
ts-y Przyjacielskie spotkanie
L BREŻNIEW - E. GIEREK
MOSKWA (PAP). 4 sierpnia na Krymie odbyło się

spotkanie sekretarza generalnego Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, przewod­
niczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, LEONI­
DA BREŻNIEWA s I sekretarzem Komitetu Centralne­
go Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, EDWAR­
DEM GIERKIEM, który przebywa w Związku Radziec­
kim na urlopie.

W toku przyjacielskiej rozmowy Leonid Breżniew i
Edward Gierek poinformowali się wzajemnie o proble­
mach, nad których rozwiązaniem pracują obecnie
komuniści i wszyscy ludzie pracy Związku Radziec­
kiego i Polski oraz o planach na najbliższy okres.

Wiele uwagi poświęcono perspektywom współpracy
radziecko-polskiej. Z zadowoleniem stwierdzono, że

rozwija się kooperacja w przemyśle budowy maszyn,
energetyce, hutnictwie, przemyśle węglowym i w wie­
lu innych dziedzinach. Wyrażono dążenie do dalszego
pogłębiania integracji gospodarczej zarówno na płasz­
czyźnie dwustronnej, jak i w ramach wieloletnich
programów kierunkowych, zatwierdzonych przez Ra­
dę Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Uczestnicy roz­
mowy podkreślili decydującą rolę żywych i ciągle
rozwijających się kontaktów KPZR i PZPR dla umoc­
nienia braterskiej przyjaźni narodów radzieckiego i
polskiego.

Leonid Breżniew i Edward Gierek uważają, że naj­
pilniejszym zadaniem międzynarodowym jest przy­
stąpienie do rzeczywistego rozbrojenia oraz całkowite

zlikwidowania groźby wojny światowej. Szczególne
znaczenie układu SALT-II polega właśnie na tym, że
rozszerza on możliwości na tej drodze.

Uczestnicy rozmowy są przekonani, że poprawa
wzajemnych stosunków między wieloma państwami
europejskimi, jaka nastąpiła po Helsinkach, stwarza

sprzyjające warunki dla nowych, wspólnie podejmo­
wanych działań na korzyść odprężenia i rozwoju
współpracy.

Tak właśnie Związek Radziecki 1 Polska podchodzą
do idei zwołania konferencji w sprawie zmniejszenia
konfrontacji wojskowej w Europie i do zbliżającego
się spotkania w Madrycie.

Równocześnie zaniepokojenie budzi fakt, że w wielu
krajach NATO ożywają plany wyposażenia istnieją­
cych arsenałów wojenńych w nowe, bardziej niszczy­
cielskie rodzaje broni, takie jak np. bomba neutro­
nowa. Realizacja podobnych planów byłaby sprzeczna
z podstawowymi interesami narodów Europy i nie
tylko Europy.

Rozmowa Leonida Breżniewa i Edwarda Gierka
przebiegała w serdecznej, przyjacielskiej atmosferze
oraz wykazała całkowitą jedność w omawianych kwes­
tiach.

W rozmowie uczestniczyli: członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KG KPZR, Konstantin Czernienko,
doradca sekretarza generalnego KC KPZR, Anatolij
Blatów.

Fragment parku Pokoju w Hiroszimie, założonego w miejscu, gdzie S sierpnia
1945 r. znajdowało się epicentrum wybuchu amerykańskiej bomby atomowej
zrzuconej na miasto. Ruiny pozostawiono jako pomnik — ostrzeżenie dla przy­
szłych pokoleń. CAF — Camera

PIOTR JAROSZEWICZ
w stołecznym

województwie warszawskim
WARSZAWA (PAP). Członek Biura Politycznego KC PZPR

_ premier Piotr Jaroszewicz przebywał 3 bm. z wizytą w sto­
łecznym woj. warszawskim. W towarzystwie gospodarzy woje­
wództwa: sekretarza KC, I sekretarza KW PZPR — Alojzego
Karkoszki i prezydenta m. st. Warszawy — Jerzego Majewskie­
go odwiedził załogę Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej .Banioch*
w gm. Góra Kalwaria, przebywał w Zakładach Kineskopów Ko­
lorowych „Unitra” — „Polkolor” w Piasecznie, oddanych do roz­
ruchu technologicznego przed świętem lipcowym oraz wizytował
budowę harcerskiego ośrodka wodnego Stołecznej Chorągwi
ZHP na Cyplu Czerniakowskim w Warszawie.

Polsko-radziecka współpraca

Bug przestanie być groźny
MOSKWA (PAP). Bug, prze­

pływający przez terytoria Zwią­
zku Radzieckiego i Polski —

należy do groźnych rzek. Jego
wylewy kończą się zwykle po­
ważnymi szkodami wyrządza­
nymi rolnictwu. Niejednokro­
tnie trzeba też z zagrożonych
terenów ewakuować ludność z

całym dobytkiem.

Ujarzmienie i uregulowania
Bugu stało się jednym z wspól­
nych przedsięwzięć ZSRR i Pol­
ski. Trwające od trzech lat pra­
ce projektowe prowadzone ró­
wnocześnie w Instytucie „Sojuz-
gipromeliowodchoz” w Pińsku
oraz w warszawskim „Hydro-

(DOKONCZENIE NA STR. S)
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GAZETA
Południowa

Choć przeszkadza deszcz
• Prace w polu nie ustają • Siewy poplonów
i podorywki • Młodzież tarnowska pomaga

przy żniwach
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Polscy żołnierze na Wzgórzach Golan
NOWY JORK (PAP). Rzecznik sekretarza generalnego ONZ,

poinformował, że państwa członkowskie Rady Bezpieczeństwa
zgodziły się na wzmocnienie ONZ-owskich sił obserwacyjnych na

Wzgórzach Golan (UNDOF) jednostkami logistycznymi z rozwią­
zywanych Doraźnych Sił Zbrojnych ONZ na Synaju. Przewiduje
się, że na Wzgórza Golan przeniesionych zostanie ok. 200 żołnie­
rzy, w tym 100 z kontyngentu kanadyjskiego i 93 z polskiego.
Będą się oni zajmowali transportem, zaopatrzeniem i kontrolą
ruchu. .

Po 185 dniach kryzysu

Nowy rząd we Włoszech siwowych Zakładów Zbożowych.

W 1974 roku Syria 1 Izrael wyraziły zgodę na stacjonowania
na Wzgórzach Golan maksymalnej liczby 1350 żołnierzy ONZ.
Jednakże obecnie zgodziły się na zwiększanie tej liczby. Wzmoc­
nione jednostkami logistycznymi, siły obserwacyjne na Wzgó­
rzach Golan liczyć będą około 1450 żołnierzy.

Na brzeskie puszki czeka przemysł spożywczy

Przyspieszyć rozbudowę
Fabryki Opakowań Blaszanych

(Inf. wł.) Jak duże jest zapo­
trzebowanie przemysłu prze­
twórczego na puszki i jak mało
ich jeszcze krajowy przemysł
produkuje najlepiej świadczy o-

brazek sprzed bramy Fabryki
Opakowań Blaszanych w Brze­
sku. Potężne samochody z re­
jestracjami wielu, nawet bardzo

odległych województw godzina­
mi a nawet dniami oczekują na

swą kolejkę. Dyrektorzy zakła­
dów przetwórczych wydają
swym kierowcom polecenia:
„Nie wracajcie bez puszek!”TM

Brzeska fabryka jest bowiem
producentem puszek małej i śre­
dniej wielkości — szczególnie
poszukiwanych przez przemysł
spożywczy. Stąd ich ilość i ja­
kość warunkują zaopatrzenie
sklepów w artykuły żywnościo­
we. Żeby zwiększyć i uspraw­
nić produkcję puszek przystą-

piono do gruntownej rozbudowy
fabryki. Właśnie realizowany
jest drugi etap tej modernizacji,
po zakończeniu której FOB sta­
nie się największym w Europie
zakładem wytwarzającym tego
typu puszki.

Z realizacją tej ważkiej inwe­
stycji zapoznali się w trakcie go­
spodarskiej wizyty w FOB-ie I
sekretarz KW PZPR w Tarno­
wie Stanisław Gębala i sekre­
tarz KW Zygmunt Hudecsek. W
trakcie spotkania z przedstawi­
cielami dyrekcji KPBP-2 j bran­
żowego zjednoczenia głównego
realizatora tej inwestycji stwier­
dzono niezadowalające tempo jej
przebiegu. Problematyczny jest
termin ukończenia prac w czer­
wcu 1980 roku. Oczywiście, jeśli
wykonawca nie zwiększy ilości

pracujących tu ludzi jak i

(DOKOŃCZENIE NA STR. J)

BZYM (PAP). W sobotę po
185 dniach od rozwiązania po­
przedniej większości rządowej,
zakończył się jeden z najtrud­
niejszych kryzysów politycz­
nych w historii Republiki Wło­
skiej. Desygnowany na premie­
ra kolejny polityk Francesco
Cossiga (chrześcijański demo­
krata) ogłosił formalne ukon­
stytuowanie się pierwszego rzą­
du obecnej, ósmej kadencji
parlamentu włoskiego, w dwa
miesiące po wyborach pow­
szechnych z czerwca br. Jedno­
cześnie prezydent Sandrę Per-
tini podpisał dekret o rozwią­
zaniu dotychczasowego, mniej­
szościowego gabinetu Giulio An-
drcottiego.

Tego samego dnia Francesco

Cossiga udał się do pałacu na

Kwirynale, by poinformować
prezydenta Włoch o pomyśl­

nym zakończeniu misji tworze­
nia nowego rządu 1 przedstawić
listę ministrów swego gabine­
tu. Nowy rząd włoski stanowi

koalicje trzech partii: Demo­
kracji ~ Chrześcijańskiej (DC),
Partii Socjaldemokratycznej i

Liberalnej. W jego skład wcho­
dzi także kilku bezpartyjnych
„technokratów”. Nowy rząd li­
czy łącznie 24 ministrów, czyli
4 więcej, niż poprzedni gabi­
net, z tego 16 reprezentuje cha­
decję, 4 Partię Socjaldemokra­
tyczną, 2 Partię Liberalną, 2

jest bezpartyjnych, pośrednio
jednak związanych z chadecją
lub tzw. strefą socjalistyczną.

W nowym rządzie ministrem

spraw wewnętrznych jest po­
nownie Virgllio Rognoni (DC),
obrony ponownie Attilio Ruffini
(DC), handlu zagranicznego po­
nownie Gaetano Stammati

(DC), finansów — Francesco
Reviglio (bezp.).

W najbliższy wtorek lub
środę premier Cossiga przedsta­
wi program swego rządu w

parlamencie, po czym rozpocz-
nie się tam debata nad votum

zaufania, która zakończy się
najpóźniej w przyszłą sobotę.
Pozytywny rezultat tej debaty
dla rządu jest uważany za spra­
wę przesądzoną, dzięki porozu­
mieniu osiągniętemu uprzednio
przez zainteresowane partie:
DC, PSI, socjaldemokratów, li­
berałów i republikanów. Włos­
ka Partia Komunistyczna wcho­
dząca w skład poprzedniej koa­
licji parlamentarnej, będzie po­
zostawać w opozycji. Komuniści

zapowiedzieli jednak z góry, że
w interesie kraju, zamierzają
nadać tej opozycji charakter

konstruktywny.

(Inf. wł.) I znów w ciągu
dwóch dni nastąpiła przerwa w

zbiorze ziarna spowodowana o-

padami deszczu. Rolnicy jednak
wykorzystują czas na podoryw­
ki i siew poplonów.

— W ubiegły piątek w rejonie
Jodłownika przeszła burza z gra­
dem, również w sobotę deszcz
padał bez przerwy — mówi dy­
rektor Spółdzielni Kółek Rolni­
czych w Jodłowniku — Andrzej
Ęaraś. Dlatego też przerwaliśmy
prace przy żniwach. Opady nie

przeszkadzają jednak w prowa-

Fot. Otto Link

dzeniu oprysków w plantacjach
krzewiarskich, w których już
zebrano jagody.

W rejonie Proszowic w ubiegły
piątek i sobotę prowadzono zbiór
zboża. Jak nas poinformował wi­
ceprezes GS, którego spotkali­
śmy przy kontroli zaopatrzenia
sklepów — Władysław Ignacyk,
pracownicy związani z handlem

wiejskim oraz z pracą w polu
nie mieli ■.wolnej soboty.

Dyżury i naprawę uszkodzone­
go sprzętu prowadzili pracowni­
cy SKR i POM. Dyżurny ze Zje­

Z legitymacją nr I

TEHERAN (PAP.) Prasa irań­
ska powołując się na informa­
cje Centralnego Banku Iranu

zapowiada wycofanie z obiegu
banknotów z podobizną szacha i

zastąpienie ich nowymi.

Wymiana banknotów
w Iranie

Na nowych banknotach przed­
stawiony będzie herb państwo­
wy Iranu, różne zabytki histo­
ryczne wśród nich grobowce
uczonego Awicenny i poety Ha-
fiza a także nowoczesne obiekty
jak np. gmach parlamentu i

zakłady przemysłu naftowego.

W Nikaragui

Troska i opieka władz
nad ludnością

MANAGUA (PAP). Nigdy w

historl Nikaragui ludność nie
doświadczała takich dowodów
troski i opieki od władz, jak
dzieje się to obecnie. W ciągu
zaledwie dwóch dni zapadły de­
cyzje w tak zasadniczych spra­
wach, jak płace dla robotników,
ziemia dla chłopów i szkoły dla
dzieci.

Rząd Odbudowy Narodowej
właśnie wydał dekret o wypła­
cie ludziom pracy zaległych za­
robków za czerwiec 1 lipiec br.
Ogłosili oni wówcźas strajk po­
wszechny na znak poparcia dla
F rontu Wy zwolenia Narodowe­
go im. Sandino, walczącego o

obalenie dyktatury Somozy. Jed-,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2f

Pilot Tadeusz Augustyniak —

zasłużony dla zdrowia narodu
„Na ratunek” dostarczył sa­
molotem dla robotnicy z No­
wego Sącza bezcenną krew,
lądując na przypadkowym
łanie koniczyny, zorganizo­
wanego przewożenia chorych
jeszcze wówczas nie było,
chociaż odbywało się ono na

prowizorycznie przystosowa­
nych do tego celu samolo­
tach.

Lotnictwo sanitarne w tej
formie, jaka dziś istnieje, po­
wstało wraz z powołaniem w

dąc - z Krakowa na sygnał (CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Na Jubileusz 35-lecia PRL

odbyła się pierwsza dekora­
cja nowo ustanowioną odzna­
ką „Za zasługi dla zdrowia
narodu”. Odznakę i upraw­
niającą do jej noszenia legi­
tymację z numerem 1 otrzy­
mał kapitan Tadeusz Augu­
styniak, pilot lotnictwa sani­
tarnego.

Pracę w Krakowskim Ae­
roklubie rozpoczął on w o-

kresie narodzin polskiego
lotnictwa sanitarnego. Wpra­
wdzie już w lipcu 1950 r. le-

dnoczenia Technicznej Obsługi
Rolniczej w Krakowie Aleksan­
der Steindel mówi: W bieżącym
roku są lepsze warunki do sprzę­
tu ziarna maszynami, ale zda­
rzają się też awarie. Największą
z nich było zepsucie kombajnu
w SKR Brzostek gdzie uszkodzo­
na została przekładnia bezstopó-
wa, a do której części zamienne
dostarczono dopiero wczoraj z

krakowskiej „Agromy”. Ponadto
mechanicy awaryjni z POM-u
Tarnowiec kończyli naprawę
kombajnu w SKR Koszyce. Eki­
py naprawcze z POM Kryspinów
usuwały uszkodzenia maszyn w

Rybnej, Libertowie i Opatkowi-
cach. Były to jednak awarie nie­
groźne i nie wpłynęły na prze­
bieg prac polowych. (cm)

*

(Inf. wł.) Obecnie na polach
województwa tarnowskiego pra­
cują 142 kombajny. Dzięki takiej
liczbie wysoko specjalistycznego
sprzętu prace przy zbiorze plo­
nów nabierają tempa. Tylko w

ciągu 2 pierwszych tygodni mi­
nionego miesiąca skoszono w

Tarnowskiem 90 proc, żyta i 50
proc, pszenicy.

Obecnie zakończono Już kosze-
nie zbóż na obszarze ponad 2 ty­
sięcy hektarów. Prosto z kom­
bajnów zboże przewozi się do

punktów skupu przy kółkach
rolniczych. Na znacznym obsza­
rze rolnicy przystępują do sie­
wu poplonów i podorywek.

Podobnie jak w latach poprze^
dnich, także i w te żniwa przyą
stąpiła do pomocy rolnikom mło«
dzież. Obecny tydzień, od ponie­
działku począwszy, ogłoszono tii

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2ł

Kolejne dary
na Centrum

Zdrowia Dziecka
WARSZAWA (PAP.) Przeby­

wająca w Polsce delegacja fir­
my Ralston Purina przekazała
w darze na Centrum Zdrowia
Dziecka większą ilość pożywki
dla niemowląt opartej na bazie

czystego białka sojowego. Prze­
kazując ten dar na ręce przewo­
dniczącego Społecznego Komite­
tu Budowy CZD Janusza Wie­
czorka, dyr. A. Christopher Ed­
warda podkreślił, że jest to wy­
raz poparcia firmy Ralston Pu­
rina dla pięknej idei uczczenia
pamięci milionów dzieci, które

straciły życie podczas II wojny
światowej. Jednocześnie dyrek­
tor Edwards wyraził zaintereso­
wanie dalszą wieloletnią współ­
pracą z Centrum Zdrowia
Dziecka.

ńmi Stewart — amerykańska pioseukarka,
gwiazda „disea”, CAF — Keyatone

Weekend w górach
przy pogodzie w „kratkę"
Po naprawdę upalnym piątku dwa

wolne od pracy dni: miniona sobota i
niedziela zapowiadały się jako wspa­
niały, naprawdę letni weekend. Wiele
osób postanowiło spędzić go w woje­
wództwie nowosądeckim. Zjechało tu

dużo wycieczek i turystów indywidual­
nych ze Śląska, Krakowa ś Tarnowa,
z województwa bielskiego. Pogoda,
która ostatnio lubi być bardzo kapry­
śna, spłatała niemiłą niespodziankę i
w sobotę było chłodno oraz padał
deszcz. Mimo to prawdziwy najazd go­
ści notowano na spływie pienińskim
Przełomem Dunajca. Wokół Jeziora
Rożnowskiego, nie zważając na pogodę,
rozlokowali się wędkarze. Wielu tury­
stów wyruszyło na wędrówkę górskimi
szlakami. Tych, którzy wytrwali w

Nowosądeckiem dwa dni, w niedzielę
czekała miła nagroda — wspaniałe
słońce. (sś)

•łr
(Inf. wł.). Dwa wolne dni przywio­

dły w Tatry wielu turystów. Tłumnie

okupowano schroniska a co odważniej­
si ruszyli na Kościelec, Świnice i Orlą
Perć, od strony. Hali Gąsienicowej i

Doliny Pięciu Stawów,

Duży ruch panował na przelotowym
szlaku tatrzańskim z hali do Morskie­
go Oka. Tutaj rozczarowanie: intensy­
wne roboty prowadzone w piątek na

ścieżce nad Czarny Staw pod Rysami
uniemożliwiały wycieczkę. Oczyszczono
wprawdzie używaną niegdyś starą dro­
gę, ale... zabrakło farby do wymalo­
wania znaków. Turyści tłoczyli się tyl­
ko w schronisku i na ścieżce wokół
Morskiego Oka.

Na drugim końcu Głównej Grani ta­
trzańska sobota przebiegła, pod znakiem
przelotnych deszczy. Mimo to pasanci
wyruszyli ze schroniska w Dolinie
Chochołowskiej na Wołowiec, który u-

ckodzi za najpiękniejszy szczyt icido-
kowy Tatr Zachodnich. Zadziałali na

zasadzie zastraszenia pogody — w nie­
dzielę słońce rzeczywiście przebłyski-
wało częściej. Trochę ciepła ze szcze­
gólnym zadowoleniem przywitało 50
osób, które speędziły sobotnio-niedziel­
ną noc na korytarzach przępełnio-ne-
go schroniska.

Nastrój na uroczej Polanie Chocho­
łowskiej psuje nie tylko pogoda w

kratkę i tłok w schronisku ale również

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Ha K&akowa
Na konto Zarządu Rewaloryzacji Zespołów Zabytkowych

Krakowa napływają dalsze wpłaty: Szczecińskie Przedsiębior­
stwo Roślin i Nasiennictwa — Stacja Hodowli Roślin — 4.951 zł,
Wojewódzka Handlowa Spółdzielnia Inwalidów „Podlasie” w

Białymstoku — 1000 zł, ZBoWiD w Skawinie — 785 zł, Lubelskie
Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych — 6.791 zł. Zwierzy­
niecka Spółdzielnia Mieszkaniowa w Krakowie — 1.455 zł, Bank
Spółdzielczy w Radomyślu Wielkim — 2 tys. zł, Krakowskie
Przedsiębiorstwo .Usług Socjalno-Budowlanych — 73.143 zł, Od­
dział Zakładowy PTTK przy Kopalni Soli w Wieliczce — 37.869
zł, Komitet Obwodowy Osiedla Wysokiego w Krakowie — 5 tys.
zł, Rada Zakładowa przy Jaroszowskich Zakładach Materiałów

Ogniotrwałych — 3 tys. zł, Spółdzielnia Pracy Wyrobów Zabaw-
karskich „Radomianka” w Radomiu — 500 zł, Spółdzielnia Pra­
cy „Mechanika Precyzyjna” w Warszawie — 2 tys. zł. Rada Za­
kładowa „Centrostal” Oddział Rejonowy w Łodzi — 200 zł, Wo­
jewódzki Związek Spółdzielni Rolniczych „Samopomoc Chłopska”
w Krakowie — 400 tys. zł, Stanisław Dąbrowski z Krakowa —

2 tys. zł, Komenda Konfrontacji Ruchu Artystycznego Młodzieży
„KRAM” w Nowym Sączu — 7.031 zl. Racjonalizatorzy Krakow­
skiej Fabryki Kabli — 3.436 zł, Miejska Poradnia Wychowaw-
czo-Zawodowa w Myślenicach — 500 zł. Centralny Ośrodek Pe­
dagogiczny Szkolenia Artystycznego z Warszawy — 2 tys, zł,
Stefania Kaczor z Cholerzyna -— 1000 zł, Stanisław Adamczyk z

Nowej Huty — 213 zł, Krakowskie Przedsiębiorstwo Gospodarki
Maszyn Budowlanych — 11.945 zł, Przedsiębiorstwo Produkcji
Pomocniczej „Budostal” w Krakowie — 3746 zł, Zofia Czachow-
ska z Krakowa — 200 zł, Nadleśnictwo Niepołomice z siedzibą
w Stanisławicach — 4.090 zł. Rada Zakładowi Zakładów Mate­
riałów Ogniotrwałych w Radomiu — 500 zł.

Nr konta Zarządu Rewaloryzacji Zespołów Zabytkowych Kra­
kowa: NBP VII O.M 35073 — 6321 — 189 — 85. (Iw)

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

■ Wisła liderem ekstraklasy piłkarskiej

H W Turynie lekkoatletyczne rekordy świata, Eu­

ropy i Polski

B Młodzi kajakarze zdobywcami brązowego me­
dalu

19 Hutnik i Cracovia pokonane
■ Wiadomości sportowe na stronach 7 i 8
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Z prac Prezydium Rządu Delegacja Izby Reprezentantów

Rumuńscy pionierzy
wypoczywają

/ w Pieninach

CM 30 lipca do 10 sierpnia
W Pieninach przebywa na

wypoczynku kilkunastooso­
bowa grupa pionierów ru­
muńskich. Podejmują ich
harcerze Hufca ZHP w

Szczawnicy-Kroęcienku a

druhna Maria Orska stara

się by pobyt był nie tylko
miły ale i pożyteczny. Or­
ganizowane są więc liczne

wycieczki, ogniska. Rumuń­
scy pionierzy goszczą w ra-.

mach wymiany pomiędzy
pismami młodzieżowymi:
polskim „Światem Młodych”
i jego rumuńskim odpowie­
dnikiem, przeto 11 sierpnia
kilkunąstpsobpwa grupa
młodych pienińskich górali
w. harcerskich mundurach

wyjedzie na dwutygodnio­
wy obóz do Rumunii. (sś)

S

s

WARSZAWA (PAP). Jak informuje rzecznik

prasowy rządu — 3 bm. Prezydium Rządu za­
twierdziło projekty dwóch rozporządzeń oraz

uchwały Rady Ministrów, które są aktami

wykonawczymi do ustawy o jakości wyrobów,
usług, robót i obiektów budowlanych przyjętej
przez Sejm na początku bieżącego roku. In­
tencją rozwiązań zawartych w dokumentach

jest ochrona Interesów konsumenta przez wy­
datne wzmocnienie kontroli jakości w różnych
fazach produkcji.

• Uchwała dotyczy kontroli jakości w jed­
nostkach gospodarki uspołecznionej. Jedno z

przyjętych rozporządzeń odnosi się do kontroli

jakości przeprowadzanej przez Polski Komitet

Normalizacji, Miar i Jakości oraz terenowe

urzędy miar i jakości; określa zakres i tryb
kontroli dokonywanych przez te jednostki.
Głównym cełem działalności Komitetu I jego
agend terenowych jest — zgodnie jz przyjętymi
ustaleniami — zapobieganie produkowaniu i

wprowadzaniu do obrotu wyrobów wadliwych,
doskonalenie norm i przepisów metrologicz­
nych i tą drogą wpływanie na oszczędność ma­
teriałów i energii, a także stymulowanie wzro­
stu liczby produktów oznaczonych państwowy­
mi znakami jakości. Drugie rozporządzenie do-

tyczy przeprowadzania ocen jakości wyrobów,
usług, robót i obiektów budowlanych przez or­
ganizacje społeczne. Przyznaje ono w tej mie­
rze szerokie uprawnienia takim organizacjom
jak: Naczelna Organizacja Techniczna, Liga
Kobiet, Polski Związek Motorowy, Stowarzy­
szenie Architektów Polskich i Polskie Towa­
rzystwo Towaroznawcze.

• W następnym punkcie porządku dzienne­
go, Prezydium Rządu — ze względu na znacz­
nie zwiększone w tym roku zadania w bu­
downictwie mieszkań i związanej z tym infra­
struktury w Górnośląskim Okręgu Przemysło­
wym — powzięło kdlejne decyzje, których ce­
lem icst zapewnienie zainteresowanym przed­
siębiorstwom budowlano-montażowym
wiednich środków realizacyjnych.

• Prezydium Rządu przyjęło
przewozach produktów rolnych
samochodowym w TT półroczu br.
dania dla przedsiębiorstw Państwowej Komu­
nikacji Samochodowej oraz organizacji tran­
sportowych, Spółdzielni Rolniczych „Samopo­
moc Chłopską” i Centralnego Związku Kółek

Rolniczych, a także dla administracji tereno­
wej.

odpo’

uchwałę o

transportem
Ustalono za-

Choć przeszkadza deszcz

Kongresu USA w Polsce
WARSZAWA (PĄP). Na za­

proszenie Prezydium Sejmu
PRL, 4 bm. przybyła z wizytą
do Polski delegacja Izby Re­
prezentantów Kongresu USA

pod przewodnictwem Johna Bra-

demasa, kierownika organizacyj­
nego większości demokratycznej
w Izbie Reprezentantów.

Delegacja została przyjęta
przez marszałka Sejmu Sta­
nisława Gucwę, który zapo­
znał gości z zagadnieniami e-

kcnomicznego i społecznego roz­
woju Polski oraz głównymi kie­
runkami polityki zagranicznej
naszego kraju.

Obecny był ambasador Sta-

nów Zjednoczonych w Polsce
William E. Schaufele.

Następnie w gmachu Sejmu
odbyło się spotkanie delegacji z

grupą członków sejmowej ko­
misji spraw zagranicznych, o-

mawiano sprawy dotyczące roz­
woju polsko-amerykańskich
stosunków w różnych dziedzi­
nach oraz niektóre zagadnienia
aktualnej sytuacji międzynaro­
dowej.

s

W niedzielę delegacja Izby
Reprezentantów Kongresu USA
zwiedziła tereny byłego hitle­
rowskiego obozu koncentracyj­
nego w Oświęclmiu-Brzezince.

Dom Lekarski

Chińskie prowokacje na granicy z SRW

Z dalekopisu
DEPESZA

(k) Z okazji święta naro­
dowego Jamajki, przypada­
jącego w dniu 6 ta., prezes
Rady Ministrów Piotr Jaro­
szewicz wystosował depeszę
gratulacyjną do premiera Ja'

majki Michaela Nprmana
Mattleya.

PROWOKACYJNE AKCJE
VII FLOTY USA

Niedzielna „Prawda” o-

»łr» potępiła prowokacyjne
akcje VII Floty USA na

międzynarodowych wodach

Azji południowo-wschodniej
• w pobliżu terytorium Wie­

tnamu. Amerykańskie okrę­
ty zbliżyły się do wybrzeży
IB SW pod pretekstem „rato-.
Wania uchodźców”. W zwią­
zku z tym dziennik przypo­
mina, że VII Flota była głó­
wną siłą uderzeniową indo-

ehlńsklej awantury amery­
kańskiego imperializmu. To
właśnie jej broń zrównywa­
ła « ziemią przybrzeżne wio­
ski wietnamskie i zatapiała
łodzie rybackie. Z jej lotni-
aktiwców startowały „phan-
temy” ze śmiercionośnymi
ładunkami.

LUDNOŚĆ KAMPUCZY
POPIERA OBECNOŚĆ

WOJSK WIETNAMSKICH

W ostatnich dniach odbyły
ęśę w stolicy Kampuczy,
Fhnom Fenh, wiece ludności
oraz członków organizacji
politycznych i społecznych,
ńs których wyrażono popar­
cie dla obecności wojsk wie-
tuamskich ns terytorium
KUL.

ODMOWA GRECJI
E Aten donoszą, że rząd

Grecji poinformował do­
wództwo NATO, iż marynar­
ka wojenna i lotnictwo

Wojskowe Grecji nie wezmą
udziału w planowanych na

jesieni br. manewrach bio­
ta północnoatlantyckiego w

gajenie Morza Śródziemnego.
! SUKCES „WESELA”
r W ARGENTYNIE

Wielkim powodzeniem oie-

azy się w Buenos Aires film

Andrzeja Wajdy „Wesele”,
który dotarł tu z 6-letnim

opóźnieniem, lecz wbrew o-
’

hawom, ozy będzie zrozu­
miały dla cudzoziemców,
znalazł uznanie zarówno

publiczności jak i krytyków,

K KATASTROFA
W sobotę niedaleko od

Bombaju rozbił się samolot

należący do „Indian Airli-
ses”, odbywający lot na li­
nii wewnętrznej i Punę (da­
wniej Poona) do Bombaju.
Na pokładzie maszyny typu
„Avro hs-48” znajdowało się
41 pasażerów i 4 członków

■sąłogi. Wszyscy oni ponieśli
śmierć.

«£ (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
g tygodniem młodego żniwiarza i

mechanjzatora. Młodzież z ZSMP
£2 przy zakładach przemysłowych
§ zorganizowała brygady remon-

X łowe, które pomagać będą w ra-

z;e nagłych awarii sprzętu. Na-
~ pływają też meldunki z konkret-

g nych przedsięwzięć — np. młó-
TM dzi z Tuchowa pracowali na po-
S lach rolników indywidualnych,
~ na polach Karwodrzy. Burzyna i
E I.ubaszowej, 4 brygady żniwne

g utworzyła młodzież z bocheń-
£5 skiego ZHP. W akcji pomaga
jj także 1300 harcerzy, wypoęzy-
~ wających na 47 obozach zloka-
SS Iizowanych na terenie woje-
g wództwa.

Dobrze przebiegają prace żni­
wne w gminie Dębica. Ną pia­
szczystych 1 równinnych gle­
bach skoszono już. 60 proc, żyta
i pszenicy.. Zróżnicowany teren

nie sprzyja równomiernemu wy­
konywaniu prąc polowych. Pra­
ce są dokładnie wcześniej roz­
planowane, zwłaszcza jeśli idzie
o użycie specjalistycznego sprzę­
tu do zbioru zbóż. Nad ich spra­
wnym działaniem czuwają bry­
gady remontowe, awarie usuwa­
ne są natychmiast — na bieżąco.
Obliczą się, że w górskich rejo­
nach gminy Dębina żniwa po­
trwają do 20 sierpnia.

WARSZAWA (PAP.) Jak po-
daje Centrala Informacji Tury­
stycznej PZMo.t, w poszcze­
gólnych krajach Europy są zró­
żnicowane dopuszczalne ilości

paliwa, które można wwieźć w

kanistrach bez dokonywania o-

piat.y ćelnej
Do Szwajcarii można wwieźć

25 litrów, do NRD, CSRS i Buł­
garii — 20 litrów, do RFN, Da-

Przewćz paliwa
w kanistrach

HANOI (PAP). Jak podała
Wietnamska Agencja Prasowa

VNA, w ostatnich dniach do­
szło na granicy między SRW a

ChRL do kolejnych incydentów
sprowokowanych przez stronę
chińską. W dwóch przypadkach
— 28ub.m.oraz1bm. — miej­
scem prowokacji był graniczny
most Bac Luan. położony w o-

kręgu Mong Cai w prowincji
■Quang Ninh. 28 .ub. ra. dwuna­
stu Chińczyków przekroczyło
most pomimo ostrzeżeń ze stro­
ny wietnamskiej straży grani­
cznej. a wkrótce potem dalszych
czterech Chińczyków dokonało

napaści na wietnamski posteru­
nek graniczny w pobliżu tego

mostu. VNA podkreśliła, że na­
pastnicy zostali ukarani przez
wietnamską straż graniczną.
1 bm. zmuszono 9 napastników
do 'wycofania się na ich własne

terytorium.
Według informacji VNA w

tym samym czasie wojska chiń­
skie. ostrzeliwały z dział arty­
leryjskich, moździerzy i wyrzu­
tni rakietowych kilka obsza­
rów w prowincji Ha Tuyen, po­
wodując ofiary w ludziach i po­
ważne straty materialne.

Zdaniem VNA prowokacje te

świadczą o tym. iż strona chiń­
ska przygotowuje obecnie ko­
lejną akcję zbrojną przeciwko
SRW.

(sad)

sS

s

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: i. Zachmu­
rzenie małe i umiarkowane,
w godzinach rannych miej­
scami mgły i zamglenia. W

eiągu dnia lokalnie możliwe

przelotne opady deszczu.

Temperatura maksymalna w

dzień od 20 st. do 24 st„ mi­
nimalna w nocy od 9 st. do
12 st. Wysoko w Tatrach

temperatura od około 7 st.

w dzieńdo4st.wnocy.
Wiatr slaby i umiarkowany
w górach okresami dość sil­
ny północno-zachodni.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. I4-TEJ;

Szczecin 17, Świnoujście 17,
Koszalin 15, Gdańsk 17, Ol­
sztyn 18, Suwałki 13, Biały­
stok 13, Warszawa 18, To-/
ruń 18, Poznań 20, Wrocław
18, Śnieżka 6, Kłodzko 19, O-

pole 19, Lublin 18, Sando­
mierz 19, Rzeszów 20, Prze­
myśl 18, Lesko 18, Kielce 18,
'Częstochowa 19, Katowice 19,
Racibórz 20, Bielsko-Biała 18,
Kraków, Tarnów 19, Nowy
Sącz 19, Kasprowy Wierch 4,
Hala Gąsienicowa 10, Zako­
pane 14.

SfOMET INFORMUJE:

Sytuacja korzystna. Warun­
ki drogowe dobre. Widzial­
ność' rano miejscami ograni-
ejsne.

I.2,3.4,5,6

W Nikaragui

1)

Bug przestanie
być groźny

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

projekcie” są już w zasadzie
zakończone. Zakres zaprogra­
mowanych prac jest gigantycz­
ny.

Ze względu na niskie, o płas­
kiej konfiguracji brzegi, Jak t.ęż
niekorzystne w tym przypadku
warunki wodne rejonów poles­
kich, trzeba będzie pokonać
wiele trudnych problemów hy-
drologicżhych i to w odniesie-

niu do bardzo dużych prze­
strzeni. Tak np. na terytorium
ZSRR Bug zatapia w czasie wy­
lewów średnio około 19,5 tys.
ha, zaś po stronie polskiej — 22

tys. ha. Projekt przewiduje wy­
budowanie 256 km wałów prze­
ciwpowodziowych — z czego 110
kra po stronie polskiej — oraz

wzniesienie 13 dużych budowli

hydrotechnicznych. Przedsię­
wzięcia te skutecznie odizolują
j ochronią przed zalaniem co

najmniej 30 tys. ha gruntów
rolnych, w tym 16,5 tys. ha na

ziemiach polskich. Dojdą, do tę­
go jeszcze szeroko zakrojone
prace melioracyjne.

niż, Austrii, Luksemburga — 10

litrów, a do Belgii, Hiszpanii i

Grecji — 5 litrów. Natomiast w

11 państwach europejskich zasar

dniczo obowiązują na granicy
opłaty celne zą zawartość kani­
stra, które mogą sięgać trzy­
krotnej wartości wwożonego
paliwa. Są to następujące pań­
stwa: Finlandia, Francja, Ju­
gosławia, Holandia, Norwegia,
Portugalia, Rumunia, . Węgry,
Włochy, Szwecja, Wielka Bryta­
nia. W Austrii za wwiezienie

więcej niż 10 litrów -płaci się
cło i podatek w wysokości rów­
nej 40 proc, wartości paliwa w

kanistrze.

Pierwsze ofiary grzybobrania
WARSZAWA (PAP.) Po lipco­

wych opadach deszczu w lasach

całego kraju pojawiło .się spo­
ro grzybów, większość -- to

grzyby niejadalne, z czego nie
zawsze zdają sobie sprawę ama­
torzy grzybobrania.. Na terenie

kraju zanotowano już kilkadzie­
siąt i to ciężkich wypadków za­
truć grzybami; najwięcej w wo­
jewództwach; zamojskim, kra­
kowskim i kieleckim. Są nawet

ofiary śmiertelne.

Przyczyną ciężkiego zatrucia

jest najczęściej muchomor sro-

motnikowy, którego niewytra-
wni zbieracze mylą z gąską lub

kanią-czubajką. Już 50 gramo­
wa dawka tego grzyba jest
śmiertelna i jedyną wtedy drogą
uratowania życia osobie, która

uległa zatruciu muchomorem

sromotnikowym jest natychmia­
stowe odwiezienie jej do szpita­
la. Przyczyną lżejszych zatruć

bywa często także olszówka, nie­
słusznie uważana w niektórych
rejonach kraju za grzyb jadal­
ny. Najlepszym sposobem unite-

zatrucia jeat zbieranie
dobrze zna-

przed grzy-
dó atlasu

swoje wia-

nięcia
wyłącznie grzybów
ńych. Warto także
bobraniem zajrzeć
grzybów i pogłębić
domości w tym zakresie.

Jak informuje Wojewódzka
Stacja Sanitarno-Epidemiologi­
czna w Poznaniu, na północy
kraju, a szczególnie w połud­
niowych rejonaeh województw
szczecińskiego, koszalińskiego,
gdańskiego i elbląskiego, w

północnych rejonach woje­
wództw: pilskiego, bydgoskiego
i toruńskiego oraz na terenie

województw: olsztyńskiego i su­
walskiego — gdzie w ostatnim
czasie stęsowano zabiegi chemi­
czne ochrony lasów — zarówno

grżyby jak i inne płody leśne
nie nadają się do spożycia^ Nie

pomagają tu żadne zabiegi ku­
linarne. Kilka osób, które mimo
ostrzeżeń i zakazów zdecydowa­
li'' się na spożycie grzybów czy
jagód pochodzących z tych le-

jonów kraju, doznało ciężkich
zatruć.

Nadzieja
dla diabetyków

WASZYNGTON (PAP). Na­
ukowcy z uniwersytetu w Pitt-

sburghu opracowali urządzenie,
które może się okazać, niezwy­
kle pomocne dla osób chorych
na cukrzycę. Urządzenie to ma

rozmiary ■talii'kart i może być
łatwo umocowane na ciele pac­
jenta dostarczając przez skórę
do organizmu niezbędną porcję
insuliny czyli hormonu umożli­
wiającego usunięcie nadmiaru
cukru z krwi. Dawkowaniem

insuliny kieruje minikomputer,
a zapas hormonu wystarcza na

tydzień. W przyszłym roku, roz­
poczną się eksperymentalne pró­
by praktycznego zastosowania

nowego urządzenia, które — zda­
niem naukowców z Pittsburg-
ha — znajdzie powszechne zasto­
sowanie w ciągu najbliższych
dziesięciu lat. W samych Sta­
nach Zjednoczonych na cukrzy­
cę cierpi ponad 2 min ludzi. Je­
dynym i bardzo uciążliwym spo­
sobem usuwania cukru z krwi

jest obecnie codzienne wstrzy­
kiwanie insuliny.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nocześnie .zapowiada się walkę z

bezrobociem, którego wskaźnik

szacuje się obecnie na ponad 65

proc.
Wielkirn wydatzehiem w tym

rolniczym kraju stało się prze­
kazanie w minionym tygodniu
10 tysiącom chłopów z rejonów

Nejapa i Cuajachille 210 tys. hą
ziemi, które do niedawna sta­
nowiły część ogromnych mająt­
ków Somozy. Będzie ona upra­
wiana wspólnie przy pomocy
technicznej i gospodarczej Insty­
tutu Reformy Rolnej. Dochody
z produkcji będą częściowo
przeznaczone na finansowanie

budowy mieszkań dla chłopów
z tych okręgów.

Nikaragua pokłada najwięk­
sze nadzieje w rozwoju rolnic­
twa. Z obecnych planów rządo­
wych wynika, źę pozostanie kra­
jem kawy. Jej uprawa i eks­
port bęną stanowiły największe
Źródło dewiz w tyra kraju. Oce­
nia się, że najbliższe zbiory
przyniosą 250 tys. kwintali ka­
wy, co przy obecnych cenach na

rynkach światowych, powinno
przysporzyć 250 min dolarów.

— i

jest to jednak niewiele
równaniu z ogromnymi
bami kraju.

Ministerstwo Oświaty
więdziąło, że 17 września

rozpoczną się zajęcia w szko­
łach. Sprawie normalizacji sy­
tuacji w szkolnictwie będzie po­
święcona seria konferencji nau­
czycielskich, trwająca od 6 do
19 bm. Ocenia się, że straty w

budynkach i wyposażeniu szkol­
nym wynoszą około 2,0 min do­
larów. *

WASZYNGTON (PAP). Władze

Wysp Bahamskich, niezależnego
państwa w Ameryce Środkowej,
nakazały opuszczenie tego kraju
byłemu dyktatorowi Nikaragui,
Anastasio Somozie, odmawiając
udzielenia mu wizy.

Somoza przybył na Bahamy
dwa tygodnie temu z Miami na

Florydzie, na pokładzie luksu­
sowego jachtu, który wynajął
dla siebie i swojej świty za 12

tys. dolarów tygodniowo.
Były dyktator odleciał z Ba-

hąmów prywatnym samolotem
w nieznanym kierunku, jak
przypuszczają niektóre agencje
■prasowe — do Gwatemali.

w po-
potcze- .

iąpo-
br.

Przyspieszyć rozbudowę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

środków technicznych. Najbar­
dziej pilne jest wykonanie prac,
które pozwolą na usprawnienie
dojazdu i załadunku samocho­
dów oczekujących przed bramą

w górach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nieprzyjemne zapachy. .Woń ta

niesie się z Babcynej Polanki, a

jej powodem jest przestarzała
oczyszczalnia ścieków. Dokumen­
tacja nowoczesnej oczyszczalni
gotowa jest od dwóch lat, krąży
pomiędzy kompetentnymi orga­
nami i nie może doczekać się re­
alizacji.

W jednym z wyremontowa-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
1955 r. Centralnego Zespołu
Lotnictwa Sanitarnego. W 4
lata później przeszedł do ko­
mórki krakowskiej tego ze­
społu — Tadeusz Augusty­
niak, który następnie ukoń­
czył kurs pilotażu śmigłow­
ców na kursie doskonalenia
oficerów w Dęblinie.

Dostały tę maszynę w pier­
wszej. kolejności Bieszczady,
co było zrozumiałe j słuszne:

konwencjonalna karetka po­
gotowia pokonywała przy do­
brej pogodzie 35-kilometrową
trasę Sanok — Rzepedź w...

2 godziny I 30 minut. Śmigło­
wiec leciał minut 15, dociera­
jąc do najbardziej niedostę­
pnych miejsc. Kapitanowi
Augustyniakowi - polecono
więc organizację zespołu lot­
nictwa sanitarnego w Sano­
ku. Zwoził chorych z całych
Bieszczad niekiedy kilka ra­
zy dziennie. Praca jego spot­
kała się z uznaniem miejsco­
wych władz.

Kiedy wrócił do Krakowa
w 1962 r. odbył inauguracyj­
ny lot śmigłowcem do Su­
chej. gdzie urodził się wcze­
śniak. Potem był pamiętny
zakopiański FIS i sanitarne

„zabezpieczenie” go z powie­
trza- Doświadczenia te nakło­
niły zarówno pilotów i leka­
rzy, jak i pracowników
GOPR-u do stałego wykorzy­
stywania śmigłowców sani­
tarnych dó ratowania ludzi
w górach.

Przypomnijmy, że lotnictwo
sanitarne dzieli się na 2 rodza­
je: uregulowany odpowiedni­
mi przepisami transport cho­
rego z terenowego szpitala
do kliniki, z jednego miasta

do drugiego,
odpowiednią
loty na hasło

spodziewane
nym harmonogramem,
nieczność takiego lotu suge-

dysponującego
aparaturą oraz

„Ratunek”, nie-
i nie ujęte żari-

ko-

Pilot Tadeusz Augustyniak-

ruje lekarz: głos decydujący
należy do pilota. Augusty­
niak potrzebę współpracy
śmigłowca z Górskim Ocho­
tniczym Pogotowiem Ratun­
kowym widział od dawna,

■własnoręcznie — wraz z dr.
Adamem Janikiem z Rabki

■wytyczył pierwsze lądowisko
na Turbaczu. Ale po raz

pierwszy „wyleciał w Tatry”
na pomoc rannemu w kwie­
tniu 1963 r., kiedy , w Pięciu
Stawach było tak lawinia­
sto, że dojść na nogach nie

sposób”.
Od tego czasu kapitan T.

Augustyniak spędził w śmi­
głowcu sanitarnym ok. 2200

godzin. Łącznie w służbie
■lotnictwa sanitarnego wyla­
tał owych godzin ponad 7

. tys. Przeszedł przeszkolenie
w szwajcarskiej miejscowości
Zermatt w Alpach, gdzie wy­
słał go GOPR. Stamtąd przy­
wiózł również wzory urzą­
dzeń ratowniczych i schema­
ty organizacyjne, wykorzy­
stywane dziś z powodzeniem
w Tatrach.

Kierowany od lat przez ka­
pitana zespół lotnictwa sani­
tarnego w Krakowie, inter­
weniuje w ciągu roku w gó­
rach przeciętnie 400 razy. W

Zakopanem przez cały sezon

zimowy i letni zawsze jest
gotów do startu sanitarny
śmigłowiec. T. Augustyniak
lądował już na nim w poto­
ku i na polnej drodze, na

skałach i ńa dachu, leśnych
łąkach i w kosówce. Naj­
wyższym lądowiskiem był
szczyt Mięguszowieckiego, na

którym śmigłowiec wsparł
się przednim kołem, bo na

„pełne lądowanie" nie było
miejsca. Ta akcja to jeden z

coraz liczniejszych przypad­
ków „akcji z powietrza”: po­
nieważ lądowanie wśród skał

jest niemożliwe — z maszy­
ny opuszczają się do ofiary
wypadku ratownicy, którzy
następnie transportują posz­
kodowanego do „zaparkowa­
nego” śmigłowca, bądź wcią­
gają doń na linie.

Czy kapitan i jego zespół
często ryzykują życie swoje i

pasażerów’ Tadeusz Augu­
styniak odpowiada, że lecą
tylko wtedy, gdy pozwala
na to pogoda, warunki topo­
graficzne i — doświadczenie.
Od ub. r . obowiązuje opraco­
wany przez niego — wspól­
nie z GOPR-em i zatwierdzo­
ny regulamin górskich lotów ■
śmigłowców. Przepisy są
ostre: ich pilot musi mieć
minimum 300 godzin wylata­
nych na śmigłowcu, w tym
150 w charakterze dowódcy.
Ale nie zmienia to faktu, że

ryzyko chociaż minimalne,
jest. Latanie między skałami,
pa niskich wysokościach po­
ciąga dodatkowe trudności,
wymaga najwyższych umie­
jętności i specjalnej odwagń

Wyróżnienie kapitąna Ta­
deusza Augustyniaka odzna­
ką nr 1 „Zasłużony dla zdFP-
wia narodu” stanowi także

wyraz uznania , dla tych
wszystkich lotników, mecha­
ników, lekarzy, personelu
medycznego, którzy interwe­
niują wtedy, gdy jest najcię­
żej i najniebezpieczniej i

którzy tej interwencji ni®

odmawiają nigdy.
LESZEK MAZAN

na towar. Tak więc trzeba uczy­
nić wszystko, aby /inwestycja ta

przebiegała terminowo i spraw­
nie. Taki był generalny wnio­
sek ze spotkania gospodarzy wo­
jewództwa z realizatorami II

etapu rozbudowy FOB-u. (sad)

nychi szałasów obok' schroniska
dobrze funkcjonuje Izba Pamię­
ci poświęcona wyprawie TOPR
w lutym 1945 r. po radzieckich
partyzantów uwięzionych przez
śnieg po słowackiej stronie Tatr.

Zwiedza ją każdego
sób. Pod troskliwą
równika schroniska
Cieślewicza znalazły
i plansze, szkic trasy, zdjęcia
uczestników wyprawy, używany
wówczas tobogan i fotosy z fil­
mu „Błękitny Krzyż”. (kaw)

dnia 200 o-

opieką kie-

Wincentego
się tu mapy

! | Pogrzeb Heleny MitaJ

<

5

(
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Wczoraj o godz. 14 na cmen­
tarzu w

kowiny
pogrzeb
bowego
cjonariuszki Komendy Miejskiej
MO w Zakopanem, zamordo­
wanej w dniu 2 sierpnia w cza­
sie pełnienia obowiązków służ­
bowych.

W trakcie uroczystości po­
grzebowych naczelnik miasta i

gminy tatrzańskiej H. Trunów
udekorował trumnę

“

Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, nadanym
przez Radę Państwa a przedsta­
wiciel ZM ZSMP Z. Kałamowiec-

Czarnej Górze koło Bu-

Tatrzańskiej odbył się
starszego sierżanta szta-

Helehy Milan, funk­

ki udekorował trumnę Złotym
Odznaczeniem im. Janka Kra­
sickiego, nadanym pośmiertnie
H. Milan przez ZG ZSMP.

ż■

Krzyżem

Zmarłej

W imieniu kierownictwa służ­
bowego i partyjnego KW MO w

Nowym Sączu i funkcjonariuszy
Milicji województwa

' nowosą­
deckiego. Zmarłą pożegnał za­
stępca komendanta wojewódz­
kiego MO ppłk Z. Strzelecki. W

pogrzebie obok członków rodzi­
ny, wzięli licznie udział funk­
cjonariusze KM MO w Zako­
panem, delegację jednostek MO
z woj. nowosądeckiego oraz

miejscowe społeczeństwo.

W roku 1905 — drugiego marca w krakowskim „Czasie”
zamieszczano artykuł Informujący o uroczystym otwarciu
Domu Lekarskiego. Wśród gości byli m, tn. hrabia Stanisław
Tarnowski, pro/. Fryderyk Zoll, prezydent Krakowa — Ju­
liusz Leo, przedstawieiefe wielu miast Polski, posłowie, nau­
kowcy, no i oczytuiście sam' „kwiat” lekarzy krakowskich.

Dziennikarz „Czasu’1 pisał wówczas:
— Zasłużone Towarzystwo Lekarskie krakowskie, tyle, pra­

cujące z pożytkiem dla nauki i społeczeństwa, nareszcie
otwarło podwoje własnego domu, który odtąd stale będzie
'głównym ogniskiem jego działalności.

Dom Lekarski przy dawnej ulicy Radziwiłłowskiej, obecnie

Reja 4, zachwycał wystrojem swoich wnętrz. 1 nic uF tym
dziwnego', by'fo to bowiem dzieło samego mistrza Wyspiań­
skiego. Stanisław Wyspiański dla każdego z pomieszczeń opra­
cował projekty wnętrz, uwzględniając przy tym kolorystykę
ścian, ozdoby, tkaniny, boazerię, rodzaj sprzętów. Jego autor­
stwa są także przepiękne witraże. Słynny i najbardziej znany

„Apollo spętany” witraż centralny i witraże o kompozy­
cjach roślinno-dekoracyjnych w oknach bocznych. Urzekają
one swą niepowtarzalnością. Wyspiański zaprojektował także
meble. Jego fotele zasłynęły ponoć w Krakowie z tego; że
były dość niewygodne, na co najbardziej uskarżali się człon­
kowie Towarzystwa Lekarskiego, którzy podczas długich
i męczących zebrań w żaden sposób nie mogli się w nich

zdrzemnąć.
Owe meble zmusiły nawet poetę do napisanie wiersza —

polemiki, Dziennikarz z „Nowej Jiefprmy” nazipał je bowiem

„secesyjnymi”, co bardzo rozzłościło artystę. Dzięki temu po­
wstał taki oto wiersz:
(fragment)

— Wyuczono papugę wyrazów « sztuce,
przyznać trzeba, że łatwość miała w tej nauce:

gdy więc wyraz „secesja" wymawiać poczęła,
wita tym wyrazem wszystkie nowe dzieła.
Więc styl moich krzeseł z lekarskiego domu
nazwała „secesyjny" — płynnie i bez sromu.

(...) Jakkolwiek rzecz ta kształtu sztuki nie odmieni,
frazes jeden wystarczy, by MYŚL diabli wzieni.

(gn)

1
I

9 Zagadka dla Służby Dro­
gowej MO: gdzie w Krakowie
można jeździć legalnie na

czerwonych światłach „pod
okiem władzy”? Odpowiedź
na końcu Raptularza... 9 W
narożnej kamienicy — róg
Małego Rynku i ulicy Stolar­
skiej — położono nową elewa­
cję. Radość trwała jednak
krótko. Pracownicy poczty
zniszczyli „urodę” świeżych
tynków, zakładając instalację

'

telefoniczną. Stara zasada: je­
dni remontują, drudzy nisz­
czą... Tytko kto będzie za to

płacił? 0 Przy ulicy Łokiet­
ka na osiedlu XXX-lecia
zmieniono dotychczasowy nu­
mer kodu: 30-016 na nowy.

-Nikt nie zna nowego ńumćru,
ani poczta w osiedlu, ani Głó­
wna Rozdzielnia Listów, ani

. Urząd Doręczeń przy' ul. Pi­
lotów. Śledztwo mieszkańców,
do których nie dochodzą listy,
nadal' trwa. Zdołano ustalić,
że na razie nikt nie jest kom­
petentny! fś Rozwiązanie za­
gadki: Najbezpieczniej pod
„Jubilatem”, gdzie do tej pory
nie stasowano dawnych świa­
teł dla pieszych.

(gn)

■-/

• DKF UJ „Rotunda”'.(Ole­
andry, 1): Akc.ia Bororo (CSRS
15 lat) — zarnhn. /

$ MDK (os. Na Stoku, bl,
31a): Turniej szachowy i war-^

eabowy.
@ KDK „Pałac pod Barana­

mi”: Wystawa fotograficzna
członków Klubu Fotograficznego
Amatorów z Nowej Huty —

.

Dziesięciu z KFA. W galerii: •,

Wystawa Zdzisława Korzona z

Gorlic „Rzeźba w ceramice” i ,

Karoliny Szczerby „Bai-wy pej­
zażu” — malarstwo, >

0 „Piwnica pod Baranami”:
Koncert zespołu muzycznego
„Sun Ship” — 20 — 23. <

> Krytykowani wyjaśniają
W związku z zamieszczoną na

naszych łamach notatką doty­
czącą skandalicznych warunków

bhp i ppoż.. panujących w pra­
cowni dekoratorskiej SDH „Ju­
bilat” przy ul. św. Marka 22, z

Komendy Straży Pożarnych m.

Krakowa otrzymaliśmy pismo,
w którym czytamy m. in.: w

wyniku przeprowadzonej kon­
troli Komenda Straży Pożarnej
zakazuje użytkowania pomiesz­
czeń' pracowni dekoratorskiej.
Przy okazji dowiadujemy się,
że trzy,. z czterech innych pra­
cowni dekoratorskich WSS, zo­
stały zamknięte...

Plenarne posiedzenie
KMG PZPR w Myślenicach

Mieczysława Suder — sekretarzem KMG

Ocenie realizacji programu propagandy wizualnej i este-

tyzacji miasta i gminy poświecone było ostatnie posiedzenie
plenarne KMG PZPR w Myślenicach. Uczestniczył w nim
m. in. sekretarz KK PZPR. — Jan Gluza. W trakcie dyskusji
zwrócono uwagę na fakt, że pomimo wysiłku instancji par­
tyjnych i władz miasta w dziedzinie propagandy wizualnej
w zakładach pracy nie osiągnięto pożądanych rezultatów, i
Nie wszystkie zakłady pracy umiejętnie eksponują swój do-j
robek, tak w sferze produkcji, jak w zakresie poprawy wa-

‘

runków socjalno-bytowych, prezentowania ludzi dobrej ro­
boty: racjonalizatorów i młodych działaczy. Czołówka naj­
lepszych jest ciągle nieliczna: Zakłady „Pemod”, ZPO „Vi-
stula”, WG „Galalit”, PKS, Spółdzielnia „Budrem”.

Natomiast wyraźnej poprawie, uległ stan propagandy wi­
zualnej na terenie miasta (dobra oprawa plastyczna imprez
kulturalnych, akcji .politycznych i społecznych). Ż wydatną
pomocą przychodzą tu rn. in. Miejski Dom Kultury, Biblio­
teka Publiczna, Muzeum Regionalne oraz Sale Wystaw Arty­
stycznych.

_ Myślenice to miasto turystyczne. Propagowaniem piękna
ziemi myślenickiej zajmują się miejscowe wydawnictwa
regionalne i trzeba przyznać, że robią to dobrze. Dużo za­
niedbań występuję nadal na terenie wsi, i ną to w najbliż­
szym czasie należy zwrócić szczególną uwagę. Z pomocą
winni przyjść działacze Kół ZSMP oraz przedstawiciele sa­
morządów wiejskich. Jako przykład skutecznej i właściwej
mobilizacji społeczeństwa myślenickiego w porządkowaniu
miasta i gminy, wymienić można uczestnictwo w corocznych
konkursach Miasto — „Mistrz gospodarności” i Gmina —

„Mistrz gospodarności”. Wiele orać porządkowych wykonano
w czynie społecznym. Uporządkowano drogi, szlaki turysty­
czne, powstały nowe obiekty wypoczynkowe, obiekty spor­
towe, parki i zieleńce. Chodzi o to. aby o ład i porządek
troszczyli się wszyscy, żeby byłą 1o sprąwa codzienna, a nie
okazjonalna akcja, od konkursu do konkursu...
• W, trakcie plenum dokmmno tak^e zmian kadrowych. No­
wym sekretarzem KMG PZPR w Myślenicach wybrana zo­
stała Mieczysława Suder. (gn)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 2 sierpnia
1979 roku zginęła tragicznie podczas pełnienia obowiązków

służbowych starszy sierżant sztabowy

Helena MILAN
Odeszła od nas funkcjonariuszka Izby Dziecka Komendy
Miejskiej MO w Zakopanem, pełna szlachetnej wrażliwo­
ści, zaangażowana w pracach koła ZSMP i KZ PZPR KM

MO w Zakopanem, zawsze pełną inicjatywy w pracy
z młodzieżą i w działalności społecznej.

Cześć Jej pamięci!
KIEROWNICTWO SŁUŻBOWE I PARTYJNE

KW MO W NOWYM SĄCZU
FUNKCJONARIUSZE MO I SB

WOJEWÓDZTWA NOWOSĄDECKIEGO

Kraków można zwiedzać

W dniu 2. VIII. zmarła tragicznie

tow. Helena MILAN
długoletnia przewodnicząca koła ZSMP przy KM MO w

Zakopanem, działaczka Zarządu Miejskiego ZSMP w Za­
kopanem. Odznaczona pośmiertnie Złotym Odznaczeniem

im. Janka Krasickiego.
Cześć Jej pamięci!

MIEJSKA ORGANIZACJA ZSMP
W ZAKOPANEM

także...
Słoneczna pogoda sprawia, że

wielu turystów odwiedzają­
cych Kraków chętnie korzysta
z otwartych Samochodów „Wa-
wel-Touristu” — fiątów-jamni-
ków. Trasa jest bardzo cieką-
wa: Sukiennice, najcenniejsze
zabytki Starego Miasta, Planty,
Brama Floriańska i Ciesielska.

Collegium Maius, kościół św

Anny i kościół św. Piotra i Pa­
wia przy ul. Grodzkiej oraz

dzielnica Kazimierz.

Samochody są zradiofónizo-

wane, a historia i oF.— .- zabyt­
ków nagrane na taśmę magne­

„jamnikiem*'
tofonową w pięciu językach,- m.

in. francuskim, angielskim i
niemieckim. Dodajmy, że każdy
z dwóch samochodów zabiera
siedem osób — cena przejazdu,
z nagraniem w -polskim
50 zł, w języki: 'jbl-m — 8Q zł.
Natomiast zwolenników pieszych
wędrówek zapraszamy na' wy­
cieczki z przewodnikiem r po
Krakowie. W programie za­
bytki na szlaku Drogi Królew­
skiej. Zbiórka codziennie przed
Sukiennieaimi o godzi 10.30:'

(gn)
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Niedawno otrzymałem od czytelniKa list na temat odwagi cywil­
nej. Autor, były partyzant, a potem żołnierz, mający Krzyż Wa;
leeznych i inne' odznaczenia bojowe, stwierdza, że zabrakło mu mę­
stwa, aby na zebraniu załogi otwarcie wytknąć dyrekcji karygodny
bałagan w zakładzie i przymykanie oczu ha partactwo i bumelanc-
two. Choć jest wśród pracowników wielu, którym „żółć się burzy”,
gdy patrzą na beztroskę i tolerancję kierownictwa - dla nierobów
— pisie czytelnik — i ich, i mnie „coś powstrzymuje” przed prze­
ciwstawieniem się złu.

Zaprezentowana tu szczerze włas ~a słabość nie jest bynajmniej
zjawiskiem odosobnionym. Dlaczego? Dlaczego ludzie często jeSz-

’

cze milczą? — Bo po prostu — piszc inny czytelnik — ogarnia ich
lęk przed odwetem ze strony krytykowanych. Lęk przed szykanami.

Czy jest on uzasadniony?
Odpowiedzi na to pytanie dostarczyć może wiele osób odwołują-.,

cych się do rad zakładowych, komisji rozjemczych, do instancji
partyjnych różnych sźczebli od decyzji o bezprawnym zwolnieniu

.z pracy, przesunięciu na gorsze stanowisko, pozbawieniu zasłużo­
nej premii itp. Zjawiska szykanowania odważnych, otwarcie ataku­
jących błędy i nieprawości, są na tyle częste, że w oficjalnych do-

' kumentach partyjnych, jak np. uchwała V! Zjazdu, czy w refera­
tach programowych na posiedzeniach KC PZPR, wielokrotnie pod­
kreśla się.part.yj.ny obowiązek obrony uczciwych ludzi
przed sankcjami za słuszną krytykę, a także konieczność walki o

sprawiedliwość na có dzień. ■
Ale czy zawsze odwet dotkniętego dyrektora czy kierownika jest

realnym niebezpieczeństwem dla człowieka, który oburza się na

złą robotę, i .niesolidną postawę szefów? — Nie zawsze. Niejedno­
krotnie uczciwi ludzie boją się jakby „na wyrost” Te obawy mają
uzasadnienie zarówno społeczne, jak i psychologiczne. Wybitny -

psychiatra Antoni Kępiński zwracał uwagę na różnice między od­
wagą cywilną a męstwem żołnierza w boju Pierwszej towarzyszy
najczęściej LEK SPOŁECZNY, drugiej — LĘK BIOLOGICZNY.

Lęk biologiczny — to obawa przed utratą życia. Ponieważ'jest
ono dla człowieka wartością-najcenniejszą, wydawałoby się, że lęk
ten powinien w największym stopniu paraliżować jego'aktywność,
skłaniać do dezercji zś placu, boju. Tymczasem natura ludzka jest
skłonnado minimaIizowania tej obawy.

„Ocieramy się śniieić — pisał ANTONI KĘPIŃSKI — zacho- •

wując się nieraz tak, jakby ona nie istniała. Lęk przed śmiercią
ulega dość łatwo redukcji i dzięki temu możemy go przezwyciężyć
i iść naprzód wtiaszej drodze, inaczej musielibyśmy się stale wy­
cofywać. Natomiast w wypadku lęku społecznego mechanizmy o-

bronne są jakby słabiej ukształtowane”.
Co gcrsża, wyobraźnia wyolbrzymia moc i zdolności represyjne

„absolutnego władcy i absolutnego sędziego, choć w rzeczywistości
daleko mu do-tego”. To urojpnie doprowadzą do zwiększonej reak- .

cji.lękowej, do.dalszego wyolbrzymiania przedmiotu lęku. Czyli —

błędne koło „Powiedzenie, że strach ma wielkie oczy, odnosi'się
szczególnie do tego typu lęku” — stwierdza Kępiński.

- Powstaje więc pytanie, jak -.postępować,' aby rozwiewać te urob­
ienia, aby przerwać .to „błędne koło” niemocy lękowej. Tu. już
chciałbym powrócić na grunt praktycznych działań ogniw życia
społecznego zwłaszcza partii. Licząc się z obiektywnie działającymi
hamulcami - krytyki, .wynikającymi z aspołecznych' postaw ludzi
mających w ręku określoną władzę, należy konsekwentnie k dr ać
winnych za niesolidność-w pracy. Za. stwarzanie złych stosunków
międzyludzkich. Za krzywdzenie uczciwych podwładnych.

Informowanie o sankcjach zastosowanych wobec tych pryncypa-
łów, którzy nie umieją lub nie ćhcą brać na siebie odpowiedziałno-

- ści za powierzone im. zadania i' załogi — to bardzo ważny instru­
ment pr^ezwy”.'ę/ania lę-knw społecznych, to środek Wzmacniający
odwagę cywilną/ęóywajeli. Odwaga ta ma ogromne znaczenie W

.naszej dzisiejszej walce;z.marnótraWstwem,-bałaganem, konserwa­
tyzmem itp. zjawiskami. Cenić ją powirtni mądrzy działacze partii
na wagę złota. Bo jest to właśnie jeden z bardzo skutecznych czyn­
ników bezinwestycyjnego rozwoju kraju.

Wiem, że są tacy, którzy tyłku wzruszają ramionami na taką opinię:
„Odwaga cywilna? — ani tego zważyć, ani policzyć, ani ująć we

wskaźniki... To tylko- takie piękne słówka”. Nieprawda! Gdybysmy
Wyzwolili pokłady.tej odwagi w działaniu setek tysięcy rodaków,
byłby to cenny zaczyn ideowo-moralny ofensywy przeciy' .prywa­
cie i egoizmowi, lekceważeniu interesu społecznego. Do ofensywy,
tej jeszcze raz weżiyało XTIT Plenum KC. Szukajmy wszelkich sku­
tecznych; rodzajów: amunicji do tej batalii, -korzystajmy też 'z eks­
pertyzy mądrych strategów z różnych dyscyplin nauki.

Uosobieniem1 zła nie żawsże"musi być zasługujący na krytykę
zwierzchnik. Nieraź Występuje;nawet większy lęk-społeczny przed
powiedzeniem prawdy: w oczy> nieuczciwym kolegom partaczom,
obibokom, wyciągającym zawsze jednak skwapliwie dłoń po zło­
tówki z państwowej kiesy. Uczciwy człowiek, który nie chce pod­
dać'się zasadzie: Jeśli wszedłeś między wrony...” może mieć cza­
sem dosłownie zatrute przez, nich życie. .%'

-. Pomagajmy.:więe ludziom ideowym, odważnym, bez przymruże­
nia. oka traktującym szlachetne zasady naszego ustroju, pomagaj­
my w prący zawodowej i w. wyrażaniu swojej opinii. Zapewnijmy
ich głosom krytycznym skuteczność. A służyć temu może najsku­
teczniej stała demokratyzacja życia publicznego.

1 JAN SAPLEWICZ

jędzy narodowy Dzień .Dziecka
my już ,za sobą, i choć Rok poświę­
cony małemu Człowiekowi jeszcze
:sie nie skończył, sprawa wydaje
się jakby odfajkowaną. Ale to wy­

łącznie winą akcyjności wyznaczającej rytm
życia społecznego, w konsekwencji której,
fala zainteiesowania wieloma zagadnieniami
opada, jak narosła, a problemy często pozó-
ita.ią.

Temat który chcę podjąć „narodzi! się” w

formie dokumentów pisanych w 1976 roku,
kiedy to właśnie z okazji Dnia Dziecka,
1 czerwca. Ministerstwo Oświaty i -Wycho­
wania wydało dla szkół i przedszkoli stosow­
ne-„Zarządzenie”; zaś Centralna Rada Związ­
ków -Zawodowych opublikowała ..Wytycz­
ne”. których wsóólna treść określała zasady
patronatu zakładów pracy- nad placówkami
oświatowymi.

Intencje obu dokumentów były bardzo
szlachetne! Szło o stworzenie „społecznego
frontu pomocy szkole” przygotowuiącej się
do reformy oświaty, przy ‘czym szkoła ’ nie
chciała znaleźć się’ w- wyłącznej' roli
wiszącego u garnuszka potencjalnego ch’e-
bodawcy. Zarządzenie Ministerstwa
rało 'wiec 'cały indeks form, którymi
cówka (prźed)szkolna zdolną się jest rewan­
żować . patronowi. Przykłady? Ano czyny
społeczne młodzieży na rzecz porządku w

zakładzie pracy, występy dziatwy szkolnej
na uroczystościach zakładowych uświetnia-
;ace program; artystyczny, opieka, na zasa­
dnie „niewidzialnej reki” nad rencistami ża-
k!adów pracy, a nawet wstępny etan eduka­
cji mogącej mieć wbjyw na nodjęcie
szłej pracy zawodowej w zakładzie
kuńczym.

Dodatkowe walory- óbu dokumentów
ciły się w rozszerzeniu'pojęcia „wychowa­
nia przez prace”, a więc młodzież miała
zwiedzać zakłady nracy. miały sje' odbywać
tam ..otwarte dni”, i odwrotnie kadra inży-
uieryiną miała sie pokazywać w szkole, pro­
wadzić ewentualne kolka zainteresowań itp.

To była obudowa.- •możńś bv 'rzec dekc-a-
cją. która: gdzieniegdzie .stała się rzeczywi­
stością, jak to bywa za sprawą pasjonatów. •

Istota natomiast snrawv- była pomoc-: . mate­
rialna szkole. Mówi* o -tym dobithie.no. LM

zastępcy członka B’U>-a Po’itvcznp?o KC,
I sekretarza' KK PZPR KAZIMIERZA BAR-
CIKO^SKtFGO wystosowany do Egzeku­
tyw KZ i POP krakowskich zakładów pracy.
20 kwietnia 1973 roku. List apelował o

„zintensyfikowanie pomocni cłla podopiecz­
nych szkół, o dokonanie wspólnie z władza­
mi oświatowymi yrmiiesiącach mńiu i. czerw-
mt przeglądu szkół oraz udzielenie,, pomocy
w przeprowadzeniu remontu

'

budynków i
wyposażeniu w niezbędny

'

sprzęt i pomoce
naukowe ztułaszcza dla nauczania Początko­
wego. zajęć prakfiwtno-technićznych i wy­
chowania. fizycznego”. ■'

Li«t nie pozostał bez echa. Międzynarodo­
wy Rok '.Dziecka jeszcze podn iósł ”a intereso­
wana tematem, i oto na przykładzie''ednej
r. dzię’n.ic Krakowa, a mianowicie': Podgórza,
chciałbym Czytelnikom pokazać, jak sie ów
patronat zakładów nracy nad szkołami i
przedszkolami wypełnia.

Oczywiście naświetlenie tematu

jednostronne. Nikt. nie pożali ..się -.na

mecenasa,, który świadczy przecież
całkowicie dobrowolnie.
Oświaty i Wychowania, podobnie jak w

szkołach, złego słowa nie usłyszysz o patro­
nach. Zakłady pracy co najwyżej posiekaj
na mnożącą się listę petentów. Ale każdy
wo'i patronat nad szkoła, od patronatu nad.
klubem sportowym, bo to i koszty mniej­
sze, i żvsk na ogół wymiernieisTW, Ks;egówi
nie kochają zresztą finansowej ekwilibrysty-
ki na poziomie wyczynu, do' której zmusza

ich sport, a załogi coraz bardziej opornie
reagują na propozycje opodatkowania sie na

ten cel. Gdy jeszcze do tego dochodzi bez­
sporna, manifestowana wdzięczność pod­
opiecznych szkół, apele opatrzone hasłami

typu „Wszystkie dzieci są nasze”, ..Ludzkość
powinna dać dziecku to, co ma najlepsze” na

liście darów dla szkoły, płynących. ze szcze­
rego serca, może sie znaleźć nawet kuta
ręcznie... popielnica, (zostawmy — bo to

przecież dla poczekalni, w-której bywają
też rodzice).

Inspektor ZBIGNIEW NOWICKI wyciąg­
nął grube teczki. „Teoretycznie i praktycz­
nie — oświadczył —. każda z naszych . pla­
cówek szkolnych i w dzielnicy, a więc 33
szkoły podstawowe, 48 przedszkoli i 3 domy
dziecka, objęta jest. patronatem zakładów
pracy. Potentaci przemysłu mają nawet dwie
lub trzy szkoły podopieczne. I odwrotnie,
placówki wychowania zabiegają o to, by
ruiązać się z nie jednym zakładem opiekuń­
czym, Pyta pan, czy wszyscy dają jednako-

przy-
opie-

mieś-

będzie
swego
pomoc

W Inspektoracie
podobnie jak

W cieniu

wokandy

N■’ luf

Była
nich ------------------ ---------------- - -

- budynku Urzędu Pocztowo-Telekomunikaćyjnego nr 87 w

Krakowie—Nowej Hucie ukradziono worek x pieniędzmi.
W worku było 351 tys. ił...

*

ie był to napad klasyczny. Nie było więc podniesionych
_j góry rąk klientów, stojących przed kasami, nie było
luf pistoletów wycelowanych w piersi urzędników,
natomiast zuchwała kradzież pieniędzy. W odpowied-

dokumentach stwierdzono, że 13 grudnia 1978 roku z

Podziękowanie
Wo chętnie? W Ubiegłym roku, temat ten

analizowała Egzekutywa Komitetu Dzielni­
cowego, oceniając realizację patronatu bar­
dzo pozytywnie. Powiem, że około 50 pro­
cent zakładów opiekuńczych wywiązuje się
z-tycli zadań na piątkę, 30 proc, na czwórkę,
a10proc. — słabo. Które słabo? — Pan wy­
baczy. Powiem raczej. które wywiązują się
najlepiej”.

Pojęcia „słabo” czy „dobrze” mają natu­
ralnie' charakter względny, bo różne są moż­
liwości finansowe i techniczne mecenasów,
na ocenę „słabo” można więc zasłużyć dając
nawet kilkadziesiąt tysięcy złotych na

sprzęt, a na ocenę „bardzo dobrze” dając kil­
kakrotnie mniej, ale za to świadcząc pomoc
w tysiącach drobiazgów, wobec których pla­
cówki przedszkolne czy szkolne stają często
zupełnie bezradne. Weźmy dla przykładu
maleńkie przedszkole nr 67 z ul. Szwedz­
kiej,

' które cd swego mecenasa (Krak. Zakł.
Elektroniczne „Unitra-Telpod” z Lipowej)
uzyskało w jednym tylko roku szkolnym
następujące świadczenia: przegląd instalacji
wód.-kan. i jej poprawienie, przegląd i na­
prawa wszystkich mebelków dziecinnych,
uszczelnienie okien, założenie ochron zabez­
pieczających przed włamaniem na drzwi,
dotacja na mikołajowe paczki — 5 tys. zł,
wyłożenie podłóg wykładziną . lentex, wy­
miana całej instalacji świetlnej wartości
15 tys. zł. podstawienie autokaru na wy­
cieczkę do Pieskowej Skały, urządzenie kąci­
ka technicznego wraz z jego wyposażeniem,
dostarczanie zimą drewna do rozpalania w

piecach, przebudowa piaskownicy, no i
kwiatki — też ważne, z okazji Dnia Nauczy­
ciela, Dnia Kobiet... Pewnie coś pominąłem,
ale po tej liście widać, że może się nawet
kierownictwu przedszkola pomieszać, kto
jest ważniejszy: czy przewodniczący Rady
Zakładowej „Telpodu” RYSZARD LEPIAR-
SKI, czy Inspektor, bo gdyby ten. ostatni dla
czterech tylko szkół, chciał załatwić napra­
wę wypaczonych okien, to pewnie musiałby
z innych obowiązków zrezygnować.

Tak wygląda sprawa z perspektywy
przedszkola czy szkoły. Natomiast z punktu
widzenia Inspektoratu są od ..Telpodu” je­
szcze lepsi. Oto, wyliczmy dla przykładu
„PELMĘ” czyli Krak. Zakł. Przem. Masz.
Leśnictwa, której dyrektor ROMAN WNĘK,
podobnie' jak dyrektor ADAM PAWLIK z

Krakowskiej Fabryki Mebli czy STEFAN
DĄSAŁ z Centrali Rybnej stanowią auten­
tyczny aktyw... resortu oświaty. Podobnie
wysokie oceny zyskała sobie spółdzielczość
mieszkaniową, a zwłaszcza Związkowa Spół­
dzielnia Mieszkaniowa, gdzie po ANTONIM
JAROSZYŃSKIM jeszcze pamięć żywa
trwa: wiele robi „Armatura”, .Solyąy”,
CPN, „Vistulą”, „Bonarka”, Garbarnia z

Ludwinowa, PROiB, Krak. Przeds. Robót
Bud.-Montażowych, Przeds. Bud. . Mont.

Hutnictwa, Instytut Szkła, „Transbud”, spół­
dzielczość pracy.

Nie da się wszystkim oddać pełni zasług,
chcę natomiast wskazać jeszcze na formy
pomocy, na tę ich rozmaitość, która być
może nasunie komuś pomysł, czym jeszcze
można by wspomóc niedoinwestowaną
oświatę.

Oto dla przykładu Instytut Odlewnictwa
zakupił dla Zakładu Wychowawczego nr 2
sprzęt radiofoniczny i muzyczny wartości
60 tys. zł; Sp-nia „Wanda” zakupiła dla Do­
mu Dziecka sprzęt turystyczny; Krak. Fa­
bryka Mebli dała m. in. 20 t.ys. zł na Cen­
trum Zdrowia Dziecka, wykonała roboty ta-

picerskie w Demu Dziecka nr 4. wykonała
meble dla Przedszkola nr 155 wartości 20
tys. zł i pomogła przy budowie boiska spor­
towego szkole nr 49. Dla odmiany Związko­
wa Sp-nia Mieszkaniowa kupiła szkole nr 25
telewizor kolorowy, 3 magnetofony. 4 radia,
zaś „PELMA” ufundowała m. in. 2 książecz­
ki mieszkaniowe, ofiarowała 30 kompletów
„Małego majsterkowicza” szkole nr 117 w

Prokocimiu Nowym i przeprowadziła w tej
sżko^, bagatela, pełny „remont” po oddaniu
szkoły przez budowlanych, doprowadzając-
budynek do stanu używalności. Podobnie,
remont wartości 100 tys. zł przeprowadziła
w Szkole Podstawowej nr 47 Centrala Ryb­
na. „Miraculum” rokrocznie przeznacza

-8 miejsc dla dzieci ze szkoły nr '23 i Domu
Dziecka na swych koleniach, „Transbud”
ufundował szkole nr 116 sztandar i koloro­
wy telewizor, CPN wyasfaltował boisko, cały
szereg zakładów pracy przeznaczyło poważ­
ne kwoty na wyposażenia klas-pracowni, a

„Solvay” .finansuje instruktorów dla kółka
artystycznego i nauki języków obcych w

szkole. Naturalnie wszyscy dają na słodycze
w Dniu Dziecka, niektórzy kupują bilety do
teatru dla dzieci, kto ma, ten przynajmniej
raz w roku oddaje szkole autokar do dyspo­
zycji na wycieczkę, kto potrafi ten remontu­
je kuchnie szkolne, poprawia instalacje —

i doprawdy, jeśli rodzi się tu jakaś inna
poza pochwałą, refleksja, to najwyżej doty­
cząca rejestru obowiązków, które jednak po­
winny być zabezpieczone w budżecie resortu

oświaty, a nie powinny . wynikać z dobrej
woli patronów. Ale to już inny temat.

„Jesteśmy przekonani, że podjęte działa­
nia przyniosą niewymierne, społeczne ko­
rzyści dla przyszłości, a na co dzień uśmiech
i radość dziecka”. — pisze w swoim apelu
Dzielnicowy Komitet Obchodów Międzyna­
rodowego Roku Dziecka w Krakowie-Pod-
górzu, apelu sformułowanym w duchu za­
leceń ONZ, a wystosowanym w styczniu br.
do zakładów pracy. Jest to przekonanie i
słuszne, i prawdziwe, które oby tylko pozo­
stało czymś więcej niż jednoroczna akcja.

STEFAN CIEPŁY

sportu
z wędkąW redakcyjnej poczcie od­

najdujemy codziennie
kilkanaście zaproszeń.

Różna jest siła ich atrakcyj­
ności. To zaproszenie poru­
szyło naszą — przytępioną
upałem — wyobraźnię:. wiel­
kie zawody na wodach Jezio­
ra Rożnowskiego organizuje
najstarsze kolo wędkarzy.,
Kto by pomyślał, że zawią­
zali je 100 lat temu nad Du­
najcem tarnowianię...

A było tak — wtajemniczył
nas dyrektor Biura Zarządu
Okręgu PZW Jacek Nawroc­
ki — w maju 1879 roku prze­
niósł, się do naszego miasta

wybitny zoolog, pasjonat
wędkowania, prof. Maksymi­
lian Sila-Nowicki. Przywiózł
2 tys. sztuk narybku lipienia,
sztucznie przez siebie wyho­
dowanego. Tak zaraził swoją
pasją tutejszych, że ubiegli
krakowian, zbierających się.
do założenia Krajowego To­
warzystwa Rybackiego (lipiec
1879) i uchwalili „Oddział w

Tarnowie dla rzeki. Dunajec,
sięgający od jej ujścia do Wi­
sły po Zakliczyn".

Od. tej pory upłynęło wie­
le wody w górskich rzekach

(królestwo wędkarzy dla ich

czystości i bogactwa ryb ło­
sosiowatych), w niepamięć
poszły łowy „na koński włos”
— szanujący się wędkarz po­
pisuje się spinningiem lub-
łowi na „muchę”. Towarzy-,
stwa wędkarskie w 1950 po­
łączyły się w Polski Związek
Wędkarski, który organizuje
imprezy . typu wyczyno­
wego. Do tradycji należą
puchary przyjaźni krajów
demokracji ludowej. Na miej­
sce XV Pucharu , wybrano
Polskę, a organizację powie­
rzono najstarszemu polskie­
mu kołu.

W redakcyjne;
najdujemy
kilkanaście

W bieżącym roku mi-

ją 35. rocznie* powołani*
do życia MO i SB.' O

milicji piszemy ecęito,
najczęściej przy okazji
szczególnie bulwersują­
cego przestępstwa, kwi-

tnjąe kilkom* lakonicz­
nymi zdaniami

dziesiątków ludzi,
ryeh
tyeb,
rządek
dziom
mundurach chcemy po­
święcić nasz cykl „W
cieniu wokandy”. Za­
mierzamy przedstawić
W nim codzienne życic
różnych służb MO w

Krakowie, Nowym Są­
czu i. Tarnowie, zajrzeć
za kulisy prowadzonych
śledztw. Cykl rozpoczy­
namy od opisu śledztwa,
które doprowadziło do

ujęeia sprawców głoś­
nego napadu na Pocztę
w Nowej Hucie.

trud

kte-
prac* eliminuje
ee godzą w po­

prawny. Lu-
w milicyjnych

Telefon, jaki 13 grudnia ub. r. odebrał oficer dyżurny Ko­
mendy Dzielnicowej MO w Nowej Hucie, postawił na nogi
wszystkich obecnych w komendzie, milicjantów. Zawiado­
miono Komendę Wojewódzką MO, krótkofalówki'w radio-

pieniądze, pakowali do specjalnego worka, plombowali, a

następnie stawiali worek na oknie sąsiadującym z biurkami.
Kolo godz. 20 'zjawiał się samochód z konwojentami. Ci
ostatni kwitowali .odbiór gotówki i odjeżdżali do banku. 13
grudnia konwojenci zostali wyprzedzeni. przez przestępców.

Wszystko rpzegfalo się jak w kryminalnym filmie. Około
godz. 19.45 rozległ się brzęk tłuczonej szyby. Na podłogę
spadła ciężka cegła. To ona właśnie wybiła otwór w oknie.
W dziurze pokazała się czyjaś ręka i błyskawicznie porwała
worek. Ktoś zdążył krzyknąć „pieniądze”!, jeden ze stoją­
cych w kolejce, klientów wybiegł przed budynek. Zobaczył
tylko dwóch młodych mężczyzn szybko oddalających się na

motocyklu. Pojazd zniknął między blokami pobliskiego osie­
dla. W tej sytuacji pościg nie miał żadnych szans .na powo-

funkcjonariuszy MO porzucony motocykl „WSK” prowadził
donikąd.

Okazało się, że w godz. popołudniowych 11 grudnia ub. r.

dwóch młodych mężczyzn w sklepie „Polmozbytu” na os.

Szklanych Domów dokonało zakupu interesującego milicję
motocykla. Nie trzeba . być jednak zbyt przewidują­
cym, aby wiedzieć, że kupujący podali sprzedawcy fik­
cyjne dane personalne. Potwierdziła się jednak informacja,
że sprawcy są młodzi (cóż to jednak znaczy w kilkuset-
tysięcznym Krakowie!), uzyskano także bardzo niedokładny,
fragmentaryczny rysopis owych klientów sklepu „Polmozby-
tu” a raczej — ściślej mówiąc — określenie jak byli ubrani,
jak się zachowywali, ile w przybliżeniu mieli lat. Należało
więc szukać w środowiskach młodzieżowych Krakowa — i

Kilkadziesiąt
lat temu było

to hobby bardzo elitarne,
Dzisiejszego wędkarstwa"

nikt nie waha się nazwać

sportem masowym. Czy są
jakieś grupy zawodowe, któ­
re szczególnie sobie upodoba­
ły emocje z wędką? Ponoć

ekspertem w tej sprawie jest
dr Paweł Stok z Krakowa,
próbujący dzieje tego sportu
spisać. Niestety, i
St.oka pozostawał
czego wnosimy, że
ściciel trenuje do
Powodzenia! Na
dzialność p. Nawrockiego po--
dajemy, że — jak poucza do­
świadczenie — odpoczywać w

ten sposób lubią przede wszy­
stkim lekarze, aptekarze i...

rzemieślnicy. Na 13 tys. tar­
nowskich wędkarzy 25 proc,
to młodzież, 38 proc. — ro­
botnicy.

A więc do zobaczenia nad
; Rożnowem. Ku -przestrodze
j nie anegdota — a fakt: Euśe-

: bio Rodriguesa z USA .tak się:
] podniecił nadzieją, że złowił-

: wielką rybę, że z tej emocji
stracił równowagę, wpadł do

wody, a że nie umiał pływać
— utopił się. Ta rzekomo
wielka ryba miała 30 cm

długości... Autentyczne!

telefon p.
głuchy, z

jego wła--
' Pucharu.

odpowie-

~r.'

wozach odebrały alarm. W kilka minut po telefonie przed
pocztowy budynek zajechał pierwszy milicyjny samochód.
Potem zjawiła się ekipa śledczo-dąchodzeniowa. Zuchwały
napad na Pocztę nr 67 był faktem.

Pierwsze przesłuchania, pierwsze próby rekonstrukcji zda­
rzenia, które rozegrało się błyskawicznie prawie, kradzież
przeprowadzono z precyzją charakterystyczną dla doświad­
czonych „zawodowców”. Ale przecież w naszym kraju, na

szczęście’ zresztą, tego typu napady zdarzają się raczej rzad­
ko-więc i o doświadczenie, i o' nieodzowną precyzję działania
także trudno. Kim są więc sprawcy przestępstwa?

Zanim na to podstawowe dla śledztwa pytanie znaleziono
jednoznaczną odpowiedź • szukano wykonawców ■napadu
wśród ludzi, którzy znali, lub też znać mogli, zwyczaje panu­
jące w nowohuckiej poczcie. Nie ulegało bowiem wątpliwoś­
ci, że sprawcy dokładnie zapoznali się z tokiem pocztowej,
pracy, z systemem liczenia pieniędzy przed przekazaniem ich
do banku. Jak to zrobili? Kiedy? Kto im w tym pomógł?

Przygotowywanie dziennego utargu dla konwojentów prze­
wożących gotówkę miało 'utarty, rutynowany charakter. W
godzinach wieczornych pracownicy poczty liczyli komisyjnie

dzenie. Potem wywiadowcy przed blokiem" nr 12 na. os. Nie­
podległości w Nowej Hucie natknęli się na porzucony nowy
motocykl „WSK-125”. Bez tablic rejestracyjnych, trudny do

..identyfikacji. Nie dały także rezultatu zakrojone na szeroką
skąlę działania .operacyjne mające, na celu natychmiastowe
ujęcie sprawców napadu. Zniknęli tak błyskawicznie, jak się
pojawili...

' Oficerom wchodzącym w skład ekipy śledczo-dochodzenio-
wej powołanej do rozwikłania zagadki napadu na pocztę
czas płynął na mozolnych przesłuchaniach pracowników no­
wohuckiego urzędu, a także klientów obecnych tutaj pod­
czas kradzieży. Jedna z wersji, którą przyjęto na początku
śledztwa prowadzonego przez KD MÓ pod nadzorem Proku-

’

ratury Rejonowej w Krakowie-Nowej Hucie, zakładała, że

napadu dokonał ktoś związany z pocztowymi urzędnikami,
ktoś, kogo wtajemniczono w jak prosty sposób można wejść
w pbsiadańię-pokaźnej przecież sumy pieniędzy. Sprawdzono
więc skrupulatnie Sytuację finansową Wspomr.lanych urzęd­
ników, ich związki rodzinne i towarzyskie. W końcu jednak
ta wersja. została obalona. Nie znaleziono bowiem żadnego
sensownego powiązania- osób związanych bezpśr.ednio z Urzę­
dem nr 67 a dokonanym napadem. Także znaleziony przez

nie tylko Krakowa — gdyż nie można było wykluczyć i ta­
kiej ewentualności, że młodzi ludzie przyjechali do Nowej
Huty na „gościnne występy”...

Tygodnie mozolnej, milicyjnej pracy. Protokół za proto­
kołem, sprawdzanie każdego, śladu, każdej rodzącej się wer­
sji. Praca bez fajerwerków, bez mrożących krew w żyłach
pościgów, bez efektownych akcji. Analizy Pracowni Krymi­
nalistycznej krakowskiej KW MO, penetracje wywiadowców.
Z pojedynczych „notatek urzędowych”, z okruchów zeznań
zaczął się tworzyć całościowy, jeszcze-wrawdzie niekomplet­
ny, ale przecież już interesujący obraz. W lutym br. podej­
rzenia zaczęły się koncentrować wokół czterech mężczyzn:
20-letniego Mirosława Szybki, jego o 2 lata starszego brata
Jana, 20-letniego Jana Snieżyka i 19-letniego Roberta Kucia.
Po kilku dalszych dniach nie miano już wątpliwości. 14 lu­
tego zatrzymano; a następnie tymczasowo aresztowano Jana
i Mirosława Szybko oraz Roberta Kucia. Jan Snieżyk zatrzy­
many został 4 marca w Sieniawce (woj. jeleniogórskie). Za­
kończała się pierwsza istotna część śledztwa mająca dopro­
wadzić do ujęcia sprawców przestępstwa. Teraz zaczynana

CIĄG DALSZY NA STR. 5)

< PONIEDZIAŁEK: w „E-
kranie wspomnień” telewizja'
przypomni film Czesława Pc-

telskiego „Baza ludzi umar­
łych”. Zrealizowany po woj­
nie, na fali „szkoły polskiej”,
ukazuje on pracę kierowców
w pewnej bieszczadzkiej ba­
zie samochodowej.

0 ŚRODA: Najszczuplejsza
modelka w minispódniczce...
To już przeszłość — Twiggy
wyokrąglała, a poza tym
tańczy i śpiewa, A jak? Sa­
mi zobaczcie — telewizja za­
kupiła program rozrywkowy
w którym gwiazdą jest.,,

Twiggy (na zdjęciu)

i
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W RUINACH ZAMKU

TOPORCZYKÓW

Tenczynek — spokojna wioska

położona nie opodal Krzeszowic,
wśród porośniętych lasem wzgórz
Ponetlicy i Buczyny, ma wcale

bogatą przeszłość. Już w XVI.
wieku działał tu nieźle prosperu­

jący browar, gorzelnia, piekarnia,
młyn, papiernia, tartak, ślusarnia
oraz zakład płatnerski. Ponieważ

okoliczny teren zawiera prócz
skał wapiennych, wulkanicznych i piaskowców także pokłady
węgla kamiennego powstawały tu kopalnie i kamieniołomy, a w

późniejszych latach od krzeszowickiej stacji poprowadzono w głąb
lasu bocznicę kolejową.

Tuż przy szosie stoi barokowy kościół parafialny z 1737 roku,
obok niego drewniana dzwonnica. Pierwotnie wznosił się w tym
miejscu wybudowany około 1400 roku drewniany kościółek pod
wezwaniem św, Katarzyny. Fundatorami nowego byli po poło­
wie: ks. Krzysztof Świątecki oraz książęta August i Maria Czar-

toryscy, ówcześni właściciele zamku tenczyńskiego. W posadzce
kościoła tkwi płyta nagrobna zmarłego w roku 1683 wojewody
krakowskiego Jana Tenczyńskiego.

Tuż za kościołem znajduje się cmentarz. Spacerując wśród

nowych lśniących jeszcze pozłótką grobowców i zarośniętych
XIX-wiecznych mogił trafić można przed skromny nagrobek z

napisem: „ŚP Bogumił Kobiela, aktor, ur. 1931, zmarł 1969”. W

tym roku mija właśnie dziesięć lat od tej tragicznej śmierci...

Postrzępione ruiny zamczyska Toporczyków widać z daleka.

Droga doń wiedzie koło Stawu Czarnego przez bujny, pełen za­
rośniętych krzewami malin bagnistych uroczysk las.

Rys. Tadeusz Smaga

Tereny te, aż po Rudawę f Wisłę z drugiej strony, w śred­
niowieczu należały do Starżów, herbu Topór, zwanych Toporczy-
kami. Siedzibę rodową mieli oni w Morawicy i Przegini zaś
rosnące tu dziewicze lasy nosiły nazwę Tenczno. W roku 1319
kasztelan krakowski Jan Nawój z Morawicy wzniósł na wzgó­
rzu Rudno — stożku czynnego tu niegdyś wulkanu — obronną
wieżę, którą nazywano Nawojową. Stoi ona do dziś dnia. Wieża
ta miała się stać zalążkiem jednego z najwspanialszych w Pol­
sce zamków.

Zamek początkowo należał do rodu Toporczyków, którzy przy­
brali miano Tenczyński eh, rodu możnego, którego członkowie

piastowali wysokie urzędy w Rzeczypospolitej. Po grunwaldz­
kim zwycięstwie w murach zamku osadzono znamienitszych ■jeń­
ców krzyżackich. Tu na wojewodzińskim dworze spędzał młode
lata Mikołaj Rej.

W roku 1570 gotycki zamek gruntownie przebudowano. Uzy­
skał wtedy formę renesansową. Powstały wówczas bastiony
zwieńczone włoskimi attykami i arkadowy dziedziniec. Wtedy
też stał się Tenczyn jedną z najsilniejszych twierdz na zachod­
nim pograniczu Polski. W 1655 roku oblegał go wódz szwedzki

Kónigsmark, przekonany że tam właśnie ukryto polski skar­
biec koronny. Po dzielnym oporze załoga pod wodzą Jana Dziuli

poddała się, ale Szwed warunki kapitulacji złamał — poczęto
bezbronnych jeńców mordować i złupiono zamek. Ten haniebny
uczynek oburzyć miał samego króla szwedzkiego Karola X Gu­
stawa, który postawił Konigsmarka przed sąd wojenny. Opu­
szczając warownię Szwedzi spalili ją, ocalała tylko część zamku
i kaplica. Później wprawdzie zamek odbudowano ale przecho­
dząc kolejno w ręce różnych magnatów (na koniec Potockich)
podupadł, a po pożarze w 1768 roku uległ ruinie.

Zachowana, malownicza i groźna ruina daje wyobrażenie o

ogromie budowli. Całość otoczona była barbakanem z trzema
bastionami i trzema okrągłymi wieżami. Tu pomieszczenia mie­
szkalne zajmowała służba i załoga. Właściwy zamek przytykał
do północno-wschodniej ściany obwarowań. Przed nim rozpościerał
się arkadowy dziedziniec ze studmą. Za murem, otoczone wa­
łem, znajdowały się zabudowania folwarczne, ogrody i winnice...

Kiedy po kamiennych schodach dotrzemy na ruinę piętra zam­
ku i popatrzymy we wnękę okna, wspaniały widok olśni, nasze

oczy... Całe bogactwo „tenczyńskiego hrabstwa” widać jak na

dłoni, zielenieją bory Dulowskiej Puszczy i Zwierzyńca, w któ­
rych, jak niesie tradycja, zginął od kłów potężnego odyńca je­
den z Tenczyńskich...

JAN PIEKŁO

PERSONALIA

MARJA DE LOURDES
PINTASILGO (na zdjęciu)
jest pierwszą kobietą — pre­
mierem w Portugalii. 49-let-
nia szefowa gabinetu pełniła
m. in. funkcję stałego przed­
stawiciela Portugalii przy
UNESCO. Z wykształcenia
inżynier chemik reprezento­
wała swój kraj w wielu mię­

dzynarodowych' organiza­
cjach naukowych jeszcze
przed „rewolucją goździków”
w 1974 r. „Lewicowa katoli­
czka” zbliżona do partii so­
cjalistycznej była przewodni­
czącą „Pax Romana” i człon­
kiem międzynarodowego ru­
chu katolickiego „Graal”. W
latach 70. za rządów
premiera Caetano wchodziła
w skład delegacji portugal­
skiej w ONZ. Pani Pintasilgo
została mianowana sekreta­
rzem stanu d/s ubezpieczeń
socjalnych w pierwszym po-
rewolucyjnym rządzie tym­
czasowym (maj—lipiec 1974),
w drugim rządzie tymczaso­
wym (lipiec—wrzesień) zo­
stała podniesiona do rangi
ministra spraw socjalnych.
Urząd ten zachowała również
w trzecim rządzie tymczaso­
wym czyli do marca 1975 r.

19 lipca br. prezydent Anto­
nio Ramalho Eanes powierzył
jej funkcję sformowania je­
denastego (od 1974 r.) rządu
portugalskiego.

INTERESY

Amerykański miesięcznik „Institutional Inyestor Magazi-
ne” opublikował listę największych banków świata.
W pierwszej dziesiątce potentatów finansowych znajdują się
cztery banki francuskie, trzy banki amerykańskie, dwa za-

cliodnioniemieckie i jeden japoński. Na czele tej klasyfika­
cji znajduje się „Bank America”, którego depozyty sięgają
75,8 miliarda dolarów. Na drugim miejśeu jest „Deutsche
Bank” posiadający w depozytach 74.9 miliarda dolarów. Na

kolejnych miejscach plasują się cztery banki francuskie:
„Credit Lyonnais”, „Bsnąue Nationale de Paris”, „Credit
Agricole” 1 „Societe Generale”, obracające odpowiednio 72,2
— 69.6 — 68,2 i 65,8 miliardami dolarów. Daleko w tyle,
bo dopiero 80. pozycję zajmuje główny bank Szwajcarii
„Swiss Bank Corporation”.

WYPOWIEDZI

Problem cypryjski stanie

się przedmiotem rozmów mię­
dzy rządem w Nikozji a u-

czestnikami „szczytu” państw
niezaangażowanych w Hawa­
nie. Informując o tym, pre­
zydent Cypru, Spiros Kipria-
nu. stwierdził, że podstawo­
wym warunkiem rozwiązania
konfliktu cypryjskiego jest

wycofanie z terytorium wy­
spy obcych wojsk i ich baz.
Greckie koła polityczne wy­
rażają jednocześnie obawy, że

aktywność marynarki wo­
jennej USA we wschodniej
części Morza Śródziemnego
może stanowić-Zagrożenie dla

pokoju i bezpieczeństwa w

tym rejonie.

Wostatnim
okresie w wielu rejonach

świata notuje się poważne odchylenia
pogody od normy, W związku z tym

trzeba sobie postawić pytanie: czy klimat na

naszej planecie nie ulegnie całkowitej zmia­
nie? A jeżeli tak, to w jakim kierunku pójdą
owe zmiany — ochłodzenia czy też ocieple­
nia?

Co się dzieje z klimatem? Na to pytanie
odpowiada I zastępca przewodniczącego Pań­
stwowego Komitetu Hydrometeorologii i
Kontroli Środowiska Naturalnego ZSRR —

profesor JURIJ SIEDUNOW.

Analiza danych meteorologicznych ostatnie­
go stulecia wskazuje na ocieplenie klimatu
Ziemi w latach 1889 — 1940 — średnia tem­
peratura półkuli północnej wzrosła w tym

wu. Podnosi się poziom tlenku węgla w at­
mosferze w rezultacie spalania coraz więk­
szych ilości węgla j nafty w celu uzyskania
energii. Poza tym dostające się do atmosfery
związki azotu czy chloru mogą uszkodzić
otaczającą Ziemię powłokę ozonu, chroniącą
przed zbyt ostrym promieniowaniem ultra­
fioletowym. Ogromne ilości ciepła wydziela­
ne w rejonie miast i skupisk przemysłowych
już spowodowały zmiany klimatu.

Eksperci Światowej Organizacji Meteorolo­
gicznej ze wszystkich tych zmian wyciągnęli
wniosek: „W różnych rejonach klimatycz­
nych Ziemi następować będzie przekształce­
nie klimatu, niemniej nie należy oczekiwać
zmian długotrwałych, wpływających na na­
gle ochłodzenie czy też ocieplenie globu...”.

CO SIĘ DZIEJE
Z KLIMATEM?

(AP „Nowosti" specjalnie dla GP)

okresie o jeden stopień Celsjusza. Następnie
jednak zaczęło się ochłodzenie, które obniży­
ło te:nperaturę północnej półkuli o pół stop­
nia Celsjusza. Przy tym cyrkulacja atmosfe­
ryczna na tym obszarze powróciła do sche-
matu znanego z końca XIX wieku.

Zdaniem wielu uczonych proces ochłodze­
nia trwa nadal i może przynieść jeszcze wię­
kszą niestałość klimatyczną. Praktycznie, da­
ne o warunkach klimatycznych na Ziemi

wskazują, iż na długotrwałe zmiany klimatu

nakładają się krótkie wahania. Wraz ze

zmianami globalnymi następują zmiany re­
gionalne — kiedv w jednym rejonie Ziemi
występują powodzie, w innym — panuje su­
sza.

Jak wiadomo na pogodę szczególny wpływ
ma rozkład ciepła słonecznego na powierz­
chni Ziemi.

Powierzchnia Ziemi nagrzewa się również
w procesie działalności gospodarczej człowie­
ka. Uczeni poznają mechanizmy tego wpły-

I

I

Przyroda — jak wiadomo — nie uzgadnia z

człowiekiem swych działań. Ale człowiek
winien być przygotowany na wprowadzenie
korekt do procesów naturalnych.

Dlatego też w ZSRR i w wielu Innych kra­
jach prowadzone są badania i prace ekspe­
rymentalne w dziedzinie sztucznego wpływu
na procesy meteorologiczne. W rozmiarach

lokalnych rzecz jasna, jak np. walka z gra­
dem, mgłą, sztuczne wywoływanie opadów
itd. Ważne jednak, by doświadczenia w tej
dziedzinie były upowszechniane w skali ca­
łej Ziemi. Światowa Organizacja Meteorolo­
giczna przy aktywnej współpracy ZSRR re­
alizuje Globalny Program Badania Proce­
sów Atmosferycznych, także w dziedzinie po­
znania dynamiki klimatu. Pierwszy ekspery­
ment tego programu badawczego przeprowa­
dzony zostanie w bieżącym roku z udziałem
satelitów meteorologicznych, statków nauko­
wo-badawczych, dryfujących po oceanie sta­
cji meteorologicznych i setek stacji naziem­
nych z kilkudziesięciu krajów świata.
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nego, szeroko pojętej kon­
sumpcji a także metod pracy
policji. Partia Obywatelska
— bo taką proponują nazwę
ma być organizacją oficjal­
ną, z prawem wystawiania
kandydatów na stanowisko

prezydenta Stanów Zjedno­
czonych.
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Słoneczny, gęsty od tropikal­
nej wilgoci nowojorskiego
lata dzień. Godzina 14.45.

Niezbyt szeroka, dwukierunko­
wa arteria na pograniczu Broo­
klynu i Ęueensu. To Aleja Knic-
kerbockera. Między ulicami Jef-
fertsona i Troutmana jedna z

licznych „włoskich enklaw” w

tej amerykańskiej metropolii,
która ma więcej mieszkańców
włoskiego pochodzenia niż Rzym.

W alei Knickerbockera obok
popularnej ,,pizzerii” rzuca się w

oczy duży szyld, reklamujący
„Joe and Mary Italian-American
restaurant”. Zajęte sa tylko trzy
stoliki. Ten przy wejściu okupu­
ją dwaj dżentelmeni o smutnych
twarzach z kwadratowymi szczę­
kami. Obok baru' przejście na

niewielkie patio za domem. Nad

przejściem obraz, przedstawiają­
cy „Ostatnią Wieczerzę”.

Na małym dziedzińcu, okolo­
nym drzewkami i winoroślą
przy jednym ze stołów siedzi ły­
siejący, niewielkiego - wzrostu

staruszek, o nobliwym, dobrotli­
wym wyglądzie, z cygarem w u-

stach. Może być emerytowanym
nauczycielem lub bankowcem z

Manhattanu, óbok dwaj męż­
czyźni w sile wieku, z których
jeden jest właścicielem lokalu.

4 TRUPY
W „JOE AND MARY"

Przed włoską restaurację za­
jeżdżają dwie limuzyny. Wyska­
kuje grupa mężczyzn, w tym 4
z zamaskowanymi twarzami.

Szybkim krokiem wchodzą do
lokalu, a następnie na podwó-
reczko i z wyciągniętych spod
marynarek pistoletów maszyno­
wych otwierają ogień do trzy­
osobowej grupy. Dzieje się to

błyskawicznie. Tylko stojący za

barem 17-letni syn właściciela

restauracji zdołał krzyknąć: „ta­
tusiu, uważaj”. Chłopiec dostaje
za ten okrzyk swoją porcję kul.

O 14.50 po samochodach egze­
kucyjnych w alei Kniekerbocke-
ra ani śladu. W chwilę potem
słychać przejmujące dźwięki sy­

gnałów radiowozów policyjnych
i ambulansów lekarskich. Zja­
wiają się reporterzy i fotorepor­
terzy i zanim policjant przykry­
je zwłoki denatów zakrwawioną
serwetą, zrobią jeszcze zdjęcie
trupa z rozwaloną głową, który

Ostatni
lunch
pod

„Ostatnią
Wieczerzą11

(Z Nowego Jorku pisze
ZBIGNIEW BONIECKI)

w zaciśniętych zębach trzyma
dymiące cygaro.

Wszystko to przypomina prze­
jaskrawiony fragment scenariu­
sza z „Francuskiego łącznika”,
„Ojca chrzestnego” czy innego
mafijnego dreszczowca. Jest to

jednak tylko zapis autentycz­
nych wydarzeń z niecałych 5 mi­
nut z dnia 12 lipca 1979 r. Głó­
wną ofiarą był osławiony Car-
mine Galante. Głowa jednej z

kilku „rodzin mafijnych” w No­
wym Jorku.

„CAPO Dl TUTTI CAPI"
69-letni Galante znany był pod

przezwiskami „Lilo” i „Cygaro”
(temu ostatniemu pozostał wier­
ny i po śmierci). Urodzony we

wschodnim Harlemie, syn emi­
grantów z sycylijskiej wioski,
zdobył sobie łaski jednego z naj­
słynniejszych „ojców chrzest­
nych”, jakim był Vito Genevo-
se. „Lilo” maczał palce w mor­
derstwie redaktora włoskiej ga­
zety anarchistycznej, Carlo Tre­
ści, który drażnił Mussoliniego,

a Genevose chciał zaskarbić so­
bie względy „duce”.

Po wojnie Galante, który mó­
wił kilkoma dialektami włoski­
mi i biegle władał francuskim 1

hiszpańskim, stał się jednym z

największych agentów od impor­
tu narkotyków. W 1960 r. poli­
cji udało się przyłapać go na po­
gwałceniu ustawy antynarkoty­
kowej. Galante spędził w więzie­
niu federalnym 12 z 20 zasądzę--
ńych lat i po śmierci Carlo
Gambino (ostatni wielki autory­
tet mafijny) poniosła go ambi­
cja — zapragnął zostać „capo di
tutti capi”, czyli „ojcem chrzest­
nym wszystkich ojców chrzest­
nych”. Poza narkotykami zaczął
sięgać do kontroli pornografii,
lichwiarstwa, rynku pracy i in­
nych dziedzin, czym naraził się
pozostałym „familiom" mafij­
nym.

Kres tym wygórowanym am­
bicjom położyła przedstawiona
na wstępie „nowojorska scen*

rodzajowa”. Grupa egzekucyjna
działała z przygotowaną precy­
zją, bez niespodzianek.

TRADYCJE OD DNIA

ŚW. WALENTEGO

Od słynnej „Al Caponowskiej”
masakry w dniu św. Walentego
1926 r. w Chicago, wykrywania
przez policję wykonawców wy­
roku 'mafijnego nie leży w tra­
dycji amerykańskiej. „Kontrak­
towi mordercy” (Al Capone za­
płacił im wtedy po 10 tysięcy do­
larów) są w USA z reguły nie­
uchwytni. Nie znaleziono spraw­
ców podobnej „egzekucji restau­
racyjnej” innego „mafioso”, Jo­
sepha Galio w 1972 r. we wło­
skiej części Manhattanu. Była to

zresztą jedna z sekwencji, trwa­
jącej od 1971 r. wojny pomiędzy
rodzinami Galio i Colombo. Po­
ciągnęła za sobą śmierć 16 osób.

Carmino Galante miał za duże

ambicje. „Kiedy „Lilo” dM»H

tort, to nie domaga się większej
części, ale chee zagarnać twy
czwarte” — ta opinia była pod­
stawą wyroku.
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w Stanach Zje-
nie jest nowa,

znów dużo się o

Założyciele no-

TRZECIA SIŁA?
Idea trzeciej obok demo­

kratów i republikanów siły
politycznej
dnoczonych
ale obecnie

niej mówi,
wej partii — z przekonań
politycznych — liberałowie

rekrutują się ze środowisk

głównie inteligenckich. Do

tej czołówki należy znany
ekolog Barry Commoner, au­
tor Studs Terkel. Ich pro­
gram wyrasta z niezadowo­
lenia z obecnych stosunków
w USA. A to niezadowole­
nie obejmuje zarówno pro­
blemy ekonomiki, rozwiązań
w dziedzinie energetyki i o-

chrony środowiska natural-

TRAGICZNE ŻNIWO

Niedawny pożar hotelu
w Saragossie jest jednym z

najtragiczniejszych jakie od­
notowały światowe kroniki.

. Ten smutny wykaz rozpoczy­
na pożar lasów w stanie Wi-

seonsin, który miał miejsce
w 1871 roku i pochłonął 1181
ofiar. W 10 lat potem, zimą,
w czasie trwającego spekta­
klu, przy wypełnionej wido­
wni, spłonął wiedeński „Rin-
gtheather”. Nastąpiła nieopi­
sana panika, zginęło 850 lu­
dzi. Wiedeńczycy wstrząśnię­
ci widokiem rannych leżą­
cych na śniegu i mrozie bez

żadnej pomocy, przejęci gro­
zą ich położenia przystąpili
do stworzenia instytucji, któ­
ra by zabezpieczała mieszkań­
com właściwą pomoc w razie

katastrofy. I można powie­
dzieć, że temu pożarowi

„zawdzięczamy” istnienie po*
gotowia ratunkowego. Nato­
miast największy pożar w o-

góle mijł miejsce w maju
1845 roku. W spalonym tea­
trze w Kantonie (Chiny) po­
niosło śmierć 1670 osób. Tea­
try (podobnie jak hotele) pło­
nęły zresztą bardzo czę­
sto: w 1903 w Chicago, w

1870 w Brooklynie (dzielnic*
Nowego Jorku), w 1976 w Ni-
teroi (Brazylia). Dwukrotnie
płonęły lasy w Minnesocie,
w 1894 I 1918 roku. Kroniki

odnotowały jeden pożar wię­
zienia, w Columbus (stan
Ohio — USA) — śmierć
niosło 320 osób.

„HERBATKA
U KRÓLOWEJ

Sito

SWOISTA

4 ^archeologia:

Wydarzeniem londyńskiego
lata jest wydawane przez
królową Elżbietę II przyjęcie
pod gołym niebem, w ogro­
dach pałacu Buckingham.
Tego roku, lipcowego popo­
łudnia pa „herbatkę" z Jej
Wysokością przybyło 5.000

gości. Przygotowania zaczy­
nają się miesiąc wcześniej,
kiedy

'

listonosz doręcza
szczęśliwcowi kopertę z se-

kretną pieczęcią królowej.
Na godzinę przed wyznaczo­
nym ezasem, goicie ustawia­
ją się w kolejce przy trzech
wejściach. O 15.00 tłum zo-

staje przyjęty i podąża przez
pięknie utrzymane trawniki
w kierunku namiotu ofiaro-
wywującego orzeźwienie i

wypoczynek. Tam czeka ich...
chleb z masłem, lukrowane

•-ciasteczka i herbata oraz,

czywiście, towarzyska rozmo­
wa. W czasie tego popołud­
nia masowo znikają talerzyki
i łyżeczki do herbaty chowa­
ne po prostu do torebek jako
pamiątki. O godz. 18 królew­
ska rodzina wraca do pałacu
dyskretnie dając gościom
znać, że idylla dobiegła koń­
ca.

1 -Stany Zjednoczone Amarja*
ki Północnej są krajem mło­
dym i w związku ■ tym lek

archeologowie nie mają u

siebie zbyt wielkiego pola do

popisu. Ale nie brak im by­
najmniej pomysłowości. Otóż

ostatnio np. naukowcy «i na­
jęli się eprawą odnalezienia

grobu słynnego rewolwerowe*

Jesse Jamesa z Kaernsey, któ­
ry został zamordowany w 1182

roku 1 pochowany w rodzin­
nej miejscowości. Grób Ja-
mesa odnaleźli archeolodzy
uniwersytetu Missouri. Trum­
na i jej otoczenie zostały do­
kładnie zbadane, a zachowa­
ne przedmioty powędrowały
do muzeum. Wprawdzie Ja­
mo* był zabijaką i na sumie­
niu miał żyole wielu ludzi,
ale pozostał swego rodzaju
bohaterem „Dzikiego Zacho­
du” i dotąd żyje’w lerendaek

swych ziomków.

(Reuter)

CO PISZĄ INNI
„Na terenie Chin, pod

okiem chińskich instruk­
torów, szkolone są grupy
wywrotowe i dywersyjne,
które następnie wysyłane
są — przez terytorium pa­
kistańskie — do Afgani­
stanu”.

(TASS)

„Przywódca chiński Hua

Kuo-feng przekazał aja­
tollahowi Chomeiniemu

pismo, w którym przepro­
sił go za złożenie w ub. r.

wizyty w Iranie w okre­
sie rządów szacha”.

(AFP)

„Irańskie ministerstwo

oświaty podało do wiado­
mości, te 10 min podręcz­
ników szkolnych wydru­
kowanych za rządów sza­
cha zostało przeznaczo­
nych na przemiał”.

(UP)

„Francja umacnia swoje
garnizony na łańcuchu
małych wysp strategicz­
nych od Dżibuti do Ma­
dagaskaru, aby w ten spo­
sób zaakcentować swoją
obecność na Oceanie In­
dyjskim I w Rogu Afry­
ki”.

„Ostatnie decyzje OPEC
w sprawie podwyżki cen

ropy naftowej przyniosą
krajom należącymi do tej
organizacji dodatkowe do­
chody rzędu 50 mld doi. w

br. i 80 mld dolarów w

roku przyszłym”.
(AFP)

REFERENDUM

Decyzją Rady Generalnej
Kraju Basków w październi­
ku odbędzie się referendum
w sprawie autonomii tego
kraju, zaś w styczniu przy­
szłego roku — wybory do ba­
skijskiego parlamentu.

Londyński dziennik „Fi­
nancial Times”, stwierdza, iż

uzyskanie pełnej niepodległo­
ści przez Kraj Basków wy-
daje się zupełnie nierealne,
wobec czego pozostaje przy­
jąć zaoferowaną autonomię.

KORESPONDENCJE

Apenejs bardzo szeroka re­
ferują skład nowego, 19-oso-

bowego rządu sformowanego
przez nowego premiera Indii
CHARANA SINGHA (na
zdjęciu) i zastanawiają tlę,
jakie są szanse jego prze­
trwania. UPl stwierdza, że

Charan Singh zdołał „przejść
przez pierwszą przeszkodę w

swym krótkim kierowaniu

krajem, kiedy udało mu się
wprowadzić do swego rządu
przedstawicieli najniższych
kast i religijnych mniejszo­
ści”.

Wedle zapowiedzi nowego
szefa dyplomacji SHYAMA
NANDANA MISHRY nowy
rząd już za sto dni gotów jest
poddać ocenie swoją działal­
ność. Jednakże przywódca o-

pozycji JAGJTVAN RAM za­
powiedział,

'

że skorzysta z

pierwszej okazji, aby podjąć
próbę obalenia nowego rządu.
Dziennik NEW YORK TIMES

stwierdza, że nowy premier
jest obecnie „zakładnikiem"
INDIRY GANDHI. Dziennik
pisze: „Kiedy zapytano ją,
czy nowy premier będzie
sprawował władzę ku jej za­
dowoleniu, odparła — tak, al­
bo w ogóle nie będzie spra­
wował władzy".

ZBROJENIA
Agencja France Presse .pi­

sze, że eksport broni fran­
cuskiej zwiększa się rokro­
cznie o okcło 20 procent. 60

procent produkcji koncernów

zbrojeniowych trafia do od­
biorców na Bliskim Wscho­
dzie. Państwa tego rejonu za­
kupiły w ub. roku we Fran­

cji broń na sumę ponad 13
miliardów franków (ponad
3 miliardy dolarów). Do naj­
większych importerów broni

francuskiej należą Arabia

Saudyjska, Egipt, Jordania i

Zjednoczone . Emiraty Arab­
skie.

OBYCZAJE ODGŁOSY
Wprawdzie nie wiadomo czym „brudzia” przepito, ale jest

faktem, że prezydent Egiptu Anwar Sadat podczas niedawne*
to spotkania w Aleksandrii z Menachemem Beginem zapro­
ponował premierowi Izraela przejście „na ty”. Wprawdzie sta­
ry tradycjonalista, za jakiego uchodzi Begin nie był tą pro­
pozycją specjalnie zachwycony, ale czegóż nie robi się dla

podtrzymania na siłę robionej przyjaźni? Fot, TIME

Jest na* obecni* 4,1 miliarla. .

Zakładając, 4e przeciętna wa­
ga człowieka wynosi Tl kg,
oznace* to, te ważymy łąemile
301 milionów ton. Ludais stano­
wią 0,84 proo. całej iywej nsa-

terii znajdującej się na nowej
planecie, czyli jest ich 114 rasy

mniej nit pozostałych tywyeh
organizmów. W elałaoh wesyst*
kich ludzi na Ziemi mie4«ł eię
ok. 215 min metrów sześcien­
nych wody. Gdyby każdemu t

mieszkańców Ziemi przeznaczył
pół metra kwadratowego, te

wszyscy mogliby się smleóełł na

powierzchni 1.150 kilometrów

kwadratowych.

Rzekomy podpalacz Reichsta­
gu, Marinus van der Lubbe ma

być pośmiertnie rehabilitowa­
ny. Adwokat dr Robert M. W.

Kempner, amerykański oskar­
życiel w norymberskim proce­
sie hitlerowskich zbrodniarzy
wojennych, w imieniu braci

straconego der Lubbego, złożył
w Sądzie Krajowym Berlina

Zachodniego wniosek o wzno­
wienie procesu, który toczył się
w sprawie podpalenia Reich­
stagu prsed dawnym sądem
Rzeszy w 1938 r.

W piśmie skierowanym do są­
du zaehodnioberlińskiego Kem­
pner zwraca uwagę na to, te
Lubbe został uznany winnym
w wyniku krzywoprzysięstwa
dwóch ówczesnych świadków —

Hermana Oeringa i Josefa
Goebbelsa. Tymczasem nowi
świadkowie i nowe dokumenty
świadczą — zdaniem Kempncra
— że Lubbe został przez hitle­
rowców wykorzystany jako
bezwolne narzędzie i zgodnie z

zasadą in dubie pro res wi­
nien zostać uniewinniony.

Karykaturzysta „The Washington Post” tak komentuje
tuację amerykańskiego dolara w kontekście kryzysu energe­
tycznego w Stanach Zjednoczonych:

„Czekaj! Przecież ty nie miałeś uczestniczyć w tym kta-

chu!”

Ze świata wybrał — WIESŁAW KRAJ
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się część druga mająca dostarczyć wszystkich dowodów, w

oparciu o które prokurator mógł zasiąść do sporządzania
aktu oskarżenia...

Życiorysy zatrzymanych wydawąły się zwykłe, tuzinkowe.
Przyjechali z woj. jeleniogórskiego do Nowej Huty — tak
jak przyjeżdża tutaj wielu ich rówieśników — w poszuki­
waniu pracy. Znaleźli ją w Przedsiębiorstwie Robót Zmecha­
nizowanych „Budostal-8”. Szybko jednak Mirosławowi
Szybce i Janowi Snieżykowi praca się znudziła więc ją po­
rzucili. Mieszkali jednak dalej w hotelu robotniczym, bo
przecież dwaj ich kumple (Robert Kuć i Jan Szybko) w dal­
szym. ciągu w „Budostalu” pracowali i chętnie im użyczali
hotelowej gościny. W listopadzie 1978 r. wpadli wspólnie ną
pomysł dokonania prawdziwego „skoku”.

Nie przeczą, że to oni są „bohaterami” pocztowego napa­
du. Nie przeczą gdyż wiedzą, żc milicja zebrała jednoznacz­
nie obciążające ich dowody i wykręty na nic się nie zdadzą
Uczestniczą więc w wizji lokalnej dokładnie określając co,

jak, kiedy. Wizję rejestruje aparat fotograficzny, przesuwa
się magnetofonowa taśma.

A wszystko było tak: Mirek Szybko, Robert Kuć i Janek
Snieżyk poszli na nowohucką pocztę w listopadzie w przy­
zwoitych, bo urzędowych celach. Gdy byli już przed okien­
kiem zaobserwowali sposób liczenia i przekazywania pienię­
dzy. Zrodziła się myśl wykorzystania swoistej niefrasobliwości
pocztowych urzędników. Podjęli więc metodyczną obserwa­
cję Urzędu. Kiedy okazało się, że pieniądze leżą zawsze wie­
czorem na parapecie, przystąpili do opracowania planu na­
padu.

Plan był prosty: rzucają cegłę, ściągają worek z pieniędzmi
1 uciekają wcześniej skradzionym samochodem, który potem
porzucają i przystępują do podziału łupu.

Nie był to plan sporządzony na użytek marzycieli żądnych
li tylko mocnych wrażeń Dobrana kompania zabrała się bo­
wiem do realizacji przyjętych założeń. Zaczęli oczywiście od
próby zdobycia samochodu. Najpierw w grudniu próbowali
zabrać zaparkowany przed jednym z bloków os. Krakowia­
ków „fiata- 125p”, potem włamali się do wozu tej samej
marki stojącego na os. Strusia, w końcu dostali się do kilku
garaży w Nowej Hucie — jednak nie udało im się zabrać
żadnego wozu. W końcu więc dokonali korekty planu i samo­
chód postanowili zastąpić motocyklem. 11 grudnia Robert Kuć
i Mirosław Szybko wybrali się do sklepu „Polmozbytu” i ku­

pili tutaj „WSK-125”. Ustalono, że kradzieży pieniędzy z

poczty dokonają 12 grudnia.
Snieżyk rozbije szybę. Weźmie pieniądze i wsiądzie na mo­

tor kierowany przez Mirosława Szybkę. W wyznaczonym
miejscu ma czekać Robert Kuć. Rzucą mu worek, po jadą je­
szcze kilka minut i następnie porzucą pojazd. Spotkają się
w hotelu...

12 grudnia do kradzieży jednak nie doszło. Snieżyk nie
mógł się zdecydować na rzucenie cegłą. „Akcję” przenie­
siono na dzień następny. Zmieniono także role. Głównym
wykonawcą jest Mirosław Szybko, kierowcą Snieżyk, a od­
biorcą pieniędzy Kuć. 13 grudnia wszystko już przebiegło
zgodnie z planem. W hotelu sprawcy dokonali „rozliczenia”.
Snieżyk otrzymał 95 tys. zł., Kuć 80 tys, a Szybko resztę —

czyli równe 176 tys. zł. Część pieniędzy młodzi ludzie wpła­
cili w Mysłowicach na książeczki PKO. a Mirosław Szybko
kupił na giełdzie za 125 tys. zł „volkswagena”. Cała trój­
ka było przekonana, że sprawa napadu na pocztę nie zosta­
nie nigdy wyjaśniona...

Właściwie na tym śledztwo w przedmiotowej sprawie mo­
głoby się zakończyć. Mogło, ale nie zostało zakończone. Na

przeszkodzie temu stanęła milicyjna dociekliwość. Postano­
wiono bliżej przyjrzeć się sylwetkom „pensjonariuszy” aresz­
tu śledczego. Istniały bowiem uzasadnione przypuszczenia,
że napad na pocztę nie jest jedynym „skokiem” młodych
ludzi. I rzeczywiście kolejne dni przynosiły nowe rewelacje.
Liczba zarzutów najpierw ograniczała się do kilkunastu,
aby następnie osiągnąć cyfrę sześćdziesięciu. Sukcesywnie
także rosła ogólna suma zagarniętych przez młodych prze­
stępców kwot.

Nie będziemy tutaj wyliczali drobnych włamań dokonywa­
nych w „kombinowanym” składzie. Wprawdzie brat Mirosła­
wa Szybki, Jan, nie uczestniczył bezpośrednio w napadzie
na pocztę, dzielnie jednak pomagał braciszkowi przy innych,
równie groźnych przestępstwach. Ograniczmy się więc do
przytoczenia tych pokaźniejszych, wyczynów byłych praco­
wników „Budostalu”.

Zaczął uprawianie przestępczego procederu Mirosław
Szybko. W 1975 roku, (miał wtedy 16 lat!) włamał się w

Siekierczynie do mieszkania Józefa S. i ukradł przedmioty
o łącznej wartości 25 tys. zł. Przy następnej kradzieży poma­
gał Mirkowi jego brat Janek. O bezwzględności tej dwójki
niech świadczy fakt, że okradli (190 tys. zł.) kobietę bardzo
blisko związaną z ich matką. Kolejnego włamania Mirosław
Szybko dokonał w Kamieniołomach Drogowych w Zarębie,
a sekundował mu Jan Snieżyk. Potem były sklepy i kioski

spożywcze na terenie Nowej Huty i Krakowa, bazy, pry­
watne samochody. Było ciężkie zranienie dozorcy pomiesz­
czeń biurowych krakowskiej „Chemobudowy” Karola M.,
który usiłował przeszkodzić Mirosławowi Szybce i Janowi
Snieżykowi we włamaniu do kasy. Ta sama dwójka z po­
mieszczeń Fabryki Domów Kombinatu Budownictwa Miesz­
kaniowego w Nowej Hucie ukradła kwotę 74.897 zł. Częste
i trzeba to przyznać — z reguły sprytnie dokonywane włama­
nia i kradzieże — w stosunkowo krótkim czasie pozwoliły
czwórce' przestępców zagarnąć mienie społeczne i prywatne
wartości ponad 800 tys. zł. Napad na pocztę nie przyniósł
jednak przestępczej grupie szczęścia....

Nie byli zadowoleni, że milicja nie ograniczyła się tylko do
sprawy kradzieży pocztowych pieniędzy. Gdy stawiano im
kolejne zarzuty próbowali przeczyć, potem do niektórych się
przyznawali, starając się obciążyć przede wszystkim współ­
uczestnika dokonanego przestępstwa. Zrozumieli, że gra idzie
teraz o ich skórę, c wysokość wyroku. Tak jak to zwykle
bywa przestała się liczyć przestępcza solidarność, zniknęło
gdzieś przekonanie, że wystarczy trochę sprytu, by żyć wy­

godnie cudzym, społecznym kosztem. Nasi „bohaterowie”
spokornieli więc barcizo, gdzieś uleciała ich buta pozwalająca
im kiedyś bezpardonowo rozprawiać się kijem i pięściami
z każdym, kto nie chciał godzić się z ich filozofią życia, kto
próbował — jeszcze w okresie zatrudnienia — zwrócić im
uwagę na konieczność przestrzegania podstawowych zasad
dyscypliny. W. tym kontekście więc zupełnie drugorzędne
znaczenie ma. fakt, czy Sąd przyjmie za udowodnione wszy­
stkie 61 zarzutów stawianych braciom Szybko, Kuciowi
i Snieżykowi, czy też z niektórych oskarżonych uwolni. Do
napadu na pocztę sprawcy jednoznacznie się przyznali, jak
też do popełnienia wielu innych przestępstw.
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Prokurator mgr Aleksander Herzog z Prokuratury Rejo­
nowej dla Dzielnicy Kraków — Nowa Huta sporządził już
akt oskarżania, który wpłynął do Sądu Wojewódzkiego. Spra­
wa znajdzie się niebawem na wokandzie. Na sali sądowej
nie spotkamy jednak ludzi w milicyjnych mundurach. Ich
anonimowa praca zaowocowała kolejnym pomyślnie zakoń­
czonym śledztwem. Teraz głos mają prawnicy...

JANUSZ HAŃDEREK

WŁADYSŁAWA PILINSKIEGO hm. Polski Ludowej tna

kilka pokoleń harcerzy. W przyszłym roku minie 60 lat jak
wstąpił — w II Gimnazjum im. Bolesława Chrobrego w No­
wym Sączu — do ZHP. We wrześniu 1939 r. w stopniu ppor.
walczył pod Radymnem w 1 Pułku Strzelców Podhalań­
skich. Ranny, wzięty do niewoli niemieckiej, uciekł i prze­
dostał się do Krakowa. Lata okupacji spędził w konspiracji.
Po wyzwoleniu był komendantem Chorągwi Krakowskiej.
Przez wiele lat działał w Kolejowym Klubie Sportowym
„Olsza”, jako kierownik sekcji narciarsko-turystycznei,
zorganizował 200 obozów sportowych i harcerskich. Obecnie

jest kierownikiem organizacji wypoczynku, sportu i tury­
styki w Hufcu Krowodrza.

Za swoją pracę oraz działalność odznaczony został Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Za­
sługi, Medalem Zwycięstwa i Wolności, Złotą Odznaką im.
Janka Krasickiego, dwukrotnie Harcerskim Odznaczeniem
Honorowym „Za Zasługi dla ZHP",

Do albumu wybrał: OTTO LINK

huk, pomóżcie
żniwach i w obejściu,

wyjdzie od

AUTOSTOP

my

gospodarz
iemy wszyscy doskonale,
że latem, szczególnie gdy
pogoda słoneczna a okołi-

ea atrakcyjna trud.no o miejsce
w hotelu, schronisku a i na

campingach tłoczno... Wtedy nie
tracąc spokoju ducha skorzy­
stać możemy z noclegów u oko­
licznych gospodarzy... Może tra-
'fi się Wam frajda spania w sto­
dole, na pachnącym sianie...

Gospodarze wiejscy są gościnni

więc i Wy starajcie się być dla
nich uprzejmi. Pamiętajcie — w

żadnym wypadku nie palcie pa­
pierosów podczas noclegów w

stodole, nie zaprószcie ognia...
Jeśli widzicie że w gospodar­
stwie roboty
przy
Niech inicjatywa
Was. Możecie również przynieść
wody, narąbać drewna. Jeśli

jest wśród Was jakiś „technik”
miłą niespodziankę sprawi go­
spodarzom, gdy zaofiaruje po­
moc. przy naprawie maszyny
rolniczej, naprawi zepsute od
lat radio. Zyskacie sobie wtedy
w gospodarzach przyjaciół, mo­
żecie ich odwiedzać na przyszłe
wakacje — zawsze będziecie
mile przyjęci.

W ubiegłym roku Społeczny
Komitet Autostopu przyznał 100
nagród gospodarzom, których
wyróżniliście na przesłanej
wkładce do książeczki autosto­
pu w ramach tradycyjnego już
konkursu „Uprzejmy gospo­
darz”. Jeśli pracowaliście w

PKP i tam korzystaliście z noc­
legów możecie również wyróż­
nić naczelników, zawiadowców,
czy toromistrzów lub majstrów.

CZY WIECIE, ŻE:
@ są buty „autostopkl”, my­

dło 1 krem „Autostop”, papete­
ria „Autostop”, cztery filmy o

autostopie, kilkanaście piosenek
i trzy powieści.

Q tylko w okresie ostatnich (
lat napisano o autostopie trzy (
prace magisterskie (w AWF we (
Wrocławiu, na Uniwersytecie /
im. Adama Mickiewicza w Po- J
znaniu 1 na Wydziale Prawa U- 1

niwersytetu Warszawskiego). j
Biuro Autostopu gromadzi (

wycinki prasowe i dowiaduje l

się z nich o wszystkim, co pi- (
sze się na temat autostopu. Na- Z
zbierało się już przeszło 8 ty- J
sięcy artykułów i notatek. W S

okresie 20 lat istnienia autosto- J
Pu pojawiło się tylko 49 arty- (
kułów mówiących o przekroczę- i
niach popełnianych przez auto- f
stopowiczów. Po wymianie ko- )
respondenci! z sądami i organa- J
mi MO okazało się, że w oo naj- S

mniej dwudziestu przypadkach j
chodziło o osoby, które jeździły {
po kraju przygodnymi samo- (
chodami lecz nie miałv książę- f
czek autostopowych. Nie były /
więc autostopowiczami... j

NIELS JUHL (Dania): „W co się bawić?...”

Zbierając materiały do dziejów Krakowskie­
go Ogrodu Zoologicznego, przyszło mi się
zetknąć z nazwiskiem człowieka, który z tą

placówką był zwuązany od samych pierwocin jej
powstawania (tj. od 1927 r.) przez lat trzydzieści
dziewięć. Ba, był tej placówki duszą i motorem,
współtwórcą, realizatorem projektów a przez 32
lata kierownikiem. Całe swoje życie poświęcił
zwierzętom. Tak czynić potrafią tylko szlachetni
pasjonaci.

Pan ANTONI KOZIARZ — bo o nim tu mowa

— za długoletnią, pożyteczną służbę dla Krako­
wa i jego mieszkańców, nie doczekał się ani na­
gród ani splendorów. Nie dbał zresztą o nie. Od­
wiedziłem Go w towarzystwie dyrektora zoo,
dr JOZEFA SKOTNICKIEGO i mgr JANUSZA
KUCIŃSKIEGO, wieloletniego pracownika tej
placówki. Pan Antoni, mimo swych 78 lat za­
chował doskonałą pamięć; toteż biesiada wspom­
nień była nader Interesująca, a dotyczyła oczy­
wiście dziejów krakowskiego „zwierzyńca”, jak
nasze zoo do dziś starzy krakowianie nazywają.
Uważam, że warto zdać relację z tego spotkania,
traktując ją jako przyczynek do historii kra­
kowskiego zooparku. Wspomina pan Antoni:

— Przed I wojną światową cały Las Wolski nale­
żał do Marcelego, ks. Czartoryskiego. Był on trakto­
wany jako teren łowiecki oraz eksploatacji drew­
na. Łowisko dzierżawiła spółka myśliwska z Krako­
wa, licho zresztą dbając o hodowlę zwierzyny. Je­
szcze przed odzyskaniem niepodległości Polski,
ówczesny prezydent m. Krakowa, JULIUSZ LEO,
wraz z gronem entuzjastów idei utworzenia z Lasu
Wolskiego miejskiego Parku Ludowego — dopro­
wadził do wykupienia w 1917 roku całego Lasu z

rąk właścicieli. Zakupu dokonała Kasa Oszczędnoś­
ciowa Krakowa, ofiarując go obywatelom miasta

jako park. Zarządcą tych terenów został nadradca
dworu cesarskiego w Wiedniu, starszy inżynier leś­
nictwa, WINCENTY WOBR. Ten fachowiec i szcze­
ry miłośnik przyrody bardzo się zasłużył w pracach
nad właściwym zagospodarowaniem Parku Ludo­
wego i powstaniem „zwierzyńca”. Był on zwolen­
nikiem utworzenia ogrodu zoologicznego, ale tylko
z egzemplarzami fauny krajowej. Inne stanowisko

zajęli współtwórcy idei zoo, na. czele z prof. HEN­
RYKIEM HOYEREM jun. i MICHAŁEM SIEDLEC­
KIM, zwolennicy — do których i ja należałem —

tradycyjnego zwierzyńca, to którym obok zwierząt
rodzimych, byłyby i egzotyczne. Już więc u zara­
nia naszego zoo doszło do „świętej wojny", która
notabene przeciągając się na wiele lat, w poważnym
stopniu wpłynęła na jego oblicze, wielkość i roz­
wój.

Myśl o założeniu „zwierzyńca" zrodziła się w 1927

roku. Już wtedy — od 1925 roku — istniała w Parku

Ludowym bażanciarnia. przy której trzymano też

kilka saren i innych ssaków. Ponieważ wychowy­
wałem się u swojego dziadka, który był gajowym
w lasach koło Będzina, zawsze ciągnęło mnie do lasu

i zwierząt.

Po pierwszej wojnie zacząłem pracować w kra­
kowskim szpitalu, ale każdą wolna, chwilę spędza­
łem w Lesie Wolskim, aż wreszcie zdecydowałem
się podjąć pracę w jego Zarządzie. Przyjęty zosta­
łem w 1923 r. w charakterze adiunkta gospodarcze­
go. Zajmowałem się sprawami zalesień, bażanciar-
nlą, pomagając jednocześnie inż, Wobrowi w przy­
gotowaniach 2-ha terenu pod zoo. Prof. EDWARD
CHODZICKI przygotował założenia programowe

„zwierzyńca”. Zaczęły napływać pierwsze dary
zwierząt. Jesienią 1928 r. mieliśmy już dwadzieścia
kilka ssaków i ponad siedemdziesiąt ptaków. Pa­
miętam, że było 5 wilków, borsuk, świstak — były
cztery, ale trzy uciekły nam — lisy, dziki, kuna,
para puchaczy, orzeł krzykliwy... Jelenie i sa~ny
dalej trzymaliśmy w bażanciarni.

Latem 1929 r. krakowskie zoo zostało udostęp­
nione publiczności. W tym czasie „zwierzyniec” po­
siadał 194 okazy.

— W1934 r. prezydent miasta, pan KAPLICKI

mianował mnie kierownikiem zoo. I byłem nim

przez 32 lata, z przerwą w okresie II wojny świa­
towej. Walczyłem na Zachodzie. W 1947 roku wró­
ciłem do kraju i natychmiast przystąpiłem do swo­
jej dawnej pracy. Mimo że wojna poczyniła straty
i w naszym zoo, przekazaliśmy, jako dar, 26 ga­
tunków zwierząt do wrocławskiego zoo oraz około
20 dla warszawskiego. Podczas wojny „zwierzyń­
cem” opiekował się, wraz z dawnymi moimi pra­
cownikami, inż. WITOLD FRIDBERG. Po wojnie
pan Witold zarządzał Lasem, a ja ogrodem zoolo­
gicznym. Później, w latach 1955—62 inż. Fridberg
już jako dyrektor Wydziału Zieleńców m. Krako­
wa, zawsze dbał o interesy Lasu Wolskiego i „zwie­
rzyńca”.

Jeszcze przed wojną powierzchnia zoo powięk­
szyłasięzdwudo6ha,apowojniedo9.Pra­
cowaliśmy w nie najlepszych warunkach. Był pro­
jekt modernizacji ogrodu — nie było środków na

jego realizację. Zwierzostan powiększał się jednak
z roku na rok. Rosła też liczba zwiedzających zoo,
a to dzięki dobrej komunikacji autobusoroej z

Krakowa do Lasu Wolskiego.
Na koniec chciałbym wspomnieć o ludziach, któ­

rzy ze mną pracowali a swoją ofiarnością i rzetel­
nością dzieje tego ogrodu współtworzyli. Takich jak
PIOTR MIGDAL, który był pielęgniarzem zwierząt,
brygadzistą i kasjerem zarazem, jak JOZEF PO­
STRONNY, były albertyn, a u nas pierwszy pielęg­
niarz drapieżników. Godzi się wspomnieć o FRAN­
CISZKU FAJTO, który jako chłopak pracował w

bażanciarni, a później przy drapieżnikach w zoo

oraz o pielęgniarzu EDWARDZIE WYROBIE, Po

wojnie do tego grona wyróżniających sic dołączyła
MARIA STACHÓWA, brygadzistka MARIA WŁO­
DARSKA, ROZALIA KOWAL i woźnica JOZEF

BARCI.
W historii Krakowskiego Ogrodu Zoologicznego

zapisało się też na trwałe wiele zwierząt, ale o tym
to już nie krótkie wspomnienie, ale całą książkę
trzeba by napisać. Tyle że już lata nie te i wzrok
nie dopisuje. Kilka opowiadań o czworonogach i

naszego zoo jednak napisałem. Niech zostaną nu

pamiątkę w archiwum Ogrodu, stanowiąc jednocześ­
nie ślad mojego życia, które poświęciłem zwierzę­
tom. I uważam, że mój wybór był słuszny.
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Krakowski Ogród Zoologiczny będzie obchodził
we wrześniu 50. rocznicę swego nieprzerwanego
istnienia. Przez cały ten czas spełniał on cele,
dla jakich został powołany. Niemała to zasługa
pana Antoniego Koziarza, o czym godzi się pa­
miętać, chociażby wówczas, gdy oglądamy dzi­
siejszy krakowski „zwierzyniec” w Lesie Wol­
skim.

STEFAN MACIEJEWSKI

wdrodze

Rozmowy

LESZEK MAZAN

budowy Pól i Tras Grunwaldzkich. Referuje świeżo
kreowany przewodniczący, generalny konserwator za­
bytków PRL, profesor Wiktor Zin. Potem wsiadamy do
autokaru, ruszamy na objazd pól słynnej bitwy. Nad
łanem żyta sterczy tyczka z zardzewiałą chorągiewką.
— Tu stał Witold — tłumaczą gospodarze terenu. —

A tam, gdzie kolejna tyczka — Jagiełło. Radzimy za­
pamiętać ten widok, bo za rok tyczki znikną, ustępu­
jąc miejsca granitowym najprawdopodobniej „ak­
centom” rzeźbiarskim i informacyjnym. A tam, na

najwyższym w okolicy wzgórzu, stanie za kilka lat

ł

rycerskiego na­

niedyskretnie. —

stoi pomnik?'

łap-

szyb
wra -

wtelki gmach-muzeum, w kształcie
miotu...

— Jak to na najwyższym? — pytam
Przecież najwyższe jest to, gdzie dziś

— Eeeee, tam, najwyższe. /Między nami mówiąc, ktoś,
mierząc 20 lat temu wysokość wzgórz, musiał się
nać.

Wracamy do Warszawy. Na drodze ruch, zza

samochodów wyglądają blade, nieopalone twarze

cająeych znad morza urlopowiczów,
® ŚRODA. W studio na Krzemionkach nagranie ko­
lejnej ,,kolekcji nonsensów” dla Stu.dia-8 . Tym razem ko­
lekcja remanentowa, iciadomo, urlopy. A wiecc dr.e*

wr.iaki. które teraz nazywają si>? co ko­

• PONIEDZIAŁEK. Rektor AM, prof. Tadeusz Po­
piela przypomina mi rano, że za kilka miesięcy minie
setna rocznica pierwszej w świecie resekcji żołądka,
której to operacji dokonał właśnie polski chirurg, pro­
fesor krakowskiej AM, Ludwik Rydygier. — Jak

chcesz, przyjdź, zobacz, jak wygląda ten zabieg dziś.
— Dziś?
— No, dziś. Zaczynam za godzinę.
— A... a czy ja ten zabieg przetrzymam?

Sądzę, że tak. Skoro przetrzyma go pacjent...
Przebierają mnie w szpitalny uniform, każą siedzieć

(a raczej stać) cicho, odsłaniają pole operacyjne, tną i

szyją, szyją, szyją. Wydaje mi się, że cały zabieg polega
wyłącznie na zszywaniu czegoś, co dla mnie stanowi jed­
ną szaroczerwoną masę, w którą Rektor zapuszcza a to

Igłę, a to jakoweś szczypce. Po półtorej godzinie jest
już po wszystkim. Usunięto człowiekowi 2/3 żołądka,
będzie mógł jeść i tyć, jak każdy z nas. Biję Magnifi­
cencji czołem, choć, jako żywo, mimo wytrzeszczania
oczu aż do bólu, nie widziałem kiedy on ten żołądek,
o 2/3 skrócił.

Pytam, ile już wypadków takiej błyskawicznej akcji
miał w swojej karierze.

— Bo ja wiem, może 3 tysiące? Dziś trochę czas się
dłużył, bo wszystko szło gładko.

Daj Boże zdrowie. Wychodzę z obejścia operacyjnego
na ostatnich nogach. Pani w sekretariacie Magnificencji
mówi, że dzwonił ktoś od profesora Zina, czy bym aby
nie pojechał z profesorem jutro pod Grunwald. Czemu
nie? Mogę jechać.
9 WTOREK. Jedziemy z Warszawy r.a Pola Grunwal-

du. Profesor jest głodny, ja też. W kawiarence na gra­
nicy województwa warszawskiego i olsztyńskiego za­
spana kelnerko, macha r.a nas ścierką: otwieramy do­
piero zą 5 minut, kucharka jeszcze nie przyszła.

W grunwaldzkim, zińężej niż skromnym muzeum —

wauguracyjne posiedzenie, .Społecznego Komitetu- Za-

jarzy się każdemu z damską bielizną (Nieprawda —

woła, proir.adzocy program red. Andrzej Urbańczyk —

mnie się wcale pantolety 2 taj.-a bielizną nie kojarzą!),

a więc powrozy do wodzenia bydełka na pastwiska,
nazywane przez producenta „kroioiakami” i poczciwa
osełka do ostrzenia noży, która ostatnio stała się z

dnia na dzień „marmurkiem dwustronnym glazuro­
wanym". Przy okazji rozstrzygnięcie konkursu na naj­
bardziej nonsensowny, a wywieszony na ścianie do­
mostw regulamin: wygrywa potężny kawał grubej
blachy, zadrukowany ogromniastą „instrukcją prze­
ciwpożarową dla mieszkańców hoteli robotniczych huty
Katowice”. Instrukcja zawiera, wszystko, z wyjątkiem
numeru najbliższej straży pożarnej.
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• CZWARTEK. Redaktor Wojciech Padjas z krako­
wskiej Rozgłośni Polskiego Radia robi do audycji „Wi­
ta Was Polska" story o hejnale z Wieży Mariackiej.
Jeden jedyny raz w dziejach zdarzyło się, że hejnał
ten odtrąbił nie fajerman — profesjonał, ale 11-letni

Amerykanin polskiego pochodzenia, Scott Edmóndston.
Redaktor Padjas chciałby, żebym, o tym opowiedział do

mikrofonu. Czy mały Amerykanin musi.ał zdawać egza­
min? Czy to było w samo południe? Czy aby na"pewno
na cztery strony śioiata? A tak w ogóle to co ja, Mazan,
sądzę o hejnale i jaki jest do niego mój osobisty sto­
sunek? Odpowiadam, ze nieobojętny, ale żę zawsze się
boję, iż fajermart sfałszuje, albo wręcz zagrać zapom­
ni, Podobno owo zapomnienie zdarzyło się w historii

złotej trąbki dwa razy, w tym raz w czasach zupełnie
nam bliskich. Pan Wojciech prosi o szczegóły. Odma­
wiam. Nie jestem, skarżypytą.

Przy okazji redaktor Padjas kinie się na sitko mi­

pan mechanik z

gaźnik.

nowy, na gwa-

krofonu, iż hejnał zawsze idzie w radio „na żywca”.
No, najwyżej 2—3 razy do roku puszczają tasiemkę,
ale czynią to nader niechętnie.
• PIĄTEK. Zjechał w gości przyjaciel z Warszawy,
szczęśliwy nabywca fiata-125 i to z tzw. „serii prowa­
dzonej”, czyli że wszystko w owym fiacie dopilnowali
i zamontowali po bożemu, za dodatkową opłatą. Przy­
jaciel ma stresy, bo fiat pali na szosie 18—20 litrów.

Jedziemy na stację obsługi i po chwili

triumfującą miną pokazuje palcem na

— A skądżei pan to wziął?
— Jak to skąd? Wóz jest fabrycznie

ranoji...
— Gaźnik też jest nowy, ale z warszawy górnozawo-

rowej, nie z fiata. Czemuś pan nie sprawdził przy od­
biorze?

Właściciel protekcyjnej maszyny spuścił wzrok.
Wstydził się.
® SOBOTA. Od rana kilka telefonów od kolegów z za­

przyjaźnionych redakcji z pytaniami, co właściwie dzie­
je się w Krakowie. Pytania utrzymane są w. tonie z

lekka panikarslcim z tego prostego powodu, że nie dzie­
je się nic. Nawet „Wieczór z dziennikiem” zrobił się
ciekawy, a przynajmniej choć w części do oglądania;
obok tzw. „produkcyjniaków" i wypoczynku ludzi

pracy w Beskidach i nad morzem pokazali kilka wcale

ładnych reportaży z autentycznego życia. Deliberowa­
liśmy o tym siedząc przed telewizorem, za oknem mo-

kły w deszczu Planty, za ścianą pokaszliwał ciężko za­
ziębiony na wczasach sąsiad. — Tak będzie przez naj­
bliższe tygodnie — stwierdził ponuro znajomy. — Ty,
żyjąćy z wierszówki, chyba pójdziesz z torbami?

© NIEDZIELA. „Wieczór z dziennikiem” coraz lepszy.
Zaczęły się ogórki.

t.
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Przez

siebie samych
odmalowani

ROLNICY!
Praca Sprzedaż

Moda na opisywanie, ko­
piowanie piórem i pędzlem
współczesnych obyczajów,
jak także charakterystycz­
nych dla danej epoki i spo­
łeczeństwa typów ludzkich,
rozkwitła pod koniec pierw­
szej połowy XIX wieku.

Szczególnie polubili to pi­
sarstwo, fizjologicznym zwa­
ne (aluzja do terminu z

przyrodoznawstwa) Francuzi.
Dość powiedzieć, że głośna
ongiś seria „Francuzi odma­
lowani przez siebie samych”
liczyła pięć opasłych tomów,
współpracowało z nią 137 pi­
sarzy, a wspierało wielu wy­
bitnych rysowników i mala­
rzy.

Wydawnictwo Literackie z

wielką pieczołowitością nad­
robiło nasze opóźnienie w

dziedzinie tego typu „mono­
grafii” tomem szkiców „fi­
zjologicznych” polskich au­
torów z lat 1833—1862. Nad­
robiło, bo idea takiego zbio­
ru bardzo bliska była kiedyś
Kraszewskiemu (autorowi
„Szlachtografii”), a wielkie­
go zwolennika miała w oso-

oie Placyda Jankowskiego
(poeta, publicysta, autor hu­
morystycznych powiastek i

satyr).
JANINA ROSNOWSKA,

która dokonała wyboru 19
tekstów z

■wiecznych
książkowych
wstępie do tej edycji,
wprawdzie wybór materiału

literackiego i ilustrowanego
nie był zbyt obfity, daje
wszakże „bardzo interesują­
cy przegląd polskich „fizjo­
logii” — typów społecznych
i profesji utrwalonych w li­
teraturze połowy XIX w.” .

A oto niektóre z tematów

tych szkiców: dawny pale-
strant, stare panny, druka­
rze, piaskowcy, faktor, drąż-
karze, modniś, pieczeniarz.

przy Przedsiębiorstwie Robót Wykończeniowych
„BUDOSTAL-7" w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

NUTRIE szafiry - sprze­
dam Stanisław Zajdel.
Zimna Woda, tek. Jasło
29-77 lub 36-16. P-270

MONTERA instalacji sa-

nitarnych zatrudni rze­
mieślniczy zakład usłu­
gowy wod. -kan, — Józef

Halberda, Kraków, Krup­
nicza 12/2. g-96000

WARTBURG 1000, w do­
brym stanie — sprzedam
Gawłów 56 P-269$■? gk nSaHOUil

WŁADYSŁAW PENAI

K98MiWrafMCTftarililiilil itetrWCTiltfrafcttiWiSłnfffiftiM

pozycji, m. in. „Kartki z

podróży” Kraszewskiego, Ja­
rosława Iwaszkiewicza „Pod­
róże do Polski" i „Podróże
do Włoch". Aktualnie w kra­
kowskich księgarniach moż­
na jeszcze dostać „Podróż do

Hiszpanii" Teofila Gautiera
i KAROLA DICKENSA
„Notatki z podróży do Ame­
ryki”. Autor „Klubu Pickwi-
cka" przybył po raz pierw­
szy do Stanów Zjednoczo­
nych w styczniu 1842 r. Był
to zaledwie sześćdziesiąty
szósty rok ich niepodległości
i okres, w którym Ameryka
poczęła budzić wielkie zain­
teresowanie swoimi rządami,
gospodarką,’ prawodaw­
stwem. Wybierając się w

podróż za ocean Dickens był
niezwykle energicznym,
trzydziestoletnim, ale już
sławnym pisarzem. Cieszył
się olbrzymią, trudną dziś do
zrozumienia, popularnością.
Znana jest zdumiewająca hi­
storia o tym jak tłumy lu­
dzi oczekiwały na nabrzeżu

portu w Nowym Jorku na

przybycie statku wiozącego
ostatnie odcinki „Magazynu
osobliwości”. Tłum łaknął
wiadomości, czy mała Nel
umarła. W „Notatkach z pod­
róży” Dickens bardzo stara

się zachować obiektywizm,
ale niektóre zjawiska społe­
czne, przede wszystkim nie­
wolnictwo, i także pewne ry­
sy obyczajów amerykań­
skich znajdują w tej książ­
ce krytyczne odbicie i na­
piętnowanie. Tymi opiniami
poczuli się dotknięci zarów­
no amerykańscy przyjaciele
pisarza jak i opinia społe­
czna. Komentarze, z jakimi
„Notatki” spotkały się, były
krańcowe i jadowite. W
ćwierć wieku po pierwszej
podróży Dickens wybrał się
ponownie do Stanów Zjedno­
czonych z cyklem wieczorów
autorskich i odczytów. Ta

wyprawa była wielkim suk­
cesem pisarza a Amerykanie
przebaczyli mu, że nie schle­
biał im w swych „Notat­
kach". Po powrocie Dickens

dopisał zresztą krótkie „Post­
scriptum" i polecił dodawać

je na końcu każdego na­
stępnego wydania „Notatek”.

• KAROL DICKENS „No­
tatki z podróży do Amery­
ki”. PIW Warszawa

wydanie I, cena 90 zł.

Hi»

Wojewódzki Związek Spółdzielni Rolniczych
„Samopomoc Chłopska" — Zakład Zaopa­
trzenia Rolnictwa w Krakowie, ul. Szlak 65,

przypomina, że tylko do 31 SIERPNIA BR.

obowiązują

PRZETARGI

F

Jak holować?

bezpłatne zakwaterowanie i ubranie robocze

K-5313

• „POLACY PRZEZ SIE­
BIE SAMYCH ODMALOWA­
NI”, WL Kraków 1979, wyd;
I, cena 120 zł.

ogłooa/ą przyjęcia
do stacjonarnego Ochotniczego Hufce Procy.

czasopism XIX-
oraz wydań

zastrzega we

że

K-5328

DROGI KOLEGO!

A'

Japońska firma HONDA jakkolwiek zajmująca się również
wyrobem samochodów, największą sławę uzyskała dzięki
stcoini konstrukcjom motocykli, Produkuje je we wszystkich
klasach pojemności silnika od 50 ccm poczynając, ale naj­
popularniejsze są potężne maszyny pozwalające na szybkie
pokonywanie dużych odległości. Należy do nich m. in. wi­
doczna na zdjęciu „honda CB 750 K” napędzana 4-cylindro-
wym, 4-suwowym chłodzonym powietrzem silnikiem o pojem­
ności 743 ccm. Jego moc — 77 KM (57 kW) — pozwala na roz­
wijanie szybkości do 200 kmfgodz. Przy tak wysokich pręd­
kościach jazda tym motocyklem jest bezpieczna, bowiem wy­
posażony on został w podwójne hamulce tarczowe z przodu,
doskonale wyważone kola odlewane z lekkiego stopu, jak
również seryjnie w oświetlenie halogenowe.

niższe ceny
za nawozy mineralne

średnio o 12 proc.

Gminne Spółdzielnie, ich wiejskie przedstawicielstwa
oraz punkty sprzedaży komisowej posiadają szeroki

asortyment nawozów mineralnych.

Nawozy możecie kupić za gotówkę lub na skrypt
dłużny.

Na życzenie Gminna Spółdzielnia dostarczy na­

wozy bezpośrednio do Waszych gospodarstw, a także

na wskazane miejsce na polu, celem bezpośredniego
ich wysiania. .

KUPUJĄC NAWOZY PRZED SEZONEM

• nabywacie wszystkie potrzebne nawozy.
• osiągacie korzyści finansowe

• oszczędzacie czas

ROLNICY! Nie zwlekajcie z kupnem nawozów mi­

neralnych! — Stosując racjonalne, intensywne na­
wożenie, osiągacie wysokie plony!

Karpacka Brygada WOP w Nowym Sączu
ogłasza, że SPRZEDA W DRODZE I PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód osobowy marki Fiat 125p —

1500, nr podwozia 172859, nr silnika
174665. rok produkcji 1973, stopień zuży­
cia 70 proc. — cena wywoławcza 54810
złotych

— samochód osobowv marki Warszawa 223,
nr podwozia 253822, nr silnika 208755.
rok produkcji 1973, stopień zużycia 79

proc. — cena wywoławcza 25.200 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 20 sierpnia
19,9 roku, o godzinie 9. w Karpackiej Bryga­
dzie WOP w Nowym Sączu.

'

Powyższe samochody można ogladać w

dniach 17—18 sierpnia, w godzinach 11—13.

W przypadku niedojścia do skutku T prze­
targu, TT nrzetarg odbędzie się w tym samym
dniu, o godzinie 11.

Cena wvwoławcza drugiego przetargu obni­
żona będzie w przypadku samochodu Fiat
o 20 nroc. w przypadku samochodu Warsza­
wa o 30 proc.

• Przystęouiacy do przetargu zobowiązani sa

wnłacić wadium w wvsokości 10 nroc. cenv

wywoławczej w kasie Karpackiej Brygady
WOP. nie później niż w przeddzień przetargu,
do godziny 13.

Zastrzega sie Drawo unieważnienia nrzetar-

gów, bez obowiązku podania przyczyny.
K-3585

Dickens

w Ameryce
Seria „Podróże" przyniosła

Państwowemu Instytutowi
Wydawniczemu wiele po­
chwał i komplementów. Re­
daguje ją poeta, prozaik, e-

seista, tłumacz, redaktor np.
dzieł Dostojewskiego w wy­
daniu PIW-u PAWEŁ
HERTZ. Do rąk czytelnika
trafiło już kilka świetnych

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Każdemu może się zdarzyć konieczność holowania pojazdu.
Warto więc przygotować się i na taką ewentualność w czasie

podróży. Oczywiście najlepiej, jeżeli uszkodzony samochód

odholuje do warsztatu wóz pomocy drogowej. Nie zawsze je­
dnak można skorzystać z takiego udogodnienia. Należy za­
tem wystrzegać się holowania przez samochody ciężarowe sa­
mochodów osobowych. Kierowcy ciężarówek i reguły nie prze­
strzegają obowiązującej szybkości jazdy z pojazdem na gięt­
kim holu (25 km/godz.), a przy tym trudno dostrzec w cię­
żarówce sygnały dawane przez kierowcę holowanego np.
„malucha”.

Z drugiej strony stanowczo odradzać należy używanie w

charakterze „holownika” samochodu „fiat 126 p” z uwagi na

niską moc silnika, nawet do holowania drugiego „malucha’ .

W zasadzie ‘

większy samochód osobowy może holować samo­
chód mniejszy, a nie odwrotnie. Przy tym nie wolno zapo­
minać, że w pojazdach wyposażonych we wspomaganie ukła­
du hamulcowego NIE DZIAŁA owo wspomaganie przy wyłą­
czonym silniku, a zatem efekt hamowania w samochodzie ho­
lowanym jest mniejszy!

Każdy posiadacz samochodu powinien wiedzieć, gdzie w je-
ge pojeździe można przyczepić linkę holowniczą. Niektóre

wozy np. „fiat 126 p” mają fabrycznie przewidziany punkt
mocowania linki. W innych należy takie miejsce wyszukać,
byle tylko nie mocować linki do drążków kierowniczych, bo­
wiem nagłe szarpnięcie może je wygiąć i uszkodzić. Samo ho­
lowanie uszkodzonego samochodu powinno odbywać się ze

zdwojoną uwagą, manewry wozu holującego winny być wcze­
śniej sygnalizowane. Nie wolno też zapominać o ustaleniu

przez obu kieroweów wspólnych sygnałów na okres holowa­
nia i zapaleniu w pojeździe holującym — nawet w dzień —

świateł mijania.

Komenda 141 Ochotniczego Hufca Pracy FSZMP

im. Janka Krasickiego w Nowej Hucie,
przy Zjednoczeniu Budownictwa Przemysłowego

Budostal" - wspólnie z Wojewódzką Komendą
OHP w Krakowie

Jeżeli nie posiadasz konkretnego zawodu —

jesteś odważny, męski — lubisz przygodę i
chcesz pracę połączyć z nauką i odbyć służbę
wojskową, mieć dom i wesołych przyjaciół,
a także dobrze zarobić - MOŻESZ UBIEGAĆ
SIE O PRZYJĘCIE DO 141 OHP w NOWEJ
HUCIE.

Warunkiem przyjęcia jest:
ukończone 18 lat, a nie przekroczony 22 rok

życia
dobry stan zdrowia do odbywania służby
w oddziałach samoobrony
wykształcenie podstawowe, nie wyższe niż 8
klas, bądź niepełne podstawowe.

Junacy naszego hufca pracują w Zjednoczeniu Bu­
downictwa Przemysłowego „Budostal”, uzyskując wy­
sokie zarobki (średnio okołp 3.000 zł miesięcznie).

Wyżywienie, o wartości 35 zł, odpłatne przez juna­
ków w wysokości 18 zł dziennie, potrącane z listy płac.
Poza tym junacy otrzymują:

A

A odpłatne, w 50 proc., w ratach, umundurowa-
nie wyjściowe
możliwość spełnienia marzeń w zakresie pracy
na wielkich budowach

A możliwość wyjazdu na budowy zagraniczne,
prowadzońe przez ZBP „Budostal”.

Przychodząc do hufca musisz spełnić 3 podstawowe
warunki:

+ pracować
♦ uczyć się
♦ odbyć szkolenie obronne w oddziałach samo­

obrony — z przeniesieniem do rezerwy.
Nauka bezpłatna. Istnieją możliwości podnoszenia kwa­
lifikacji w Zasadniczej Szkole Budowlanej, w zawo­
dach : murarz-tynkarz, cieśla, zbrojarz-betoniarz, bla-
charz-dekarz, monter wewnętrznych instalacji sanitar­
nych — oraz na kursach w zawodach: kierowca ciągni-
kowo-motocyklowy, operator sprzętu budowlanego, ma­
larz, spawaez elektryczny i gazowy, monter instalacji
elektrycznych.

Uzupełnienie podstawowego wykształcenia w Pod­
stawowym Studium Zawodowym.

Na terenie hufca istnieje klub, sale telewizyjne, bo­
iska sportowe, biblioteka oraz działają rozliczne sekcje
zainteresowań.

Przyjedź do nas, zabierając ze sobą:
dowód osobisty i zwolnienie z ostatniego
zakładu pracy
ostatni dokument wojskowy
trzy fotografie
świadectwo szkolne
rzeczy osobistego użytku.

Po ukończeniu turnusu w hufcu masz możność konty­
nuowania pracy w przedsiębiorstwie.

Zgłoszenia przyjmuje Komenda 141 Ochotnicze­
go Hufca Pracy im. Janka Krasickiego - w Nowej
Hucie, os. Złota Jesień 15.

Dojazd do Hufca z Dworca Głównego PKP w Kra­
kowie, tramwajem nr 4 do Placu Centralnego w Nowej
Hucie i 14, 16, 20, 26 do Bieńczyc lub tramwajem nr 25
z Dworca Wschodniego do Bieńczyc.

Spółdzielnia Pracy Transportowo-Snedycrina
..Z-snół” w Krakowie. „1. Sfradomska, 10 —

SPRZEDA W DRODZE I PRZETARGU
OGRANICZONEGO, w dniu 20 sierpnia 1979
roku, o godzinie 10. na terenie zajezdni w

Krakowie przy ul. Gromadzkiej 24:
— samochód ciężarowy „Star A-?9”. tyn

silnika S-4717. nr silnika T04°0089. nr

podwozia 24666. nr r-iestracyjny KR-
4246, rok p’rodukc.ii 1972.

Ogólny stopień zużycia wynosi 75 proc.
Cena wywoławcza 60.000 złotych.
W przetargu mogą brać udział jednostki

nieuspołecznione oraz osoby fizyczne, które
Przedstawią zaświadczenie zgodne z wymogiem
6 9 ust. 2 zarządzenia Ministra Komunikami
z dnia 14 TV 1972 roku (MP Nr 26, noz. 148).

Samochód można oglądać dtzv ul. Gromadz­
kiej ?4, we wtorki i czwartki, w godzinach
11—13. no 1’nrzednim zgłoszeniu się u kierow­
nicą Zajezdni.

Przystenuiarw 'do przetargu winni wnłacić
w kasie Snółdzielni przy ul. Stradomskiej 10,
I niętro, wadium w wysokości 10 nroc. eenv

wywoławczej — najpóźniej w przeddzień
przetargu.

W wypadku niedojścia do skutku T przetar­
gu. w tym samym dniu, o godzinę później,
odbędzie się TT przetarg ograniczony, w któ­
rym cena wywoławcza zostanie obniżona zgod­
nie z obowiązującymi przepisami.

Zastrzega sie nrawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-5367

Projekt planu zaqospodarowania
gminy Dębica

.Naczelnik Gminy w Dębicy zawiadamia,
że w okresie od 6 do 21 sierpnia 1979 roku,
w lokalu Urzędu Gminy zostanie wyłożony
do publicznego wglądu projekt planu prze­
strzennego zagospodarowania gminy Dę­
bica, wraz z programem wykorzystania
gruntów rolnych lub leśnych.

Plan obejmuje obszar zawarty w gra­
nicach administracyjnych gminy Dębica.

W okresie wyłożenia projektu planu —

(z wyjątkiem niedziel i świąt) — w godzi­
nach od 8 do 14, zainteresowane jednostki
gospodarki' uspołecznionej, organizacje
społeczne i zawodowe, stowarzyszenia, oso­
by prawne i poszczególni obywatele mogą
zapoznać się z projektem planu, uzyskać
potrzebne wyjaśnienia oraz zgłosić swoje
uwagi i wnioski.

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

prowadzi

przedsezonową
sprzedaż

towtw

z 10 proc, bonifikatą
TYLKO DO DNIA 31 SIERPNIA br.

w sklepach „PEWEX”:

A Kraków, ul. 18 Stycznia 51
os. Szkolne 14

A Zakopane, ul. 1 Maja 5
A Nowy Sącz, ul. Kościelna 2
A Gorlice, ul. Konopnickiej 2
▲ Nowy Targ, al. Tysiąclecia 44
A Tarnów, plac Kazimierza Wiel­

kiego 2
A Krosno, ul. Krasickiego 43
A Jasło, Rynek 16
A Dąbrowa Tarnowska,

ul. Jagiellońska 2
A Rzeszów, ul. Lenina 6
A Przemyśl,

ul. WielKiego Proletariatu 26
'A Zamość, ul. Ormiańska 6
A Tarnobrzeg.

ul. Wyspiańskiego 12
'A Mielec, ul. 22 Lipca 4.

K-5247

ogłasza WPISY
na rok 1979/80 —dla młodzieży w wieku 15—17 lat

w zawodach:

4 TECHNOLOG ROBÓT WYKOŃCZENIO­
WYCH - nauka trzy lata, wymagany wiek 15

lat ,

♦ MURARZ-TYNKARZ - nauka dwa lata, wy­
magany wiek 15 lat

♦ POSADZKARZ — nauka dwa lata, wymagany

wiek 17 lat.

Przyjmowanie uczniów do ZSB odbywa się bez egza­
minu wstępnego, wg kolejności zgłoszeń, po złożeniu
w sekretariacie szkoły następujących dokumentów:

0 podanie
0 życiorys
0 świadectwo VIII klasy szkoły podstawowej
0 karta informacyjna

zaświadczenie lekarskie o przydatności do zawodu
0 dowód osobisty rodziców lub wyciąg aktu urodzenia,

do wglądu
0 trzy zdjęcia.

Uczniowie ZSB odbywają praktyczną naukę zawodu
w Zakładzie pracy 3 dni w tygodniu i otrzymują wy­
nagrodzenie:

0 w klasach murarz-tynkarz, posadzkarz — w I roku
nauki — 375 zł, a po ukończeniu. 16 lat — 320 zł
— w drugim roku nauki — około 1.200 zł miesięcznie

0 w klasie technolog robót wykończeniowych,
w wysokości:
— w pierwszym roku nauki520 zł miesięcznie
— w drugim roku nauki — 1000 zł miesięcznie
— w trzecim roku nauki — 1.600 zł miesięcznie.

Wszystkim uczniom wykazującym dobre postępy
w nauce i praktycznym przyswajaniu zawodu, za­
pewnia się wyjazd w okresie letnim za granicę w

celu odbycia praktyk wakacyjnych.
W czasie nauki uczniowie otrzymują bezpłatnie ubra­

nie robocze, sprzęt, narzędzia pracy, codzienne posiłki
regeneracyjne oraz ubrania wyjściowe o wartości 2.400

złotych. — Szkoła zabezpiecza dla zamiejscowych
miejsca w internacie.

Przedsiębiorstwo zapewnia po ukończeniu szkoły
pracę na budowach krajowych i zagranicznych.

Szczegółowych informacji udzielają:
— Dział Zatrudnienia I Płac Przedsiębiorstwa Ro­

bót Wykończeniowych „BUDOSTAL-7", Kra-

ków-Nowa Huta, os. Złota Jesień, bl. 6, III pię­
tro, pokój nr 96, telefon 818-91 - oraz

- Sekretariat Szkoły — 31-964 Kraków-Nowa

Huta, os. Krakowiaków 47.
K-54M

MERA-KFAP —■
IIIIMlilllllllill

Krakowska Fabryka Aparatów Pomiarowych
MERA-KFAP w Krakowie, ul. G. ZAPOLSKIEJ 38

w porozumieniu z Federacją Socjalistycznych
Związków Młodzieży Polskiej - Komendą
Wojewódzką Ochotniczych Hufców Pracy

w Krakowie, al. Słowackiego 44

organizuje

KMTIHCZY HREC PRACY
dochodzący - roczny, dla • młodocianych.

Młodzież, w wieku 16-18 lat, chętna do pracy
w zawodach;

• slusarz mechanik
• TOKARZ - oraz

• OBSŁUGA TOKAREK STEROWANYCH

NUMERYCZNIE

proszona jest o zgłaszanie się w Komendzie Woje­
wódzkiej OHP w Krakowie, al. Słowackiego 44, lub

w Dziale Osobowym i Szkolenia MERA-KFAP

w Krakowie, ul. G. Zapolskiej nr 38 — (Bronowiće).
Junakom OHP zapewnia się:

Q ukończenie szkoły podstawowej w jednorocznym
systemie

0 możliwość uczęszczania do Zasadniczej Szkoły
Zawodowej

O naukę z przyuczeniem do zawodu

0 bezpłatne posiłki regeneracyjne, przez cały rok
0 inne świadczenia przysługujące pracownikom, zgod­

nie z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy
pracowników przemysłu maszynowego.

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobą:
0 wyciąg z aktu urodzenia lub dowód osobisty rodziców

(do wglądu)
0 świadectwo z ostatniej ukończonej klasy szkoły

podstawowej
0 trzy fotografie
0 pisemną zgodę rodziców.

Zgłoście się natychmiast! Zdobędziecie w krótkin

czasie dobry zawód I - Zapewniamy Wam pracę

w jednym z najnowocześniejszych zakładów Krako­

wa, przy produkcji urządzeń z dziedziny automatyki
i informatyki.

K-5.040
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I
ak już informowaliśmy
przed paroma dniami za­
kończyło się w Zakopa­

nem i Nowym Targu
pierwsze. specjąjistyczne
zgrupowanie naszej kadry
hokejowej. 4 bm. hokeiści
udali się na tournee do
RFN. gdzie rozegrają sze­
reg spotkań towarzyskich
m. in. z CSKA Moskwa,
reprezentacją
drużynami
RFN. Tuż po
Mlęopiańskięgo
nią
.ern

mgr . CZESŁAVVEM
ROWJCZEM.

Rumunii,
klubowymi

zakończeniu

Zgrupowa-
rozmawiamy z tręne-
naszej reprezentacii

BOr

— Dopiero od kilku tygodni
prbwadzi pan reprezentację.
Pierwsze spstrzeżenia, lonioski?

— Miłośnicy hokeja dobrze

znają sytuację tej dyscypliny
sportu w nąsąym kraju. Nie
udało się nam w Moskwie u-

trzymać w gr. „A'l, znow>

znaleźliśmy się w gronie śred-
niaków. Mamy w Polsce bardzo
skromną bazę — w PZHL

jest zarejestrowanych niewiele

ponad tysiąc zawodników (dla
porównania np. w . CSRS ok.
200 tys., w Finlandii 60 tys. —

przypis autora). Trzeba myśleć
o poszerzeniu liczby hokeistów,
ale to dopiera sprawa przy­
szłości. Na razie naczelną dewi­
zą staje się lepsze wykorzysta­
nie tego potencjału ludzkiego,
który mamy do dyspozycji. Mu­
śliny lepiej, bardziej nowocześ­
nie trenować, słowem także u

nos w hokeju obowiąz.ujc hasło
— jakość.

— W aktualnej kadrze naro­
dowej brak wielu znanych ho­
keistów jak choćby A. Sło­
wakiewicza, Buka. Iskrzyckiego,
Zabawy, znaleźć można nato­
miast nazwisko wielu młodych
zawodników, bramkarza Łu-
kaszkt, obrońców Ujwarego i
L. Bizuba, napastników —

Jachnę, Sikorę, Ryłkę.
generalne odmłodzenie
zentacji?

'

— Po prostu szukamy
kandydatów do drużyny
dowej. Przyjąłem zasadę,
będę
jak największą liczbę
tów.
rzędzie dajemy szansę młodynp
Nie oznacza to jednak prze­
kreślenia szans dla starszych
Wiekiem i stażem zawodników.

Wiemy np. na co stać bramka­
rzy Buka i T. Słowakiewicza,
teraz próbujemy . rewelację
Ubiegłorocznych ME — młodegp
Łukaszkę z Podhala. Iskrzycki
wystąpi w

„Sowietskiego Sportu”,
wakiewicz

występów
niektórych
czyniących
wąliśmy świadomie.

— Polski hokej — obok wie­
lu bolączek natury organizacyj-
no-szkoleniowej
brak kontaktów
Walami. Przed
MS w Moskwie

rozegrała blisko

tylko w kilku

Czyżby
repre-

nowych
naro-

Przyjąłem zasadę, że

poddawał sprawdzianom
hckeis"

Oczywiście w pierwszym

kolejnym turnieju
A. Sło-

sam zrezygnował z

w reprezentacji, z

zawodników nie

postępów zrezygnor

— cierpi na

z silnymi ry-
tegorocęnymi

nasza drużyna
30 spotkań, ale

przypadkach z

i Leningradzie. Jak na na­
sz^ możliwości — nie jest źle.

rywalami reprezentującymi wy­
soką klasę. Czy coś się zmieni­
ło na lepsze?

— Rzeczywiście czołówką
światowa nie chce grać z prze?
ciętniakami. Staraliśmy się na

ten sezon zabezpieczyć
' możli­

wie dużo sparringów z moc­
nymi rywalami. Po toijrnęe w

RI*’N, gramy w turnieju „So-
wietskiego Sportu” (2—10. IX)
z kilkoma drużynami radziec­
kimi, w grudniu czekają nas

męęze międzypaństwowe z

NRD i Finlandią na wyjeździ?
(w sumie 4 pojedynki), w tym
okresie mamy też grać .w Ry-

— A cg ze startem olimpij­
skim? O ile wiem na razie
nie podjęto w tej sprawie jesz­
cze ostatecznej decyzji?

— Władze sportowe postawi­
ły sprawę jasno — jeśli swoimi

wynikami i postawą zasłużymy
na wyjazd do Lakę Placid —

to/tagramy w turnieju olimpij­
skim. Będziemy robić wszystko,
ąby wykorzystać tę szansę.
Któryż zę sportowców nie ma­
rzy o olimpijskim występie.
Dlatego lipzę na ambicję, z«-

angażowanie w treningach
szych hokeistów. Na razie

gę powiedzieć -— wię jest źle, w

zespole panuje dobra atmosfera,
zaostrzyła się rywalizacja o

miejsce w drużynie narodowej.
Czy to wystarczy aby pojechać
na igrzyska — zobaczymy-

W każdym razie z punktu
widzenia szkoleniowego taki
start byłby bardzo wskazany.
Nasz zespół znowu mógłby
spotkać się z najlepszymi, a

wiadomo, że w związku ze

spadkiem do gr. „B” będziemy
mieli co najmniej 2-letnią
przerwę w kontaktach z czo­
łówką światowa. W 1980 r. nie
ma bowiem MS, w 1981 r. wy­
startujemy w gr. „B” i jeśli ją
wygramy to najwcześniej może­
my znaleźć się znowu w gr. „A”
dopiero w 1982 r. ■ ■■

— 1 na koniec pytanie o li­
gę. Niektórzy twierdzą, że nie­
potrzebnie zmniejszono ją do
3 zespołów?

— W naszych warunkach 8

zespołów w I lidze to wariant

optymalny. Po co na siłę roz­
budowywać ligę, niech grają w

niej autentycznie silne zespoły.
W tym roku liga rusza 25
września, zrezygnowaliśmy z

końcowych turniejów, każdy
zespół spotka się z rywalem
aż 6-krotnie.

Rozmawiał:

na-

mo-

ANDRZEJ StAJIOWSKI

Wszystko dla Olimpiady!
„Postaramy ąję uczynić wszystko, ohp

monia wręczępia mędaj-i na igrzyskach .

■pijskich y> Męskwie była najpiękniejsza,
standardowa. 13y pa długo wryła się w pamięć
nie tylko sportowców, ale i wszystkich sympa­
tyków sportu — stwierdził Sergiej Mowoztlow,
szef protokoły komitetu organizacyjnego
„10-80”. —‘Obecnie pracujemy nod scenariu­
szem rytuału nagradzania zwycięzców olim­
pijskich. Chcęmu aby w ceremonii wręczenia
medali wzu-. ły udział dziewczęta ubrane w na­
rodowe stroje wszystkich- republik naszego kra­
ju, żeby podkreślić wielonarodowy i mterną-
cjonalistyczny charakter naszego kraju".

Komitet olimpijski Szwecji otrzymał oficjal­
ne •potwierdzenie o planowanej • podróży króla

Szwecji, Karolą XVI Gustawa na igrzyska
olimpijskie do Moskwy. Wraz z królem Karo­
lem XVI Gustawem do Moskwy mg przyje­
chać takżo królowa Sylvia.

200 milionów telewidzów w Ameryce Połud­
niowej i Środkowej śledzić będzie rywalizację
sportowców na olimpiadzie w Moskwie — za­
komunikował przedstawiciel- organizacji tele­
wizyjnej OTI Fernando Ałeta na konferencji w

Meksyku. 19 krajów średnio. 5 godzin dziennie
odbierać będzie program olimpijski z Moskwy.
Emitowany oh będzie w kolorze, prezentując

na potrzeby Olimpiady-80 częśc . swojej, tipty.. wszystkie dyscypliny sportowe,
Do dyspozycji uczestników 'igrzysk, turystów' w związku ż olimpiadą w licznych rejonach

.i gości z zagranicy ■-oddane-zostaną -statki,, „Es.- ZSRR powalają nowe sportowe obiekty.
tonią” i „Aleksander Puszkin”, które łączyć

. będą. Leningrad z Anglią, Francją, RFN.

6060 lekarzy i 5000 osób służby sanitarnej bę­
dzie gotowe na przyjęcie olimpijskich gości. W
Moskwie czynna będzie siedtaiooddziałowa

kliniką z salami dla chorych, ze specjalnie wy­
dzielonym gabinetem pierwszej pomocy i labo­
ratoriami. w których prąca trwać będzie 24 go­
dziny na dobę. Ponadto w każdym z 18 bloków
w wiosce olimpijskiej otwarty będzie gabinet

, lekarski, ą w centrach hotelowych, prasowych
i innych, czynnych będzie 11 gabinetów pierw­
szej pomocy.

Podobne ząplęgzę medyczno-sanitarne będzie
się znajdować w inriych miastach, gdzie roz­
grywane będą olimpijskie konkurencje, w

Tallinie,. Mińsku, Kijowie oraz Leningradzie.

Generalną próba przed olimpiadą moskiew­
ska Spartakiada Narodów Związku Radzieckie­
go wypadła doskonale, tak pod wzglądem spor­
towym jak i organizacyjnym, Sportowcy ra­
dzieccy, a także zawodnicy zagraniczni uzyska­
li wiele wspaniałych wyników. Na dziesiąt­
kach stadionów i hal sportowych trwały za­
cięte, stojące hą wysokim poziomie pojedynki
•W grach zespołowych.

Organizatorzy spartakiady, sędziowie, służby
techniczną, . wszystko było przygotowane do
wielkich zawodów na przysłowiowy medal. Z

dużą dozą optymizmu należy zatem oczekiwać

wspaniałej organizacji przyszłej XXII Olim­
piady, Takiego .zdania są, nie tylko gospodarzę,,
ale także zagraniczni sportowcy i Uczni geście,
którzy bawili ostatnio w ZSRR, A oto mel­
dunki z olimpijskich przygotowań.

Uczestnicy igrzysk olimpijskich,
konkurencje odbywać się będą w

dzie, mają różne możliwości, dotarcia
sea igrzysk, stworzone przez firmy
towe ZSRR Goście z Finlandii i Skandynawii
mogą skorzystać z magistrali kolejowej Hel­
sinki — Leningrad. Pociągi na tej linii prze­
kraczać będą granicę radziecko-fińską trzy ra­
zy na dobę.

Radzieckie towarzystwo żeglugowe iidąstępni
potrzeby Olimpiady-80 część . swojej, f.lpty.

których
Leningrą-

do miej-
transpor-

N-arzekamy ciągle, że mało
bramek pada w polskiej li­
dze. Rzeczywiście średnia

goli strzelonych w jednym me­
czu jest bardzo niską i wynosi
2,18, dla porównania w RFN —

3,14, NRD — 3,06, Francji 3,00,
na Węgrzech 2,83, Holandii 2,85,
Austrii 2,77, Anglii 2,63, Hisz­
panii 2,63. Król strzelców naszej
ekstraklasy Kazimierz Kmiecik
ze swoimi 17 bramkami sklasy­
fikowany został dopiero w szó­
stej dziesiątce (!) najlepszych
snajperów
ną liście

prezenta nt

wy napastnik zespołu
Alkmaar — KESS KIST, który w

minionym sezonie' 34 razy zmu­
szał do kapitulacji ligowych
bramkarzy. Wyprzedził on La-
szlo Fekcte (Ujpest Dozca) i
Thomasa Mavrosa (AEK Ateny)
po 31 goli,

Właśnie Kess Kist został zwy­
cięzcą organizowanego już po raz

12 przez ■piłkarski magazyn
„France Football” i firmę „Adi­
das” rankingu najlepszych
strzelców lig europejskich i je­
mu wręczone zostanie honorowe
trofeum „Złoty but”.

Oczywiście można dyskutować
czy faktycznie laureat rankingu
ma prawo uważać się za naj­
bardziej bramkostrzelnego na­
pastnika lig europejskich. Wia­
domo — liga lidze nierówna,'
trudno np. porównywać roz­
grywki w ekstraklasie holender­
skiej czy RFN-owskiej ze zma­
ganiami ligowymi na Cyprze,

Europy. Pierwszy
jest aktualny re-

Holandii, środko-
AZ ’67

PROGRAM I
9.00 Tełefęrie: „Czterej pan­

cerni i pies”, ode. pt. „Pierście­
nie”.

15.55
16.00

___

..

16.20 Dziennik (kol.)
1X30 ;,Nie' strasz Romeo,

czyli spotkanie -z g'itarą”, ode.
III (kol.)

16.50 „Dzień dobry, w kręgu
rodziny” (kol.)

17.15 Ekran wspomnień —

„Baza ludzi umarłych”, polski
film fał).

19.00 Dobranoc (kol.)

Program dnia
OBIEKTYW

cere-

olim-
nie

PROGRAM H

Nieczynne.

KINA

_ „Olim­
pijską budęwą” nazwali, mieszkańcy miasta

Kanicjabąmą w Tadżykistanie wielką budowę
na przedmieściach tego centrum uprawy ba-

wełny; Zostanie ona zakończona w przeddzień I

rozpoczęcia igrzysk olimpijskich. 1

Na olimpijskich obiektach trwa ciągle go- 1

rączkowa praca aby wszystko, było gotowe na 1

czas, aby wszystkie urządzenia techniczne były ,

bez zarzutu i na najwyższym poziomie.
To oczywiście tylko niektóre sprawy, które

absorbują organizatorów ,,Moskwy-80”. Wsu-(
mie jest ich niezliczona ilość. Wszystkie reali­
zowane są niezwykle skrupulatnie, aby olim- 1

piada wypadła pod każdym względem imponu- 1

jąco.

Liczne kontakty...
Reprezentacja piłkarska

Hiszpanii w okresie przygo­
towań. dci mistrzostw świata
w 1982 r. (Hiszpanie są go­
spodarzami mistrzostw i nie

grają w eliminacjach) zamie­
rza rozegrać 40 międzynaro­
dowych spotkań. W symię
piłkarze hiszpańscy do 1982
r. rozegrają około 150 spot­
kań, wliczając w to mecze

juniorów i drużyny młodzie­
żowej.

Hiszpanie w pucharach
Reg! Madryt będzie repre­

zentował Hiszpanię w Pu­
charze Ęurapy sezonu 1979180.
W Pucharze Zdobywców Pu­
charów wystąpią dwie hisz,
pańkie drużyny — CF Barce­
lona —. obrońca trofeum orai

finalista pucharu Hiszpanii
— Walencia (drugim finalistą
jest Real Madryt). W pucha­
rze UEKA grać będą Sporting
Gijon. Atletieo .'Madrj/t i
Real Spęiedad Son Sebastian.

Olimpijska
filatelistyka

ffreeja szczyci się faktem-
wprowadzenia do obiegu jako ipto)’

Włoch
(1966)
Rozgrywki toczyłyby
dwóch grupach (po trzy dru-.

żyny), systemem każdy z

grup

afrykańskich w biegu na

409 m ppł, sprintera Jamesa
Atuti — legitymującego się w

tym roku wynikiem 20.7 w

biegu na 200 m oraz boksera
— Michaela Mwangi. V/

gronie finalistek olimpijskich
mają szanse znaleźć się lek­
koatletyki — Ruth Waithera —

100 m i Tekla Chemabwai —

800 m.

RYSZARD MALINOWSKI

pierwsze państwa' na świecie
znaczków o tematyce olim­
pijskiej z okazji igrzysk 1

olimpiady w Atenach w 1896
roku. Kolejne igrzyską 22

olimpiady w Moskwie poczta
Grecji upamiętni serią czte­
rech znaćzków.

Kenijezycy z szansami...

Olimpijską nadzieją nr 1
Kenii jest Henry Rono — po­
siadacz czterech rekordów
Świata. Obok niego za kandy­
datów do medali w Moskwie

wymienia się — Daniela Ki-

maiyo — mistrza igrzysk

Mistrzostwa
mistrzów w Urugwaju

W Urugwaju trwają przy­
gotowania do piłkarskiej
imprezy, jakiej jeszcze - nie.

było — mistrzostw piłkar­
skich mistrzów-'

' świata.
Przed półwiekiem, w 1930

. raku reprezentacja Uru.gwa-
ju sięgnęła po pierwszy ty­
tuł mistrza świata. W 1980
roku będzie miał miejsce ju­
bileusz 50-lścia tego- histe­
rycznego dla futbolu, wyda­
rzenia.

Głównym punktem prog­
ramu obchodów piłkarskie­
go święta ma być właśnie

impreza z udziałem sześciu
dotychczasowych mistrzów

żata:- Urugwaju (193(1 i

Brazylii (1958,
RFN (1954,
(1934, 1938),

i Argentyny

KIJÓW (Krasińskjego
Mistrz kierownicy ucieka (USA
15 lat) — 16, 29.15, Szczęki 2

(USA 15~lat) »/«» -

RA (Rynek Gl. 27):
czy nóżka (fr. b.o.)
12, 14, 16. 18, 20:

(Dzierżyńskiego 55):
‘mnie (Ir. 15 lat) *»/">’
Krótki sezon (wł. 13 ląt) */“’ --

17.30, ią.30 . 5IŁOD4 GWARDIĄ
(Lubicz 15): Kobietą w czerwo­
nych butach (fr. 18 lat) »»/<» -

14.45, 17, 19.15. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 50): Powrót różowej pan­
tery (ang. 12 lat) — 16. 18.
20. PASAŻ .BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka —

. 10. 11, 15, Avans.
tl (USA 15 ląt) ***/“«> — 12, Czło­
wiek z marmuru (poi. .15 lat) *’?**

joooo _ 16, 19. SFINKS .(os. Gó­
rali): Cenny depozyt (fr. 12 lat)
»;oo _ 16,” 18, 20. SZTUKA (Jana
4) : Trzy dni Kondora (wł. 18 lat)
#'**yęoo«' — 15.45, 18. ’ 20.15. ŚWIT.
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Panowie dbajcie o żony. (fr. b.o.)
*/oo

_ 15.45, 18. 20.T5. ŚWIT -MA­
ŁA SALA: Żądło (USA 15 '

lat)
i. -noco

_

14.30. 17, 19.30. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. ,Ną Skar­
pie 7): Zmorv (por. 18 iat) **/°=o

15.45, 18, 21.15. ŚWIATOWID
MAŁĄ SALA: Autostopowicz
(CSRS 15 iat) — 15. 17,
ĆIECHA (Boh. Stalingradu
Dubler (fr. 12 ląt) **/■»»"_
12.15. 15.45. 1.8 . .

(ós. Ug-orek):'
rowie (pan. 12 lat) ****/o=?» - 15,

■-IĆ. Chinatown (USA 13 lat)
' ***/

■pcoo _ ig. WANDA (Waryńskiego
5) : Tortury (fr. 15 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18. 20.15. WARSZAWA (Stl'a-
dorn-da): toż dp mamy:, tata pra­
cuje ”(fr. 18'lat) */” — 10, 12.15,
Wierna żona (fr. 18 lat) */OM —

16, 18, 30. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Śmierć , człowieka skorumpo­
wanego (fr. 13 lat) ***roi»» — 15.30,
Niezamężna kotleta (USA 18 . lat)

— 18. 20.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Zabawka (fr. 12

jat) **/«” — 16. 18. 29. ’ WISŁA.

(Gazowa .25): Flip t Flap w Legii
Cudzoziemskiej (RF‘N b.o.) — 16,
18. Odbicia światła (CSRS .15 lat)
:+*,«o „ st. żwiążKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Historia, żółtej ci­
żemki (nol. b,o.) **/”' — 16, Co
rai- zrobisz jak mnie złapiesz
(poi.' 15 lat) *•»/»»’ — 18, »•

18. KULTU-

Skrzydełkó
ł/wo — 8, 10,
MASKOTKA

Liii kochaj
15.30,

WSPÓŁCZESNEJ - KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8—10)
Wystawa malarstwa Wandy Mace-
dońskie.i-Zalewskiej (14—20). PA­
ŁAC POD BARANAMI (Rynek Gl

27): Wystawa Z. KrzBna: Rzeźba
w ceramice (14—18), KLUB MPiK

(Mały Rynek 4) CZYTELNIA:

Wystawa: 35 rocznica PRL w pla­
kacie krakowskim i wystawą
„Bertolt Brecht” (10—21). GALE­
RIA: (11-19) KLUB MPiK (pl
Centrąlny): CZYTELNIA: (10—20),
GALERIA: Wystawa: Rysunek
grafika Bogna Perz-Kruczek <10—

20) DWOREK JANA MATEJKI
w Kkzesławicaclt (Kruczkowskie­
go 9): (niecz.) .

na fali 219 m, czyli 1368 MHz

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

■”śtbict
1950), , 1952,

19t4).
Anglii.
(1973).

»i? w

Jed-
i or-

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Józefy
(nieczynne). MUZEUM

'NALNE (Sobieskiego 3):
wnętrz mteszczańskich I

cjl etnograficznej oraz wystawa:
„Polskie malarstwo krajobrazowe
XIXiXX
MDK: IV Wojewódzka Pokonkur­
sowa

wych —

. . Kwiaty polskie” (8—15).

Łysy -

REGlO-

Wystawa
ekspozy-

wiek” (nieczynne).

Wystawa ozdób bibulko-

SZPITALE X>
DY2UR HEX/

19.30. U-

16):
to,

20.15. UGOREK

Czterej muszkietem
12 lat)

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
CHIRURGII DZIEC.: Profcocim,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar­
pie 65, OKULISTYCZNY: Witko-
wice.. UROLOGICZNY: Prądnicka
35.

INFORMACJA 8LU2BY ZDRO­
WIA: - tel. 205-11 (czynny cała

dobę)
DYŻURNE PORADNIE MIĘ-

DZYREJONOWE: "internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna ga­
binet zabiegowy (18—-2 1), zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20), pp-
rady stomatologiczne (w przy­
padkach naglących) — Pogotowie
Ratunkowe, ul. Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel 181-S0. 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl 1) - tel 856-25

KROWODRZY (Galla 24) — tel.

721-35
PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel 613-53 650-99
MYŚLENIC (Szpitalna 2)—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

4.35 Porado, dom/ S.00 Muz. dz

dobry z Katowic.' 5.36 Obserw. i
propóz. 5 .46 Muz. wycinanki. 6 .00

Gra ork. dęta. 6.10 Kalend. Ra­
diowy. 6 15 M.el przyjaciół. 6 .35
Gimnas.t . 6.4Ś Mistrz mlniat. fń-

strumentalnej. 7.05 śpiewa K

Prońko 7.10 Inf o pr. PR i TV.
7.15 /Tak. jak wojsko nikt nie

śpiewa, 7.35 Małe muzykowanie.
3.00 G Puccini — Scena i duet

miłosny z I aktu opery „Madama
Butterfly”. 8.35 Dialogi i zbliże­
nia. 9.30 My 79 — aud. St. Mło­
dych. 9.40 Tu Radio — Moskwa.
10.00 Portret pisarza — H. Wor­
cella. 10,30 Spain — gra Return to

Forever. 10.40 Sprawy codz. U.00

Wakacje melomana. 11 .35 Postęp,
dom. nowoczesność. 11.45 Muz,
spod strzechy. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Wakacje melomana.
13.00 Dobre, ale mało 13.10 B.
Bartok — Suita taneczna. 13.36 Z.»
wsi i o wsi. 13.51 Koncert. Chóru
PR i TV. 14.10 Wiecej, leniej, no­
wocześniej. 14.25 Mur. Mozarta.
15.20 Radioferie. 15.43 Wakacje .

na własny, rachunek. 15.00 Nowoś­
ci radiowego studia. 16.10 Mur.
nolska ubiegłego stulecia. 18.40

Trzy humoreski — F. Karinthy’e-
go. 17.00 Blaski i ciernie muzvkl
tazz-rock. 17.20 Notatnik kultu- '

> .świat.

Między-
Muzycz-

18.40 Ra-

NagTąn-ią

17.20 Notatnik

ralny. 17 .30 Poeta i tego
13.90 Polacy laureatami 1

narodowych Konkursów

nych. 18.30 Echa dnia,
dlowe spotkania. 19.00
A. Rubinsteina. 19.40 Dźwiękowy
Plakat Reklamowy. 19.55 Przezor­
ny zawsze ubezpieczony. 20.W
Saldo. Panie Dyrektorze. 21.40

Muzyka oraanowa. 22 .00 Jarmark
cudów. 23.00 Krok! we mgle —

„Otruć czv pokochać” — 'drzif.
powieści A. Revin. 23.35 'Co sły­
chać w świecie. 23.40 Muz. na do­
branoc.

PROGRAM EH

UKF 8S,»9 MHr

r

I

PROSZOWICE — Syrenka: Wy­
spa skarbów (tr. -wł, 12 lat), SKA­
WINA — Hutnik: Pustynia Ta-,
-tarów (wł. 15 lat), WIELICZKA —

Górnik: .Sędzia , 1- morderca (tr. 18

lat) ’1«.'45. 19.15. Była sobie świn­
ka (poi. b.o.) 15.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym I zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE#

Pozostałe kina nieczynne.

k' i ■-.-ę 'ii

ySTBy v Y

każdym. Zwycięzcy
spotkają się w. finale.

Organizatorzy rn.ąją:
nak kłopoty finansowe
ganizotcyjne. Jaki więc wy­
brać termin „mundialu" w

Urugwaju? W grę wchodzą
tulkp wczesna wiosna lub

późna jesień. Ostatnio mówi

się, że turniej odbędzie się
’

■na przełomie .1980 i 1981 ro­
ku.

Malcie czy we Finlandii. Pozą
tym' skład lig w poszczególnych
krajach europejskich jest róż­
ny, w Anglii ekstraklasa liczy
ąż 22 zespoły (czyli w sezonie

rozgrywane są 42 spotkania),
we Francji 20, w RFN, Jugosła­
wii, Holandii po 18, u nas w

Polsce, a także we Włoszech,
CSRSpo16,wNRD12,aw
Austrii i Szkocji tylko—10 (ale
rozgrywane są tu 4 rundy).

Z
śtę

tej. prostej przyczyny na li-

laureatów'„Złotego buta”

1967/68 — Eusebie (Benfica
Lizbona) 43 gole

1868/69 — Żekow (CSKA So­
fia) — 36

1969/70 — Gerd Mueller

(Bayern Monachium) 38
1970/71 — Skoblar (Marsylia) 44
1971/72 — Gerd Mueller

(Bayern) 40
1972/73 — Eusebio (Benfica) 40
1973/74 — Yazalde (Sporting

Lizbona) 46
1974/75 — Georgeseu (Djnamo

Bukareszt) 33

rywalizącję w plebiscycie
„Złotą piłką”, wreszcie w finale
MŚ w Meksyku został królem
strzelców.

róćmy do tegorocznej e-

dycji rankingu. Kibicom

polskim nie obce jest na­
zwisko laureata Kista, grał
przeciwko naszej reprezentacji
w Chorzowie, widzieliśmy go też
na ekranach telewizyjnych
meczu z okazji 75-lecia
Argentyna — Holandia, W

tych pojedynkach Kist nie

w

FIFA:
obu

wy-

„Złoty but" dla Kista

Snajperzy wyborowi
trafiają pis zawsze piłkarze naj­
wyższego lotu, oto przykładowo
w sezonie 75-76 triumfował mało

znany Cypryjczyk Kaiafas (zdo­
był w swojej lidze aż 39 goli),
drugie miejsce w sezonie 67—70

zajął' Devillet z Luksemburga, a

więc kraju też zaliczanego do

piłkarskich kopciuszków. Ale
nie brak też na listach napra­
wdę wysokiej klasy napastni­
ków, dwukrotnie zwyciężali:
Portugalczyk — Eusebio i napas­
tnik Bayernu — Gerd Mueller,
przed rokiem najlepszym oka­
zał się Austriak — Krankl.

A oto pełna lista triumfatorów

rankingu „France Football’ i fir­
my „Adidas”:

1975/73 — Kaiafus (Omonia Ni­
kozja) 39

1976/77 Georgeseu (Dinamo Bu­
kareszt) 47 (rekord!)

1977/78 —- Krankl (Austria
Wiedeń) 41

1978'79 — KBt (AZ’67 Alk­
maar) 34

Najczęściej na listach pojawia-
wialo się nazwisko Gerda Muel-
lera (gra obecnie 1 nadal strzela
bramki w zawodowej amery­
kańskiej
derdale Strikers) -był ponadto
drugi w sezonie
w sezonie

szczęśliwy
lera rok.
wówczas „!

drużynie Fort I.au-

72/73 i trzeci

Najbardziej
dla Muel-
— zdobył

73 '74.

był
1970

.Złote buty”, wygrał

OS

Ar-pad! najlepiej, w meczu z

gentyną został nawet po przer­
wie zmieniony przez trenera

Zwartkruisa.
W lidze miał jednak bardzo u-

dany sezon, choć jego drużyna
AZ ’67 Alkmaar (a grają w niej
jeszcze także inni reprezentan­
ci Holandii: .Tan Peters, Hoven-

k»mp, Metgod) zajęła w lidze

„dopiero” 4 miejsce, nie pre­
miowane już udziałem w Pucha­
rze UEFA. Zespół ten miał ape­
tyt na jedno z medali, ma świe­
tnego szkoleniowca Kesslera,
przechodził jednak kryzys w

drugiej fazie rozgrywek i prze­
grał rywalizację o III miejsce z

PSV Eidhoveń o 4 pkt.

0| Kess Kist jest oczywiście czo­
łową postacią w zespole, ma lak
27, w AZ ’67 gra już 5 sezonów.
Nie jest specjalnie wysokiego
.wzrostu — liczy 175 cm — ale
.nadrabia to ruchliwością, agre- I

sywnością w grze, często zmie­
nia pozycje. Nie miał' szczęścia
do gry w reprezentacji, najpierw
był w cieniu Cruyffa, potem
Geelsa i Rensenbrinka. Na MS
do Argentyny nie pojechał, miał

zatarg z .trenerem- reprezentacji
Happelem. Nowy trener Żwart-
kruią ma więcej zaufania do
Kista, wystawił go w kilku osta­
tnich pojedynkach, w sumie |
Kist rozegrał w reprezentacji 12

pojedynków, » strzelił tylko je­
dną bramkę! ■(przeciw Szwajca­
rii). Rozmawiałem ostatnio na

temat Kista z Januszem Kowa­
likiem, który chyba jak nikt

inny zna ligę holenderską, grał
tu bowiem przez 10 sezonów (o-
becnie jest trenerem Ii-ligowej
drużyny belgijskiej. Patro Eisden
— Meehelen).

Otóż J. Kowalik twierdzi, że
Kist jest owszem dobrym piłka­
rzem, ale nigdy nie będzie su-

pergwiazdą typu , Eusebio czy
Muellera^ Znacznie od niego': le-.

nszym piłkarzem jest np. Geels.
W Holandii móją do niego duże
zastrzeżenia po słabym występie
przeciwko Polsce w Chorzowie
i jak twierdzi! Kowalik chyba
Kist straci miejsce w reprezenta .

cji. Czy tak bedzie przekonamy
się już 17 października kiedy fó

gramy rewanż z Holandią w

Amsterdamie.
I A. Stan.

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol,)
20.15 Teatr telewizji t— J.

Lutosławski: Ostry dyżur
(kol.)

21.30
cz. VII

22.30
22:45

(kol.)

4Flf PROGRAM
11 telewizji

„Wszystko już było”

Dziennik (kol.)
„Potyczki ze sportem”

PROGRAM II

Program dnia
Nowoczesność w domu

15.30 Język francuski, kur?

podstawowy, lekcja 26 (kol.)
16.00 .Język niemiecki, kurs

podstawowy, lekcja 26
16.25 Język rosyjski, kurs

podstawowy, lekcja 26 (kol.)
17.00 Studio BIS
17.05 Muppęt show
17.30 Muzyka młodej gene­

racji — rec. zesp. Kombi

13,00 Test — rożna, z grzedr
Stawicielapii polsk. fonogr.

18.05 ~ '• '

18.15
18.40

fFagm.
19.10
19.30

•20.15
zesp. Stars and Beggars

20.40 Lista przeb. Polskich
Nagrań i

20.50

lOcc

„Czekąjąe na ABBĘ”
Recital zesp. Eruptien
„Artyści dzieciom”
wid. cyrk.
KRONIKA (Kr)
Wieczór z dziennikiem
„Reguły gry” — rec.

Wifonu

Swoje największe
T.e’boje gra i śpiewa grupa j
'r *

21.24 24 godziny
21.30 „Remedium, ezylj dra­

ka z lotu ptaka”
rozrywk. z udz.
Gitar

22.00 Dyskusja
— fonografia

22.20 „Piosenki
sane” — progr. M. Umer z u- J
działem żesp. Wolna Grupa j
Bukowina

22.45 „Podróż magiczna” — j
film balet, w reż. A. Wąsy- s

lewskiego
23,15 Melodia na dobranoc '

— progr.
Czerwonych

dziennikarze

wiatrem pi

WAWEL KOMNATY KRÓLE-/
lySKIE (niecz). SKARBIEC KO­
RONNY I ZBROJOWNIA (niecz.)
Wystawa - WAWEL ZAGINIONY

(10-15.39). GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON' ZYGMUNTA (9-15 39)
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚWIĘTE­
GO WOJCIECHA (Rynek Głów

ny): Westawa - 'Dziele Rvnku
'

krakowskiego (9—16).. WIF.ZA RA­
TUSZOWA (niecz.). GAL. MA­
LARSTWA — SUKIENNICE

(niecz.). DOM JANA MATEJKI

(Floriańską 41): Portrety rizteet Ja
na Matejki (niecz.) . KAMIENICA
SZOt.AYSKICH (pl. Szczepański 9)
Polskie malarstwo t rzeźha rtd
1795 roku .(niecz.). NOWY GMACH

(al. 3 Maja ‘1): (niecz.) . MU­
ZEUM CZARTORYSKICH (Pilar­
ska 8): (10 - 16). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl? Wojnica 1):
Wystawa — Dziecko wiejskie
(10—13, WSt. WOl,). MUZ. HISTO­
RYCZNE (Jana 12): (niecz.) FRAŃ
CISZKAŃSKĄ 4: Wystawa: Kra­
kowska rodzina w starej fo-.

tografii (niecż.). GALERIA TEA­
TRALNA (niecz.). ODDZIAŁ TEA­
TRALNY -(Szpitalną 21): (niecz.).
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł 35):

! Wystawa: Z dziejów I kultu-
| ry Krakowa (niecz.). MUZEUM

I ARCHF.OEOGICŻNE (Poselska 3):
I Wystawa fotografii Leszka Dzie-
■ dzlca — „Panoramv Krakowa”

I(10—14)., MUZEUM LENINA
I (Topolowa 8): Wystawa — Lenin.
| w Polsce oraz wystawy cza­

sowe: „Korespondencja do Leni­
na" 1 „Święto Ltnrowe w plakacie

■polskim” . (nieczynne). MU­
ZEUM MŁODEJ POI.SKT „RYD-
LÓWKA" (Tetmafera 23): Folklor
wsi podkrakowskiej (niecz.). MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

I (Ojców) (niecz.). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Fauna epok! lodowcowej — zwie­
rzęta egzotyczne, ptaki I owady
(nieczynne). MUZEUM LOT­
NICTWA I ASTRONAUTYKI fal.
Planu 6-letniego .17): (niecz.). MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH w

Wieliczce (niecz.) . KOP. SOLI (7—
12. 14—19). GAL. KTF (Boh. Sta­
lingradu 13)- (9—21) DOM POLO­
NII (Rynek Gł 14): Wystawa w

I Chomieza pt. Złoty wiek .polskiej
i nauki, kultury 1 sztuki <10—161
1 PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl Szczepański 3ą): Wystawa ma­
larstwa „Pokolenia — Tnńdenele”

(niecz.) . GALERIA ARKADY: Wy­
stawa malarstwa- ‘ Autonortret —

(niecz.) . GALERIA (Kanonicza
5): Wystawa prac W. Dunlko-Du-
nl.kowsklegó, W Krzywobłocktego
i W. Kunża (niecz.): PAŁAC
SZTUKI (p! Szczepański 4): Wy­
stawa pośmiertna dziel Tadeusza

Korpala (niecz.). SALON TPSP

(Nowa Huta al RM 3) Wystawa
„Dziecko w plastyce” (niecz.) . GA­
LERIA DESA (Jana 3)- Wystawa
malnrstwa Eugenii Romańskie!

Pączek (14—20). GALERIA DESA
<N Huta, os .Kościuszkowskie) —

(14—20); GALERIA ZPAP (Floriań­
ska 34): fl-3-^20). GALERIA ZPAF

(Anny 3): (niecz.) . GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): (niecz.) . GALERIA SZTUKI

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 233-33.

informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka - 236-00, Rynek Podgóu

Lotnisko — Balice
Huta. 422-22 . 417-70.

22, Jerzmanowice

9, Myślenice 999.

sk! 2. 625-50,
,130-29. Nowa

Krzeszowice 9,
48, Proszowice
Skawina 9. Wieliczka 9. 233-54.

APTEKI
;.. *4-57, -••.■•i .'(K.. - v

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Podgórski 9, Rynek Gł.
42 (tlen), Waryńskiego 24 (tlen), pl.
Wolności 7, Pstrowskiego 94 (tlen).
Nowa Huta — Centrum A, bl. 3

(tlen). Centrum C, bl.
MYŚLENICE (Rynek

202 77.
WIELICZKA (Boh.

12) — tel. 276.
SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

6.

10) — teł.

Warszawy

INNE :|

s.otL_8,W) Między -snem »- dniem.
6.15 Stan pog. 1 Wiad. 6 .39, 1.8.19

Polityka dla wszystkich. 7, S, 19.39

12, .15, 17. 19.3# Ekspresem przez
świat. 8 .05 Za kierownicą. .8 .40. Go

kto lubi. 9 .99 „Czyste rądoś-i
iTtolego życia” — J ode. pow. ’J.

Smtda (powt.) . 9 .19 Kiermasz pl.vt
wytwórni Pepita. 9 .39 Sonstv. na

flet i klawesyn Jerzego Fryderyką
I-Taendla. 9 .45 Dyskoteka pod gru­
szą.- 19.35 Duety z forteoianem.
11.00 Dzień jak co dzień. 11 .30 .Dy­
skoteka ood gruszą. 12.05 W tona­
cji Trójki. 13.00 Powtórka -z roz­
rywki, 13.50 „'Właściwy- mgjnęń-t”
— 12 odr. nów A. Macl-oona

(powt.1. 14.00 Lato w Filharmo­
nii.. 15.00 Ekspresem przez świst.
15.05 Wakacje ze swingiem. 15.49

piosenki wspomnienie. 16.00 „Mie­
liśmy marzenia” — rep. J. Brzo­
stek. 18.29 Muzykobranie.
Nasz rok TO-ty. IT.ob Muzyczna
poczta UKF, 17,49 Odkurzone

przeboje. 18.SS Czas relaksu. 18'0
J. S. Stawiński „Młodego war­
szawiaka Zapiski z urodzin” —

ode. 4, 19.35 Opera tygodnia: Pe­
ter Cprnęlius „Cyrulik z Bagda­
du”. 19.50 „Czyste radości moje­
go życia” — 8 ode. pow. J. Smi-
Óa. 20.00 50 minut

(powt.j, 21.00 Galeria starych m

strzów. 22.00 Fakty dnia.
Gwiazda siedmiu wieczorów. 22 .15

Trzy kwadranse jazzu. 23.60 Wier­
sze K. I. Gałczyńskiego. . 23.0S
Miedźn dniem a snem. 0 .50 Wi»'
dom ości.

14.45

na godzinę

28.IS

«

OGROD BOTANICZNY (Koper­
nika 27) od 9 do zmroku.

OŚRODEK
WEJ WUSP
riańska 20)
(7—18), Ńówa
— tel. 441-31

CENTRUM
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawia-3) — tel. 260-91. 204-71 (7—21)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ.
NY (Reja Jl) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 225-56 i 295-78

(od 16 do 22.30).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh Stalin­
gradu 13) — tel, 378-08 (9—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMÓZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 800-84 (czynne całą dobę).

INFOFŁM. USŁUGO-

„GROMADA” (F1O-
— tel. 271-30, 228-90
Huta (os. Zgody 1)

(8-18).
1NFORMACJ1 TURY-

•

BROGRAM IV
■ VI-

UKF 68.75 MHz

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00,
21.00. 22.00, 23.00, 0,01,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00

16.00.
20.00,

1.00,

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9 .05—11 .40
Lato z Radiem. 11.40 Tu Radio
kierowców 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju l ze świata. 12.25
Moz. poi' mel 12.45 Róln. kwa­
drans.’ 1.3.00 Kom. , ęńerget. 13.01

Rytmy młdd-ycb. 13.20 lś Sadow­
ski gra standardy. 14.00 St. Ga­
ma. 14.20 St. Relaks. 14.25 St. Ga­
rna. 15.05 Koręsp. z zagranicy
15.10 Śt.' .Garda. 16.00 Tui Jedyrilsa.
17.30 Radiokurier, 13.00 Tu Je­
dynka. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Konc, życzeń. 19:15

Gwiazdy naszych estrad. , 19.40 So­
lo i w kapeli. 20.00 Wiad. i inf.
dla kierowców 20 05 Siadem na­
szych Interwencji. 20.10 Wakacje
z muzyką. 20.35 Melodie lat 70.
21.05 Kronika sportowa, 21.15

Przeboje .trzech pokoleń. 22 .00 Z

kraju 1 ze świata. 22 .20 Tu Radio
Kierowców. 22.23 Kielce na muz.

antenie.

DZIENNIKI: 6.40,12.00,15,80,
16.00 16.40, 22.55

6.00 Program tygodnia. 6.10 Mu­
zyka. 6 .15 Letnie niebo. 6.30 Rytm
i piosenka. 6 .45 Pogodą (Kr). 6.46
Co słychać (Kr). 6.58 Omówienie

pr, dnia (Kr), 7 00 Muz. dżjeńrdo-
bry (Kr). 7.24 „Życiorysy” (Kr).
7.39 Pogoda (kr) 7.40 Radio'- der

dykuje. 8.00 Temat trzech wer­
sjach. 8.10 Pios. rik wakacje. 8 .24
T Couperiw-■'— 12 koncert
A-dur. 8 .35 Kulisy kuchu! — ...We
włoskim ronde!.k.u". 9 .00 . Wędruje­
my z piosenką. 9.35 F. Meń.d.ele-

sohri — Bartholdy — Oktet Es-dur
10.03 W nicość śpiąca' się droga —

(B. . Leśmian). 10/3'5 Estrada przy­
jaźni. 11 .00 32 lek. jęz. ang,' T.l .tS
Mała gitariada. 11 .30 :G.: Verdi'
Akt I „Fontainebleau” — opery
„Don Carlos”. 12.05- Tr. pr'. II.
12.25 Giełda płyt. 13.00 Słynne or­
kiestry rozrywkowe. ,13.45 Tu St.
Stereo (STEREO — KR). 14,-tn
Naukowcy rolnikom. 14 .15 TU St.

Stereo (STEREO — KR). 14 .45.Mu­
zyczny upominek — Boliwia i

Jamajka- f5-O5 W Jezioranach.
15.40 Książki do ‘których wraca­
my, „Wpisani • w Giewont” .

~

fraem. opowiadania H. Worcella.
16.05 Twórcy ■pięknego. . stówa.
18.49 Wiad. znad ,Wlsły i Dupąjęa
(Kr). 16.50 Z galerii portretów
krakowskich — .Wlodzim/erz 'Ho-
dys (Kr), 17.05' Przeboje 35-le-

eią (Kr). 17.20. Skrzynka - inter­
wencji (Kr). 17 .30 Mlni-recltal ty­
godnia L. .Tom Jones (Kr). : . 1.7.45 -

Start (Kr), 1824 .Pogodą (Kr)/. 1|,35
Kalejdoskop nauki 19.no F.kpnp-,
mia na co dzień, li 15 32, lek. jez.

session
Praska
— KR)
15 wa?

nięrniecKIp^o. 19.30 Jam

(KR —* STEREO). 30.15
Wiosna — 1979 r. (STEREO
21.46 L. van Bęethoven —

riacji z fueą Es-dur oo. 35..

Polacy myśliciele.' 22.35 Portret

rodzinny pp, Jabłońskich.’

Za zmiany wprowadzone w o-

statnie.t chwili w repertuarze tea­
trów, kin. radia i TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności

I | „GAZETA POŁUDNIOWA- - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ. Adres .redakcji: 31 072 Kraków ul. Wielopole l, tli p Adret dla korespcD-

I 5 dencji: 80-980 Kraków I. skrytka pocztowa 858 TELEFON REDAKCJI) centrala Czynna
i“ od godz, 0 do 3 w ńocy — nr lei 275 88 łączy ze, wszystkimi fzlałaml ODD7IAŻ Y RE-
i.S DAKCJI: 83 300 NOWY SĄCZ ul Narutowicza S, 11 p., teł 303 84 83 !00 TARNÓW ol.
‘

g Krakowska >2 tel 58-50. Ogłoszenia przyjmuje BIURO OGf.OS7F.S ■REKLAM - 30-960
i g ■■ Kraków ifl -Wrślńa ? oraz ODD7IAłY REDAKCJI W NOWYM SĄCZU ,4 TARNOWTE
! £ (adresy jak wyżej) Drukują: Prasowe Zakłady -Graficzne RSW „Prasa-Książka;Ruch”,
j S 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1. Nr Indeksu: 35.015.
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Z DALEKOPISUWisła ponownie liderem

Węgrami

Polacy na 4, Polki na 7 pozycji

w rekordowym tempie

Kmiecik rehabilituje
minut później i w

gospodarzy dwu-
bliskiej odległości

Po dobrym meczu - zwycięstwo

Puchary Europy

Blisko 15 tysięcy widzów zebranych na stadionie przy ul. Rey­
monta oglądało wczoraj bardzo ciekawy i emocjonujący pojedy­
nek w którym gospodarze po zaciętej grze pokonali ŁKS 2:1

(2:1). Obu drużynom należą się słow'a uznania — od pierwszej do>

ostatniej minuty starały się grać szybko i ofensywnie, mnóstwo
było sytuacji podbramkowych, groźnych strzałów.

Może nieco słabiej spisywały
się formacje defensywne obu

drużyn, napastnicy mieli zbyt
dużo swdbody. Trzeba jednak
powiedzieć, że grano dużo z

pierwszej piłki, zawodnicy Często
zmieniali pozycję — stąd forma­
cje obronne miały moc pracy.
Wisła miała nieco więcej 1 gry
i stworzyła więcej groźnych sy­
tuacji podbramkowych, jej zwy­
cięstwo jest więc w pełni zasłu­
żone.

Mecz zaczął się dość niefor­
tunnie dla gospodarzy. W 7 min.
Miłoszewlcz egzekwował rzut

wolny z około 20 m i piłka wy­
lądowała w siatce (nb. jest to

już trzecia bramka w tym sezo­
nie stracona przez wiślaków z

tzw. stałego fragmentu gry!). Do
ataku rusza teraz Wisła, w 13
min. strzał Motyki trafia w

słupek, a dobitka Kmiecika jest
niecelna.
się w kilka
22 i 34 min. po składnych ak­
cjach ataku
krotnie a

zmusza do kapitulacji Koniecz­
nego (były to jego 113 i 114
bramki w lidze!). Gospodarze
mają jeszcze kilka dobrych sy­
tuacji m. in. Wróbel, po prze­
ciwnej stronie w 29 min. Nowak
nie wykorzystuje dogodnej po­
zycji.

Tuż po przerwie Terlecki z

wolnego trafia w poprzeczkę, w

52 minucie po dynamicznym raj-

dzie Iwana, Kmiecik spóźnił się
o ułamek sekundy z* strzałem i
został zablokowany przez obroń­
ców. ŁKS nie rezygnuje z po­
prawienia rezultatu. Dwukrot­
nie Holocher popisuje się uda­
nymi Interwencjami. Do końca

tempo meczu jest żywe, strzela­
ją Kmiecik, Lipka ale nad po­
przeczką, główkę Płachty i
strzał Terleckiego pewnie wyła­
puje bramkarz Wisły.

Niestety do poziomu spotkania
nie dostroił się sędzia — Duda
z Bielska, który był niekonsek­
wentny w swoich decyzjach.

WISŁA: Holocher, — H. Szy­
manowski, Budka, Motyka, Pła-
szewski — Lipka, Kapka, Kru­
piński — Wróbel, Kmiecik,
Iwan.

ŁKS: Konieczny — Filipiak,
Bulzacki, Drozdowski, Galant —

Dziuba, Ostalczyk, Sobol, Miło-
szew-icz — Nowak, (od 82 min.
Płachta), Terleeki. (ANS)

Powiedzieli

• W Rio de Janeiro od­
był się mecz piłkarski mi­
strzostw Ameryki Płd., w

którym Brazylia pokonała
Argentynę 2:1 (1:1). Bramki

zdobyli: dla Brazylii — Zloo
i Tita, dla Argentyny —

Coscia. Argentyńczycy wy­
stąpili w znacznie odnowio­
nym składzie.

• Towarzyskie meezo

.piłkarskie: Borussla M-glsd-
baoh — Lirerpool 2:4, Ham-*

burger SV — Valencia 3:8,
Bayern — Nottingham 5:0!

• W Szczecinie zakończył
się trzeci finałowy turniej •

mistrzostwo Polski w piłeś
wodnej. Tytuł mistrzowski

wywalczyli waterpoliśei Az*
konii Szczecin.

Brązowy medal

kanadyjkarzy
Brązowy medal sdebyll

polscy kanadyjkarze na mi­
strzostwach Europy junio­
rów w Tampere. Polacy za­
jęli trzecie miejsce w wy­
ścigach c-7 na dystansie 500
m, uzyskująo czas — 1.48,5.
Zwyciężyła osada ZSRR -*>
1.41,8 przed
1.45,9.

i

Polski
na10km

Rekord
w chodzie

Podczas rozgrywanego w

Sopocie VU międzynarodo­
wego memoriału im, Józefa
Żylewloza, zawodnik war­
szawskiej Skry Bogdan Bu-
lakowski ustanowił rekord
Polski w chodzie na 18 km

nzyskująo czas 49:52,5 min.
i

Polonia Bytom Zagłębie
Sosnowiec 2:3 (1:0). Obie bram­
ki dla Polonii zdobył Paweł
Janduda w 20 i 6'1 min. dla Za­
głębia Mazur w 47 min. i w 55
min, z wolnego oraz Sączek w

83 min.

Górnik Zabrze — Arka Gdy­
nia 2:1 (1:0). Bramki zdobyli:
dla Górnika Zabrze — Gorgon
(33 min. z rzutu wolnego) oraz

Szwezig (77 min.) dla

Pietrzykowski (79).
Ruch Chorzów — Szombier­

ki Bytom 0:1 (0:1). Bramkę zdo­
był w 38 min. Ogaza. Mecz roz­
grywano przy nieustannie pada­
jącym deszczu.

GKS Katowice — Lech Po­
znań 2:0 (1:0). Bramki zdobyli:
H. Górnik w 43 min. i St. Ku­
taw85min.

Widzew Łódź — Stal Mielec
1:1 (1:1). Bramkę dla Widzęw*
zdobył w 19 min. M. Pięta,
dla Stali w 16 min, G. Lato. ,

Zawisza Bydgoszcz — Odra O-

pole 3:1 (1:0). Bramki dla go­
spodarzy zdobyli: Milczarski w

7 min., Kwapisz w 67 min. i
Nowicki w 78 min., dla gości:
Bolcek w 50 min.

Legia Warszaw*

Arki

. JOZEF WALCZAK, trener

ŁKS: Męcz musiał się podobać,
oba zespoły, walczyły zacięcie do

ostatniej minuty. Wisła była w

tym pojedynku o jedną bramkę
lepsza, jej defensywa popełniła
mniej błędów, niż nasza. Obroń­
cy mojej drużyny fatalnie za­
gapili, się zwłaszcza przy pier­
wszej bramce. Zmieniłem No­
waka na Płachtę, ale była to

zmiana w myśl. przysłowia za­
mienił stryjek siekierkę na ki­
jek...

LUCJAN FRANCZAK, trener

Wisły: Mecz był interesującym

po meczu:
widowiskiem. Obawiałem się te­
go pojedynku, gdyż . w środę
graliśmy trudny mecz w Gdy­
ni, a podróż do Krakowa trwa­
ła . 16 godzin. Mieliśmy tylko
półtora dnia na przygotowanie
się do meczu. Zaimponował mi
LKS konsekwencją w grze, bar­
dzo dobry był TERLECIK1 choć

jak : mógł uprzykrzał mu życie
indywidualnym kryciem SZY­
MANOWSKI. Wyróżniam w

swoim zespole MOTYKĘ, SZY­
MANOWSKIEGO za ambicję i

bojowość IWANA,.
M

Hutnik —

Bardzo niezadowoleni byli ki­
bić* z pierwszego występu Hut­
nik* n* Suchych Stawach. Go­
spodarz* zaprezentowali bowiem
mierne umiejętności i brak sku­
teczności w meczu z Motorem.

Najsłabszą formacją krakow­
skiego zespołu były linie defen­
sywne, które ponoszą winę za

utratę obydwóch bramek. A

mógł Hutnik utracić ich wię­
cej bo lublinianie posiadali
wjele doskonałych sytuacji
strzałowych.

Losy spotkania rozstrzygnęły
się już w pierwszej połowie.
Lublinianie mając w zanadrzu

Motor 0 :2
dwie zdobyte bramki, grali mą­
drze taktycznie, aby utrzymać
korzystny dla siebie wynik. O-
brona gości skutecznie rozbija­
ła anemiczne akcje krakowian.

Jedynym jaśniejszym punk­
tem w zespole Hutnika był Sto­
kłosa, który pod koniec meczu

oddał dwa groźne strzały.
Bramki dla Motoru

Popw11i33min.
HUTNIK: Urbańczyk,

Glanowski, Gładysek
Wojtaszek, Kruszec (Kot), Ka­
raś, Stokłosa, , Maciejowski.
Przybyłowski, Wrona. . (m)

zdobył

Mikód,
(Sysło),

Śląsk
Wrocław 1:0 (0:0). Bramkę zdo­
był K. Adamczyk w 51 min.

1. Wisła 4:2 7—3
2. Lech 4:2 6—3
3. Zagłębie 4:2 7—5
4. Śląsk 4:2 3—1
.5 . Górnik 4:2 6-6
6. Legia 4:2 3-3
7. Szombierki 4:2 4—5
8. Odra 3:3 3—3
9. Stal 3:3 1—1

10. Widzew 3:3 5—8
11. Zawisza 3:3 3 "'4
12. Katowice 294 4—4
13. Arka 2:4 4—5
14. ŁKS 2:4 3—4
13. Polonia 1:5 2—5
16. Ruch 1:5 6—3

Stal St. Wola—Cracovia 1:0
W pierwszym swym pojedyn­

ku drugoligowym Cracovia do­
znała porażki w Stalowej Woli
z tamtejszą Stalą 0:1 (0:0). Bram­
kę dla gospodarzy zdobył w 61
min. Szarek.

Wynik nie odzwierciedla prze­
biegu spotkania. Cracovia była
w meczu - ze Stalą zespołem
lepszym. Prowadziła grę otwar­
tą i często atakowała. Zabrakło

jej jednak szczęścia w zdobyciu
bramki. Surma (Cracovia) dwu­
krotnie bowiem oddał silne

strzały. Jeden z nich trafił w

słupek, a drugi w spojenie

bramki. Wiele jeszcze było o-

kazji, w którym mogły paść
bramki dla biało-czerwonych.

Gospodarze właściwie tylko
raz zaatakowali skutecznie.

Przy biernej postawie obrońców
Cracorii napastnik Stali Sza­
rek zdobył bramkę z najbliższej
odległości.

W Cracoyii na dobre noty za­
służyli Surma i Niemiec.

CRACOVIA: Szczerba, Wójto-
wicz, Niemiec, Surma, Turecki.
Surowiec, Nęnko. Dybczak,
Grzesiak (Gacek), Konieczny,
Bujak.

Puchar Polski

GRUPA"

Szczecin — Małapanew
Ozimek- 2:0 (1:0), Górnik Wał­
brzych — ROW Rybnik 2:0 (0:0),
Bałtyk Gdynia '— Stoczniowiec
Gdańsk 2:0 (1:0), Odra Wrocław
— Lecnia Gdańsk 0:1 (0:1), Meto
Jelcz Oława — Pogoń Szczecin
0:1 (0:0), Chemik Bydgoszcz —

Zagłębie Wałbrzych 0:1 <0 0),
Włókniarz Pabianice — Olimpia
Poznań 1:1 (0:1). Piast Gliwice —

Stilon Gorzów 0:1 (0:0).
1. Bałtyk 2:0 2—0

Górnik W. 2:0 2—0
Stal Stocznia 2:0 2—0

4. Lećhia 2:0 1—0

Pogoń 2:0 i—0
Stilon 2:0 1—0

Zagłębie W. 2:0 1—0
8. Olimpia

' 1:1 1—1
Włókniarz 1:1 1—1

19. Chemik 0:2 0—1
Moto Jelcz 0:2 0—1
Odra W. 0:2 0—1
Piast 0:2 0—1

14. Małapanew 6:2 0—2
ROW 0:2 0—2
Stoczniowiec 0:2 0—2

Broń Radom — GKS Tychy
2:0 (1:0), Polonez Warszawa —

Star Starachowice 1:1 (0:0), Re-
soria — Raków Częstochowa 3:2

(2:2), Concordia Piotrków —

Ursus 2:2 (1:1). Avia Świdnik —

Gwardia Warszawa 0:2
GKS Jastrzębie —

0:0, Hutnik Kraków
Lublin 0:2 (0:2),
Wola — Cracoyia

(0:0),
Radomiak
— Motor

Stal Stalowa
1:0 (0:0).

Broń
Gwardia
Motor
Resovia

1
2.

3,
4
5. Stal
6. Concordia

Ursus
8. Polonez

Star

Jastrzębie
Radomiak
Raków
Cracovia
Aria
Hutnik

Tychy

10

12
13.
14.

Garbarnia — Unia Oświęcim
1:8 (1:9). W 22 min. Czert za­
skakującym strzałem zdobył
gola dla krakowian.

Frokocim — AKS Niwk* 2:1
(1:1, 0:1). Dobre spotkariie ro­
zegrali piłkarze P.rokocimia.
Bramki zdobyli: Wanik w 35
min. (dla Niwki), Przeniosło w

74 i Kozela w 91 min. (dla Pro­
kocimia).

Toto-Lotek

I losowanie: 12, 21, 30, 33, 35, 44:

dod. 2

U losowanie: 11, 25, 27, 30, 41, 43

Banderola. 1346

Lajkonik

Duży Lajkonik I losowanie:;
— 8—38 — 44 — 47 dod. 3Q.;

Końc. band, po 20 zł 71385.

Mały Lajkonik: 6 — 8 — 14—

22—24 — 25.

Końc. band. M . L. 79112.

7

Jeat wyższy niż w wielu in­
nych krajach. Polacy jeżdżą
na deskach i pływają napra­
wdę dobrze. Warto więc za­
stanowić st?, dlaczego w Za-

Adam Oaorzalok

yiffraszki
z życiem

Ci, którzy widzieli ka­
wał świata, twierdzą, że
średni, amatorski po­

ziom . naszych umiejętności
narciarskich i pływackich

Siódma *dycja lekkoatletycz­
nego Pucharu Europy im. Bruno

Zauliego zakończyła się podwój­
nym sukcesem reprezentacji
NRD (drużyny te triumfowały
zarówno w konkurencji kobiet

jak i mężczyzn) i za trzy tygo­
dnie wystąpią w Pucharze Świa­
ta. Polscy lekkoatleci zajęli
czwarte miejsce, natomiast poni­
żej oczekiwań wypadła nasza

drużyna kobieca, która uplaso­
wała się na siódmej pozycji.
Przez dwa dni publiczność wło­
ska oglądała na stadionie komu­
nalnym w Turynie lekkoatlety­
kę na znakomitym poziomie. W

niedzielę, w drugim dnią, zawo­
dów, na trybunach było, ok. 40

tys. widzów.
Siódmy Puchar Europy przej­

dzie do historii lekkoatletyki
światowej jako rekordowy. W
dniach 4—5 sierpnia w Turynie
padło blisko 25 rekordów kra­
jowych, w tym także rekordy
Europy 1 świata. W niedzielę
młody tyczkarz radziecki, Woł­
ków, ustanowił rekord świata

'juniorów rezultatem 5,80, a re­
prezentantka Ackermann była
bliska pokonania wysokości 2,02
w skoku wzwyż.

Na rok przed igrzyskami olim­
pijskim; w Moskwie, lekkoatleci

europejscy zademonstrowali wy­
soką formę, udowadniając, że w

Moskwie liczyć się będą w walce
o medale.

Zawody w

niosły naszej
ważniejszych
zwycięstwo w sztafecie 4x100 m

to za mało, jak na zespół, który
zaliczany był od wielu lat do

czołowych drużyn EuTopy.
Czwarta lokata drużyny męskiej
może cieszyć kibiców, ale nie

należy zapominać, że strata do

czołowych trzech zespołów wy­
niosła ponad 20 pkt.

2.

m

6.

M. Woronin (Polska)

1. J . Straub (NRD)
B. Mamiński (Polska)

Turynie ni* przy-
reprezentacji po-
sukeesów. Jedyne

W Krynicy rozdzielono

kryształowe dzbany
W Krynicy zakończył się 11

turniej tenisowy o „Kryształo­
wy Dzban Krynicy”.

A oto wyniki gier finało­
wych: M. Bogacka (Baildon Ka­
towice) — B . Krolicka (Górnik
Wesoła) 4:6, 6:4> 7:5. G . Nie-

stroj (GKS Katowice) — M.
Krolicki (Górnik Wesoła) 6:3,
2:6, 6:1.

H. Hybneroya, M. Knapoya
(CSRS) — M, Bogacka, B. Kro­
licka 7:5, 6:2.

M. Recek, J. Richa — J. Kurz,
J. Konvalina (wszyscy CSRS)
8:4, 6:3.

Wyścig kolarski

„Szosami Podhala”

Kryterium uliczne w Nowym
Targu długości 36 km, zakoń­
czyło XXI Ogólnopolski Wyścig
Kolarski Juniorów „Szosami
Podhala”.

Wzięło w nim udział 65 za­
wodników. Trudna trasa liczyła
łącznie 184 km, w tym indy­
widualny wyścig na czas oi-az

kryterium uliczne.
Na ulicach Nowego Targu

zwyciężył Białoń (Nowa Ruda)
przed Pieńkiem (Jelenia Góra)
oraz Sadurą (Tomaszów Mazo­
wiecki)'.

Rekord Europy
Petry Schneider

Brandenburgu podczas pły-.W
wackich mistrzostw NRD Petra
Schneider ustanowiła rekord

Europy w wyścigu na 200 nt st.
. zm. uzyskując czas — 2.14,51.V

kopanem i Szczyrku tyle gi­
psu zużywa się każdej zimy?
Dlaczego tylu ludzi tonie w

naszych wodach?

Mamy owiane legendą, cie­
szące się społecznym szacun­
kiem i sprawne Górskie O-
ehotnicze Pogotowie Ratun­
kowe. Spaleni słońcem, bie­
gli w tatrzańskich wspinacz­
kach i pięknie na, nartach

jeżdżący ludzie spod znaku
Błękitnego Krzyża — nie tyl­
ko zwożą, do szpitala poła­
mańców. Oni prowadza, także
działalność profilaktyczna,. O -

strzegają przed lawinami,
mgłą i zimnem. Dzielą się
chętnie swoją wiedzą o gó­
rach zawsze niebezpiecznych
i to nie tylko dla nowicjusza.

A ludzie wciąż idą w te

góry bez pokory najmniej­
szej, mierzą siły na zamiary

i giną. W szaleńczych szu­
sach łamią nogi. Brawura

króluje w obu kotłach Kas­
prowego od grudnia po Wiel­
kanoc. Przetrącił mi kiedyś
nogę taki ryzykant. Kiedy
odzyskałem przytomność, py­
tam go: — coś ty człowieku
myślał, jadać na krechę ze

szczytu? Nikogo’w kotle po­
za nami

’ nie było. Żadnego
drzewa, skały... czemuś mnie
sobie wypatrzył?

Aonnato:—• porwało
mnie, panie...

Porwało go,
niosło., grubo
przypuszczał,
nie starczyło,
skręt do stoku i wyhamować.
Teraz peicnie opowiada, że

przyciągnąłem go jak magnes,
że wyminąć nie było siły...

Mamy karty pływackie. Ni-

wariata, po-
szybciej niż

Umiejętności
żeby pójść w

MĘŻCZYŹNI
Skok wzwyż 1. D. Moegenburg

(RFN) 2,32, 5. J . Trzepizur JPol-

ska) 2,20.
100 m 1. P . Mónnea (Włochy)

10.15,
10.16.

1500
3.36,27,
3.40,62.

400 m ppł 1. H . Schmid (RFN)
47,85 (rek. Europy), 7. L . Rzepa-
kowski (Polska) 51,36.

400 m 1. H. Schmid (RFN)
45,31, 3. Podlas (Polska) 46,11.

Kula 1. U. Beyer (NRD) 21,13,
7. W . Komar (Polska) 18,50.

. Sztafeta 4X100 m 1. Polska

38,47 (rek.. Polski).
Skok w dal 1. L. Dombrowski

(NRD) 8,31, 2. G. Cybulski (Pol­
ska) 8,03.

10.000 m 1. B . Poster (W. Bry­
tania) 28.20,9, 5. R . Kopijasz (Pol­
ska) 29.23,8.

Młot 1. H. Riehm (RFN) 78.66,
5.1. Golda (Polska) 72,14.

3 tys. m z przeszkodami: 1.
M. Scartezzini (Włochy 8.22,8;
4. K. Wesołowski (Polska) 8.30,7.

110 m ppł.; 1. T. Munkelt

(NRD) 13,47; 8. J . Pusty (Pol­
ska) 13,74.

300 m: 1. 3. Co* (W. Bryta­
nia 1.47,3; 8. A> Baron (Polska)
1.50,2.

Dysk: 1. W . Schmidt (NRD)
66,76 ; 5. St. Wołódko (Polska)
59,70.

Trójskok: 1. B. Lamitie (Fran­
cja) 16,92; 7. E. Biskupski (Pol­
ska) 16,53.

200 m: 1. A. Wells (W. Bry­
tania) 20,29; 8. M. Woronin (Pol­
ska) 20,43 (rek. Polski).

5 tys. m.: 1. H.-J. Kunze

(NRD) 14.12,9; 4. J. Kowol (Pol­
ska) 14:16,3.

Skok o tyczce: 1. K. Wołkow

(ZSRR) 5,60; 3. W . Kozakiewicz

(Polska) 5,55.

KOBIETY

Oszczep 1. R. Zorgo (Rumunia)
6628, 5. B . Blechacz (Polska)
02,06.

100 m.1. M. Goehr (NRD) 11,03,
6. I. Szewińska (Polska) 11,39.

400 m 1. M. Koch (NRD) 48,60
(rek. świata), 3. I. Szewińska
(Polska) 51,27.

400 m ppł. 1 . M. Makiejew*
(ZSRR) 54,82, 8. E. Katolik (Pol­
ska) 59,79.'

800 m 1.. N. Szterewa (Bułga­
ria) 1.56,3, 4. -

“

ska) 1.58,9.
Dysk i. E.

D. Majewska
4X100 m 1. NRD 42,09 (rek.

świata wyrównany), 6. Polska
43,73.

1500 m: 1. T . Petrowa (Buł­
garia) 4.03,2; 8. A . Bukia (Pol­
ska 4.11,2.

100 m ppł.:
(ZSRR) 12,77;
(Polska) 12,85.

Skok wzwyż: 1. R,
mann (NRD)
(Polska) 1,92.

gula: 1. I

20,93; 8. B.
17,16.

200 m: 1.

(ZSRR) 20,40;
(Polska) 22,94.

3.000 m: 1. S. Guskowa (ZSRR)
8.52,0.

Końcowa klasyfikacja Pucha­
ru Europy. Mężczyźni: 1. NRD
— 125 pkt., 2. ZSRR — 114 pkt.,
3. RFN — 110 pkt, 4. Polska —

90 pkt., 5. W. Brytania — 82

pkt., 8. Włochy — 79 pkt., 7.

Francja — 70.5 pkt., 8. Jugosła­
wia — 49,5 pkt.

kobiety: 1. NRD — 102 pkt.,
2. ZSRR — 100 pkt., 3. Bułga­
ria — 76 pkt., 4. W. Brytania —

62 pkt., 5. Rumunia — 58 pkt.,
6. RFN — 58 pkt., 7. Polska —

55 pkt., 8. Włochy — 29 pkt.

• Brązowa medałłatlia
mistrzostw świata Schneider
(NRD) przepłynęła 499 m st.
im. w czasie 4.43,92, Jest
to najlepszy w tym roku

wynik na świecie, gorszy
zaledwie o 3,99 od rekordu
świata Amerykanki Caui-
kins.

J. Januchta (Pol-

Jahl (NRD) 08,92,
(Polska) 56,80.

1. T. Anisimow*
2. G. Rabsztyn

1,99; 8. U.
Acker-
Klelan

(NRD)Sluplanek
Habrzyk (Polska)

L. Kondratiew*
5. I. Szewińska

zakończona
W Moskwie zakończyła się

największa tegoroczna impreza
sportowa świata — VII Letnia

Spartakiada .Narodów ZSRR, w

której uczestniczyło ponad 10

tys. sportowców Kraju Rad oraz

2,5 tys.’ zawodników z całego
świata, w tym reprezentanci
Polski. Spartakiada była przede
wszystkim imponującym prze­
glądem sportu radzieckiego, któ­
ry nie ma sobie równego w świę­
cie. Wykazała, że 'niemal w każ­
dej dyscyplinie czy konkuren­
cji, ZSRR może wystawić po
kilka równorzędnych reprezen­
tacji mogących z powodzeniem
walczyć o czołowe miejsca w

świecie z najlepszymi.. Jest to

rezultat dużej rangi nadawanej
kulturze fizycznej i sportowi
przez władze radzieckie.

Kilkudziesięcioosobowa ekipa
Polski, która występowała w

spartakiadzie, nie osiągnęła —

niestety — błyskotliwych wyni­
ków. O Polakach mówiło się
nieco podczas turnieju, siatków­
ki, na zawodach wioślarskich i

kajakowych, podczas występu
(szkoda, że tak nieudanego) ko­
larzy. Zdobyliśmy dwa czwarte

miejsca (wiosła i kanadyjki) i
kilka punktowych miejsc w in­
nych dyscyplinach. Wydaje się
jednak, że na największą uwagę
zasługuje występ naszych łucz­
niczek, a szczególnie Marii Sze­
ligi, która znajduje się w do­
skonałej formie. Jej 6 miejsce
oraz wynik 2492 pkt. w podwój­
nej rundzie FITA jest najwyż­
szej marki.

M. Korycki najszybszy
W niedzielę zakończył' się 6-

etapowy międzynarodowy wyś­
cig kolarska juniorów ..Szla­
kiem .Kurierów Beskidzkich”,
Trasa wiodła z Tarnowa do Po

prądu w Czechosłowacji i wy­
nosiła 552 km. W wyścigu
li udział kolarze: CSRS, Pols':i,
Jugosławii i Austrii. Do piec .’ -

szego etapu wystartowało
zawodników, a wyścig ukończ--
ło 54. Był to sprawdzian mło­
dych kolarzy przed mistrźo-

stwami świata, które rozegrane
zostaną w Argentynie w paź­
dzierniku br.

Wyścig zakończył się zdecydo­
wanym zwycięstwem reprezen­
tantów PZKol. Zwyciężył M.

Korycki przed L. Piaseckim.
W czołowej dziesiątce znaleźli

się także dwaj pozostali zawod­
nicy PZKol. Z . Krudyś, który
sklasyfikowany został na ósmej
pozycji i J. Chądzyński — na

dziesiątej.

gdzie na świecie ich nie spo­
tkałem. Mamy telewizję i

gazety, które przestrzegają,
że woda to żywioł. A ludzie
wchodzą w jezioro, rzekę i
morze jak dzieci, bez instyn­
ktu samozachowawczego.
Wchodzą po piwku i po.
czymś mocniejszym też.
Wchodzą Wprost z zakłado­
wego autobusu. Wchodzą po ■
latach przerwy w kontaktach
z wodą.

Niczym racjonalnym nie da
się wytłumaczyć siarży .tam­
tego kamikadze, którego
„porwało” z Kasprowego
Wierchu i tych głupich uto­
nięć. „Spadło się" z nadmu­
chanego materaca, „wsiadło
się” na kajak nie umiejąc
pły wać,. „skakało się” na

głowę do nieznanej wody,
która akurat okazała się pły- Wojewódzkim

• W ffcwł* teaisewsgs
turnieju w N*rth Cenway
wystąpią HSgssrss (Hi wpa­
ni*) i Solomon (USA).

• W półfinał* tealśoweg*
turnieju w South Orsngs
brytyjozyk Lloyd pokonał
rozstawionego z numerem 2
Gerulaitisa (USA) 4:4, 1:4,
0:4.

• Tytuł mistrzyni Europy
w szybownictwie wywalczy­
ła Monika Warstat (NRD),
która zgromadziła 7829 pkt.

• W Donieeku Siorbina
ustanowiła rekord ZSRR w

■koku wzwyż pokonując
poprzeczkę na wysokości 194
cm.

• Podczas mistrzostw lek®

koatletycznych Afryki w,
Dakarzs Nigeryjezyk Oko-

degbe przebiegł 199 m w

czasie — 10,0. Wynik ten so-

■tał zmierzony na stoperach
ręcznych.

• W konksreie pęknięcia
kulą mężczyzn mistrzostw

Afryki zwyciężył Asssd Ml-

gi (Egipt) uzyskują* debry
rezultat 29,32.

• Kolejny wyścig trak­
cyjnych regat żeglarskich
„Admirała Cup” — Channel
Rac* — zakońesył się iwy-
cięstwem jachtu „rejard-
less” (Irlandia).

• W Trawemucndc aakeńr
szyły się międzynarodowa
regaty żeglarskie. W pa-
szczególnych klasach iwy*
ciężyli: „finn” — Lostak
(CSRS) — 6,1 pkt, „tornad*”
— King (W. Brytania) — 4,8
pkt, „latający Holend*r” •—

J Diesch, R. Diesch (RFN)
— 3,9 pkt, „470” — Jones i
Knowles (Nowa Zelandia) —

7,2 pkt, „sołing” — Bethwei-

te, Terret!, Mc Dermot (Au­
stralis) — 1,6 pkt.

• Podczas międzynarodo­
wych zawodów lekkoatlety­
cznych juniorów w Pradze
J. Juszczak (Polska) zwycię­
żył w skoku w dal uzysku­
jąc 7,79.

Kolarski wyścig
• „Puchar Karkonoszy*

W Jeleniej Górze rozpoczął
się czteroetapowy XX mię*
dzynarodowy wyścig kolar­
ski « „Puchar Karkonoszy”
z udziałem 170 kolarzy poi*
skich oraz z ZSRR i Holan­
dii.

Pierwszy etap wyścigu ro­
zegrany został na 77-kilome-

trowej górskiej trasie z Jele­
niej Góry na Przełęcz Okraj.
Na 18 kilometrze udaną u-

cieezkę z peletonu rozpoczę­
ła 7-osobowa grupa kolarzy,
która przyjechała na metę
etapu z ponad 3-minutową
przewagą.

Wyniki I etapu: 1. J. Kra­
wczyk (ŁKS Bełchatów) —

2.08,7, 2. J. Kowalski (Stomil
Poznań), 3. J. Jankiewicz
(RLKS Wrocław), 4. R,
Szurkowski (Polonez War*

szawa), 5. T. Wojtas (Neptun
Gdańsk), 6. K. Sujka (Spo*
łem Łódź).

■i
Mistrzostwa Polski

w kolarstwie torowym
N* torze kaliskiego

„■Włókniarza” zakończyły się
mistrzostwa Eolski w ko­
larstwie torowym. W ostał*
nim dniu zawodów rozegra­
ny został finał wyścigu dy­
stansowego na S9 km. Tytuł
mistrza Polski w tej konku­
rencji obronił Michalak (Lo­
gia), który pokonał swoich
kolegów klubowych Szczep­
kowskiego 1 Kuleszę, Na

czwartym miejscu uplaso­
wał się Jurek (Orzeł War­
szaw*).

Podczas łegoroesnych mi­
strzostw Polski tytuły mi­
strzowskie zdobyli: na 1 km
ze startu zatrzymanego —

Michalak (Broń Radom), na

dystansie < km — Jankie­
wicz (ŁRK8 Wrocław), w

sprincie — Kocot, w tande­
mie — Kotliński 1 Szymczefc
(Włókniarz Łódź), w wyści­
gu drużynowym na d km ze­
spół Legii Warszawa: Szczep*
kowski, Lang, Kirpsza, Kuleli
sza 1 w wyścigu długodystaAS
sowym — Michalak ’ (Legie
Wsrscawa).

Remis młodych piłkarzy
W trzecim dniu, odbyw^e

jącego się na terenie Wiei*
kopolslći Xni międzynarodo­
wego, młodzieżowego turnie­
ju przyjaźni w piłce nożnej,
w grupie pierwszej Polski
zremisowała w Szamotułach
z zespołem Kuby 0:0.

Złoci juniorzy Unn Tarnów

Piękny sukces na zakończonej niedawno VI Ogólnopolskiej
Spartakiadzie Młodzieży odnieśli młodzi piłkarze UNII TAR­
NÓW, którzy zdobyli złoty medal! W finale tarnowianie po­
konali ŁKS 1:0, a zwycięską bramkę zdobyli już w 1 minu­
cie ze strzału MARIANA SWIERCZKA. Czekamy na dalszy
rozwój talentu młodych piłkarzy, może za 2—3 lata Unia

-Tarnów za sprawą dzisiejszych złotych medalistów powróci
do II ligi?

Na zdjęciu — moment dekoracji złotymi medalami.
CAF — 2olnowski

lka i w dodatku miała sfea- ny jest pan J. z Zakopanego,
listę dno...

Patrzę właśnie na taf­
lę Jeziora Rożnowskiego.
Oto motorówka oznaczona

numerem MM-14 ciągnie nar­
ciarza. Ta sama osoba przy

’

kierownicy i holu równocze­
śnie. Przepis — i rozsądek —

nakazuje dwuosobową obsłu­
gę w takiej sytuacji. Oto inna

motorówka, która ciągnie zo

sobą linę, bo narciarz upad'
a sternik nie ma dość wyc
brażni, by uzmysłowić sobie,
że ta lina utnie głowę kąpią­
cym się nie opodal. Nie mogę
odczytać zbyt małego nume-

'

ru, schodzę na cypel, odczy­
tuję... po sprawdzeniu komu

_ trochę
wydano prawo prowadzenia,
tej motorówki, wpadam w

zadumę. Otóż w Urzędzie
zarejestrowa-

człowiek dorosły, a łódź pro­
wadzi kilkunastoletnie chło­
pię, beztroskie i nieodpowie­
dzialne, jak ten wariat, któ­
rego „porwało” z Kasprowe­
go.

Ostrzegam więc pana J.:

■jeżeli zdarzy się —jak w u-

biegłym roku — że ta łódź
nowu wyrżnie w brzeg, al­

bo ten hol kogoś dosięgnie —

nic nie zwolni pana od od­
powiedzialności.

A może władze porządkowe
dojdą do wniosku już dzisiaj,
':e warto wskazać paru ryzy­
kantom inne mi.ejsee do

tych popisów? Oddalone choć
od kąpiących się lu­

dzi...
Ina

milicja
wai: nad wodą i w górach

koniec sprawa, której
nie da rady uregulo-

okrzyk „ratunku! na pomoc!”
— jest sygnałem, że człowiek
znalazł się w niebezpieczeń­
stwie. Nikomu nie wolno go
nadużywać. Tutaj słyszę go
co chwilę. Krzyczą dzieci i

trzpiotki.
• Gdy będą naprawdę potrze­
bowały pomocy, kto im wte­
dy uwierzy? Wyperswadowa­
nie nierozwagi ludziom pro­
wokującym w tasn e nie­
szczęście przypetmina mi pró­
bę przekonania pewnej jede­
nastki piłkarskiej, iż w mo­
mencie gdy Janusz Kupce-

’

wicz wykonuje rzut wolny,
warto chronić przynajmniej
jeden

’

róg swej bramki do­
datkowymi silami. Na szczę­
ście tam, gdzie w grę wcho­
dzi zagrożenie cudzego
życia, dysponujemy nie tylko
perswazją.

’
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